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ZA PEWNIENIF WT’” ’ " 'r '” ^LOM  
NALEŻYTEJ OCHRONY.

(Te le fonem  i.d naszego koresponaenta.)

Warszawa, 15. grudnia, (st) W  ko­
lach miarodajnych rozpatrywany jist 
projekt kól gospodarczych w sprawie 
wzmocnienia ochrony wierzyciel. Izba 
przemysłowo-handlowa w Poznaniu na 
szerpgu posiedzeń omawiała tą kwestję 
i zwróciła uwagą, że w  miarą pogar­
szania się svtnao;i nos^o^orczej pewne 
instytuoj s nie moga nodołać pracy, 
Dotyczy to sądów, adwokatów i komor- 
ników. Ochrona praw wierzycieli jest 
według opinii sfer gospodarczych nie­
dostatecznie zabezpieczona. Obowią­
zujące ustaw odaws*wo dostosowane do 
warunków noima’nyx:h nie wys tarcza, 
gdyż wskuiek formalistyki prawne, 
sprawy przeciągają sią bardzo długo, 
narażając powoda na nstaw;cme kosz­
ta i na w :e’e strat. Sfery gospodarcze j 
uważają, iż od usprawnienia procedu­
ry-zależy uzdrowienie stosunków kre­
dytowych, oraz podniesien:e etyki gos. 
polarczej.

_  —o-------

GACH ZABIŁ KUŁ AKTEM OJGA.
Stanisławów, 15. grudnia. (PAT) 

Przed kilku dniami wszczął kłótnią 
ze swoim ojcem -Longinem, Toma,sz 
Gach w Horodnicy, pow. ITorodenka 
i pobił go po głowie kułakiem tak 
silnie, że wskutek odniesionych ran 
zmarł on onegdaj. »Ła.GŁDJA ARTYSTÓW CYRKOWYCH. 

(Do artykułu na sti. 14-tejK

LICZBA NAUCZYCIELI W  POLSCE.
i  u .-ici korespondenta)

Warszawa, 15. grudnia, (st) W°d2uj 
ostatnich zestawień, Państwo polskie 
zatnidnia w swojej sieci miblicznycih 
szikół powszechnych 67.981 nauczycieli 
etatowych. Z tego przypada na okrąg 
szkolny lwowsk. 13.018, krakowski 
12.466, warszaw-1-? 11381, ■ łódzr 
6.250, lubelski 6.004, poznański 5.840, 
wileński 4.593 i wołyński 2.850.

 o-------

PROFESOROWIF BEDĄ UKŁADAĆ
NAZW ISKA DLA PODRZUTKÓW.

rta.)
Warszawa, 15 grudnia, (st) W  

myśl przepisów nazwiska podrzutkom 
nadaje Ministerstwo 9praw wewnętrz­
nych z listy nazwisk, zaproponowa­
nych przez poszczególne domy wycho 
wawcze. Jak wykazała jednak prak­
tyka, brzmienie zaproponowanych na­
zwisk jest często z rozmaitych wzglą­
dów nie do przyjęcia, a Ministerstwo 
ma wiele kłopotu z tą sprawą. Aby 
tego nniknąć, większe zakłady rrycho- 
wawczc porozumiały sią i postanów'- 
ły zwrócić sią o układanie nazwisl.. 
dla podrzutkówr do profesorów poloni« 
stów.

PODZIEMNE WSTRZĄSY W  TRA.
PPZUNCIE.

Trapeznnt, 15 grudnia. (PAT.) Od­
czuto tu trzykrotne wstrząsy podziem­
ne, które nie spowodowały jednakżs 
jakichkolwiek szkód.
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Pierwsza
sprężyna.

Lwów, 16. grudnia.
Ostatni z serji ustrojowych wy­

wiadów Marsz. Piłsudskiego zajmuje 
się rolą Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Po kilku słusznych bez zastrzeżeń u- 
wagach, jak ta, że w starej Konstytu­
cji funkcje i prerogatywy Prezydenta 
uległy tendencyjnemu ograniczeniu 
skutkiem opozycji „ad hominem", lub 
też, że Konstytucja marcowa zamiast 
na moment harmonji i współpracy 
główny nacisk kładzie na moment 
walki i rywalizacji trzech naczelnych 
organów rządzenia, —  po tych nie­
wątpliwie prawdziwych spostrzeże­
niach dochodzi Marszałek do konkluzji 
następującej:

Nowa Konstytucja, ściślej niż do­
tychczasowa ustalając podział pracy 
między rządem, parlamentem i Głową 
Państwa, musi tej Głowie udzielić 
praw wyjątkowych, równie wielkich, 
jak jej odpowiedzialność. Prezydent 
ma być „pierwszą sprężyną” rządze­
nia. Ale nie może rządzić bezpośre­
dnio, ani też obarczać 6ię techniczną 
stroną pracy, bo to należy do rządu. 
Władza Prezydenta, „niezależnego od 
stron”, ma polegać na „regulowaniu 
całej maszyny centralnej państwa”, 
na wprowadzaniu w nią ładn i harmo­
nji. Aby zadaniom tym podołać, musi 
Prezydent posiadać „bezpośrednią 
władzę nad wszystkiemi stronami”, a 
zetem tak nad każdym z ministrów, 
jak leż nad Sejmem i Senatem. W  sto­
sunku do parlamentu ma ta władza 
polegać na możności nie tylko rozwią­
zywania ciał ustawodawczych, ale na 
nakreślaniu dla nich „porządku pra­
cy" i to „rozkazowe” i bez „jakiejkol­
wiek kontrasygnaty". Aby zapewnić 
Prezydentowi tak dominujące stanowi 
eko, należy obiór jego uskutecznić nie 
przez Zgromadzenie Narodowe, lecz 
przez cały kraj.

Streściwszy w  len sposób główne 
postulaty Marsz. Piłsudskiego w od­
niesieniu do reformy ustroju, omówi­
my je pokrótce.

Podobnie, jak poprzednie wywia­
dy ustrojowe, dotyczące uprawnień 
rządu i parlamentu, tak i ten daje tyl­
ko ogólne ramy bez wchodzenia w 
szczegółowe formułowanie, jakkolwiek 
nie da się zaprzeczyć, że prerogatywy 
Prezydenta określone zostały stosun­
kowo dokładniej, a w każdym razie 
baz pozostawiania jakichkolwiek nie­
jasności. Ż* postulaty te mają być do­
słownie wykonane, o tem świadczy 
chociażby pierwszy krok dra Swital- 
skiego po wyborze na Marszałka Sej­
mu, będący manifcstacyjnem podkre­
śleniem właśnie tej projektowane; 
nadrzędności Prezydenta nad Sejmem, 
jego organami, jego pracą. W  ziożo- 
nem następnie oświadczeniu Marsz 
Świtalskiego ta powolna lojalność wo­
bec osoby Prezydenta została raz je­
szcze .podkreślona.

Co oznaczać będzie wprowadzenie 
tych zasad? Oto niepomierne rozsze­
rzenia uprawnień Prezydenta, wobec 
których te, jakich udziela Kon­
stytucja marcowa łącznie ze zmiana­
mi z 1926 roku, są cieniem władzy.

Zmiana w  naczelnem dowództwie arnij! francuskiej M ŚWI ĘTA

Juk w iadom o —  po m arszałka Peta in , k tó ry  ustąpił ze  stanow iska g łów nego  szefa 

na jw yższe j francuskie j Rady W o jen n e j, m iejsce to za ją ł genera ł W eygand , do­

tychczasow y szef sztabu generalnego. Od lew e j do p raw e j: m arszałek  Peta in

I cen. W e v «o n d .

e .
posłowie komunistyczni

PR ZE K R A D LI SIĘ Z POLSKI DO MIŃSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15. grudnia, (st.) Z Miń­
ska donoszą: Onegdaj przybyli do
Mińska b. posłowie białoruskiej ro- 
botniczo-włościańskiej Hromady Rak- 
Michajlowski i Miotła. Obaj d  b. po­
słowie zibiegli, jaik wiadomo, przed 
kilku miesiącami z Polski po przed 
terminowem zwolnieniu ich z wię­
zienia w Wronkach. Razem z Micha j- 
lowskim i Miotłą przybył również do 
Mińska b. generalny sekretarz Hro- 
mady Barsewicz i b. poseł biało­
ruskiego robotniczo - włościańskiego

klubu „Zmaganje" Grecki. Wszyscy 
przybyli zbiegowie wygłosili na w ie­
cach i zebraniach antypolskie agita 
cyjne przemówienia, podkreślając, że 
przedterminowe zwolnienie ich z wię 
zienia było manewrem imperialistów 
polskich i faszystowskich kól białoru­
skich z Luckiewiczem na czele. B. po­
seł białoruski Taraszkiewicz, mimo 
umieszczenia swych enuncjacji w dzień 
nikach sowjeckich, przebywa nadal w  
Berlinie, gdzie pozostaje pod opieką 
poselstwa sowjeckiego.

R o zw ią za n ie  trzech rad
gminnych na Wołyniu.

Brześć n. Bugiem, 15 grudnia. (PAT) 
Wojewoda wołyński, po wysłuchaniu 
opinji wydziału wojewódzkiego, roz­
wiązał rady gminne we Wlodzim‘erzn, 
Lubomli i Ołyce. Przyczyną rozwiąza­
nia rady miejskiej we Włodzimierza 
była stwierdzona niezdolność jej do 
wykonywania zadań, do których w  
myśl ustawy została powołana. Rada 
m'ejska w Lubomli została rozwiąza-

Prezydent w świetle projektu otrzyma 
zupełną niezależność, zupełną wolność 
decyzji i wytyczania ogólnego kierun­
ku polityki państwowej. W zestawie­
niu z Konstytucją marcową projekt 
ten możnaby nazwać krańcową reak­
cją przeciw dawnym ograniczeniom 
które czyniły Prezydenta bezwolnego 
wykonawcę postronnej woli, lub oso­
bistość o funkcjach niemal wyłącznie 
reprezentacyjnych. Reakcja ta nie tyl­
ko znosi dawne więzy, lecz idzie w 
kierunku wyzwolenia Prezydenta z za­
wisłości o olbrzymi krok naprzód. Mo­
żnaby rzec, że o krok największy z 
tych, jakie były do pomyślenia.

Onegdaj pisaliśmy, że przebudowa 
naszego ustroju będze źródłem no­
wych praw, nie tylko oryginalnych 
ale i może r.-^kalnych. Dziś na przy-

na z powodn ujemnej działalności, za­
równo rady, jak i magistratu. Wreszcie 
radę miejska w Ołyce rozwiązano z 
powodu niewłaściwego prowadzenia 
gospodarki i tarć w łonie rady, wsku- 
tek czego stan finansowy urasta zna­
lazł się w krytycznym położeniu.

Równocześnie wojewoda wołyński 
zarządził przeprowadzenie nowych wy 
borów w tych miastach

kiadzie zamierzonych uprawnień Pre­
zydenta widzimy, że prognoza ta była 
wolna od przesady. Zasada wzmocnie­
nia władzy posunięta zastała do naj­
dalszych konsekwencyj.

Suwerenność Prezydenta bez wąt­
pienia usunie możliwość kryzysów 
państwowych. Nie będzie tarć między 
organami rządzenia tam, gdzie jeden 
z tych organów staje się bezapelacyj­
nym arbiirem. Jeśli zachodzić mogą 
jakieś walki i kryzysy, to jedynie w 
sumieniu jednostki, obarczonej tak 
wysoką odpowiedzialnością i tak nie- 
ograniozonem prawem rozstrzygania 
Pod tym więc względem przeszłość, 
będąca mtprzc-rwanem zmaganiem się 
między rządami i parlamentami, zo­
stałaby u nas zlikwidowana.

ZNAKOMITE TOW ARY

M E S  M L  A
K A W A , H E R B A TA ,

C Z E K O L A D Y , W A F L E , 
OZOOBY CHOINKOWE i L  d.

Akademicka 2 a 
Rynek 18. 11077

MILITARYZACJA OBYWATELI 
SOWIECKICH.

(T e le fon em  od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 15 .grudnta. (st). Według 

obliczeń niemieckich k ół wojskowych 
S ow iety po ukończeniu ,,p ia tile tk i‘ ‘  t. j. 
w  r. 1933 będą posiadały 21 m iljonow ą 

arm ję, wyćwiczonych według ostątnieb 
wrymagań techniki i taktyki obywateli 
płci obojga. Militaryzacja obywateli so­
wieckich spoczywa obecnie w  ręku orga­
nizacji „OsBOuwiachim‘ ‘. Liczba osób od­
bywających ćw iczen ia  w o jskow e wynosi 
obecnie 3 m iljony, a z łcońcem r. 1933 
ogólna liczba obyw ateli sow ieckich p rzy­

sposobionych w ojskow o dos ięgn ie  liczby 
21 m ilionów  ludzi. 1

Dzisiaj Koncert

JANA KIEPURY
w  Kawiarni „DE LA PAIX“
Apara ty  m ega fon ow e łudząco oddające 
głoa a rtys ty  pochodzą z Zakładów  

, Philipsa.
' Instalacje  przeprow adza :

D o m  R a d jo w y  
Leo n I H e n ry k  A  p p e I —  L w ó w  
P. S. S to lik i p rosim y w cześn ie j za­

m aw iać. 11159

RZĄD AMERYKAŃSKI ZACIĄGA  
POŻYCZKĘ.

Nowy Jork, 15 grudnia. (PAT.) 
Rok temu po załamaniu się giełdy, 
oświadczenie sekretarza skarbu Mel- 
lona o obniżeniu podatków przyjęte 
zostało z entuzjazmem, gdyż liczono 
na to że fakt ten ożywi rynek. Obec­
ne oświadczenie prezydenta Hoovera, 
że zniżka podatków nie może być na­
dal stosowana, przyjęte zostało chło­
dno. Sprawa niedoboru sumy 150 mi­
lionów dolarów, którego pokrycie na>- 
stąpić ma nie drogą podwyższenia po­
datków, ale zapomocą pożyczki skar­
bowej, omawiana jest szeroko przez 
koła finansowe.

KRACHY BANKOWE W  AMERYCE.
Nowy Jork, 15 grudnia. (PAT.) 

Trzy nowe mniejsze banki środkowo- 
zachodniej części kraju zawiesiły wy­
płaty. W jednym z nich, mianowicie 
w Banku stanowym, w miejscowości 
Elroy w stanie Visconsin, złożone taro 
depozyty wynosiły 450.000 dolarów.

POCIĄG WJECHAŁ W  TŁUM.
Wiedeń, 15 grudnia. (PAT.) Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z Zagrzebia: 
Na dworcu kolejowym w Zagrzebiu 
wydarzyła się straszna katastrofa. Mia 
nowicie 7 wagonów, które przy pomo­
cy lokomotywy były przesuwane, wje­
chało na zgromadzoną publiczność, 
przygniatając wiele osób. Trzy osoby 
zostały zabite, kilkanaście odniosło 
rany.
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t e c z k a  z a p a ł c z a n a
i „sprawa brzeska
P o d  afaradaaksi 
£iz is i& J s z o g o  p c -  
&iotśzonsa Śoim r*

M  P P S . za p o w ia d a
r e w e la c je  ta k ty c z n e  

i n a z w is k a .
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Warszawa, 15 grudma. (Z ). W  spra 
wie brzeskiej odbywają się dziś na 
terenie parlamentarnym narady klu­
bów nad taktyką, jaką ma być zasto­
sowana na jntrzejszem posiedzeniu 
Sejmu. Sprawa brzeska będzie po­
dzielona, jak się wydaje na «lwa eta­
py. Jeden etap łączy ?ię z wnioskiem  
Klubu narodowego, który, jak już do­
nosiliśmy, będzie motywowany przez 
jednego z najwybitniejszych prawni­
ków warszawskich, prezesa warszaw  
skicj Izby adwokackiej posła Nowo­
dworskiego. Równocześnie K lub B. B. 
W . R. wystąpi z repliką przeciwko 
nagłości. Fakty i nazwiska mają we 
dług zapowitdzi, paść jutro ■ cryonny 
sejmowej.

Dzisiejszj ,,Kurjer Czerwony** p. t. 
„Tajemnice Brześcia bedą rozważane 
jutro w  Sejmie**, zapowiada, że prze­
bieg jutrzejszego posiedzenia budzi 
wielkie zainteresowanie. Oprócz ms ■ 
terjalu ściśle rzeczowego, na porząd­
ku dziennym znalaziy się dwa wnio­
ski nagłe Klubu Narodowego i Centro 
lewu. Należy dodać, że jutrzejszy 
wniosek Centrolewu w sprawie Brze­
ścia dotyczy nati cLmiastowcgo zwol­
nienia posłów, którzy jeszcze dotych- 
esa są osadzeni w  w ięzien :u, a  uzy - 
skali mandaty.

Jedno z pism popołudniowych za­
mieściło rozmowę z posłem Niedział­
kowskim, którą dla orjentaeji cytu­
jemy:

,,Fakty i  nazwiska w sprawie 
Brześcia —  oświadczył poseł Nie­
działkowski —  te przynajmniej, któ 
re mieliśmy możność otrzymać od 
więźniów brzeskich już zwolnionych, 
bo jak wiadomo, jeszcze szereg więź­
niów nie zostało zwolnionych, są w  na 
sz°m nosie dani ii

Moc }  stw ierdzić, że o ile Klwb 
BBWR di >naci jntio do dyskusji me­
rytorycznej w  jpiawio Brześcia, jeste- 
Smy przygotowani, by te fakty i na- 
zwiska publicznie rzucić x trybuny*

Tyle poseł Niedziałkowski. Z tej 
enuncjacji wynika, i *  opozycja uwa­
ża, i i  klucz sytuacji le iy  w  rękach 
Klubu BBW R. ł>

Na nastennem posiedzeniu Sejmu; 
ma być zgłoszony inny wniosek na- 
,0?y Cenirolewn., który na wypadek,

MONETY WATYKAŃSKIE.
Citta del Vaticano, 15. grud. (PAT) 

Dowiadujemy s.ę, że mennica wioska 
wymje na rachunek Watykanu serje 
monet w  10.000 egzemplarzy na pa­
miątkę pogodzenia się Watykanu z 
W łoohami, specjalnie przeznaczoną dla 
kolekcji numizmatycznych. Jedna se- 
rja zostanie zaofiarowana przez Piusa 
XI królowi Wiktorow i Etmanuekuwii HI, 
który, jak wiadomo, jest zapalonym 
zbieraczem rnonert i wwbitrym numi­
zmatykiem.

 o---
DYMISJA 40 PROFESORÓW  

UNIWERSYTETU.
Hawanna, 15. grudnia. (PAT) Czter­

dziestu profesorów instytutu prowin­
cjonalnego otrzymało w drodze dekre­
tu prezydenta dymisię za udział w  de­
monstracjach studenckich

gdyby jutrzejsza dyskusja nie zado­
woliła opozycji lewicowej, będzie wnie

siony z  podaniem 
tych taktów.

nazwisV i rozmai-

3 0 0  nr Hę. z ł .  o t r z y m a  s k a r b  
o d  t r u s t u  s z w e d z k ie g o .

Warszawa, 15 grudnia (Z) Mini­
sterstwo Skarbu przesłało wczoraj do 
Sejmu projekt ustawy o monopolu za­
pałczanym i zaciągnięciu 6 i pół pro­
centowej pożyczki zagranicznej Nale­
ży przypomnieć, ze chodzi ta o eksplo­
atację monopolu zapałczaaugo w  for­

mie pożyczk. wzgiędnie zaliczki na lat 
dwadzieścia, U zyskana w  ten spcsót 
pożyczka wniesie do Skarbu Państwa, 
około 300 miljonów złotych. Dyskusja 
na ten Lemat i załatwienie tej sprawy 
łączy się ściśle z ustawą budzeto mą.

Z powodu ogólnej stagnacji 
sprzedaje w sze lkie 

o 30°/o tanie)

Fa SAF.OMON BAOZES
F U T R A .

Lwów, ul. KraKowśka 6.
U l g i  w  s p ł a t a c h .  T e l e f o n  2 1 -3 8 .

V,
V

Radość
m  Gwiazdką

sprawi

G ł o ś n i k  A E G
zakupiony

2E &  S &  asł.

W P A N R A D J O
Lwów, Chcrążczyzna 5.

KULTURALKNE PLAdbw K l POLSKIE 
ZAGRANICĄ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 grudnia, (st). W  zrozu­

m ien iu  doniosłości tw orzen ia  p lacówek 
naukowych polskich w środowiskach nar 

ukowych zagranicą, p rzeprow adziło  M i­
n isterstwo ośw iaty starania o u tw orzen ie  

takich p lacówek. Dotąd utworzono 5 sta­
cji naukowych : w  Neapolu, RapersTihu, 
P rym ie , Raryżu i Rosscoll. U trzym anie 
tych stacji naukowych wynos* około 160 
tys. zł. roczn ie Ponadto istn ieją  katedry 

języka i lite ra tu ry  p olsk ie j w e  Francji, 
‘ .nglji, W łoszech , S zw ajcarii i  Stanacl 

Zjednoczonych. K oszt u trzym ania tych 
katedr wynosi 115.000 zł. rocznie. K ate- 
dry ję zy k f i lite ra tu ry  Dolskiej o-pełniaja 

ważną ro lę  szerzen ia  źród łow ych  wiądł, 
mości o obliczu kuliuralnem  Polsk i. Obec­

n ie czyniono są p rzygotow an ia  do prze 

prow adzen ia  nom inacji p rotesora  polsk ie­

go w  L jon ic

M ELJO RACJA P A itK U  B E L W T D E k  
* SK IEG O .

(T e le fon em  od naszego korespondenta).
.W a rszaw a , 15 grudnia, (s t). M in ister­

stwo Robót Publicznych przystąpi z w io ­
sną przyszłego  m ku do crun tow nego upo 

rządkowania stosrnkow  wocnych na te ­
ren ie  pałacu B elw edersk iego . T eren y  n i­
zinne parku belw edersk iego  iuż oddawna 

w ym aga ją  odwodnienia. P rzew id . wane 
jest, że rów n ież u lice i te ren y  przylega 
jace do B e lw ederu  zostaną obięte praca 
m i m eljoracyjnem i. Na cel uporządkowa 
nia stosunków wodnych na teren ie  B e l 

w ederu  w yasygnowana bedzfe  kw ota 50 

tys, zł.

 ---
SKAZANIE LICH W I ARKI THESZKj .

N IO W E J.
Radom, 15 gr-udnia. (PAT.) Sąd 

okr. w Radomiu rozpatrywał sprawę o 
lichwę mieszkaniową. Oskarżoną była 
niejaka Felicja Michalska, która zażą­
dała i rrzyjęła tytułem odstępnego za 
wynajęcie pokoju 600 zł. niezależnie 
od obowiązkowego komornego Sąd okr. 
przychylając się do wniosku prokura­
tora, skazał oskarżoną na 3 mies-ace 
więzi onia.

....Ca

N a  w e
pracuj f e y  śnieru yasipdy

t o r y  ł k O t ó j o w i  , w  d y r e k c *  -r u c h  p o c ią g ó w  n o r m a ln y .

Warszawa, 15. gruama (Z ) Mini­
sterstwo kommniBacji wydało szereg 
zarządzeń, zmierzających dc natych­
miastowego usunięcia przeszkód w ko­
munikacji kolejowej. Z całeno kr a, a 
nadeszły d* W arszawy informacje o 
szalejących bntzacb *n5eżnych, które 
spowodowały w niektórych okolicach 
barizo znaczne trudności. Dotychczas 
stwierdzono najwśększi zaspy na te­
renie województwa tarnopoisl iego. w

(Telefonem od naszego korespondenta.)

dyrekcji kolejowe) rauomskiej w oso 
licacb Kowla, Włodzimierza i Równe, 
go, oraz na terenie dyrekcji stanisła­
wowskiej. Minisierstwo komunikacji 
poleciło wysłać na zagrożone tereny 
pociągi ratunkowe, zaopatrzone w przy 
rządy oraz normalne i motorowe pługi 
odśnieżne. Na miejsce wyjechały rów­
nież partje robotników. W  niektórych 
miejscach zarządzono specjalnie szyb­
kie tempo pracy, by przyśpieszył do­

wóz środkow aprowizacyjnyoh i trans 
portów węgla. Pługi odśnieżne, zaku­
pione przed rokiem przez Ministerstwo 
komunikacji adrzucpją śnieg na odle­
głość 20 metrów. Wobec nieb izpie 
czeństwa odniesienia obrażeń cieles­
nych lab zasypania śniegiem tory ko­
lejowe podczas pracy pługów będą <łil- 
nie strzeżone juz®. służbę kol. ową.

Lwów, 15. grudn ia . (PAT) O kręgo­

wa Dyrekcja K o le i Państw, we Lwowie
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Komunikuje: Z powodu znwieji śnież­
nej utknął dnia 13. hm, w śniegu po­
ciąg osobowy Kr. 2-1-43 pomiędzy sta­
cjami Iwanice— Bubnów linji Sokai—  
Kowel. Wskutek silnego zawiania tej 
Ub u  ruch pociągów był czasowo 
wstrzymany.

Również na linji Lwów— Tarnopol 
utknął w śniegu dnia 13. bm. pomię­
dzy stacjami Zborów— Plnhów pociąg 
osobowy Nt 212. Po oczyszczeniu linji 
ze śniegu ruch pociągów pomiędzy 
Złoczowem a Tarnopolem podjęto dnia 
14. bm.

Z  powodu zawieli śnieżnej utrzy­
mywano w  dniach 13 i 14 bm. na 
liniach na wschód i północ od Lwowa 
ruch pociapów z wie kim tmflem urzy 
pracy pługów odśmeżnych. Poc!ągi 090 
bowe z powyżej podanych powodów 
kursowały na wspomnianych liniach 
ze znacznem opóźnieniem.

Dnia 15. bm. podjęto pehry mcii 
po-ciagów na wszystkich linjach tut. 
ok-ęgn lyrekcyjnego.

Z A C Z Y N A  C H W Y T A Ć  MRÓZ. 

(T e le fon em  ud naszego korespondenta).

W arszaw a, 15 grudnia (s t). D ziś w 

Polsce było  naugół pochmurno W  P rze ­
myślu, C ieszyn ie, Zakopanem , K rak ow ie , 
Pucku i W arszaw ie  padał śnieg. T em pe­

ratura o godz. 8 runo w ynosiła ; w  W ar­
szaw ie i  D ęb lin ie  —  5, w e  L w o w ie , T a r­
nopolu i Lu b lin ie  —  6, w  G rodnie, Bia 
łymstoku i Brześciu —  7, W  Pińsku, W il­
n ie, Pohulance, L id z ie , Suwatkacb i Luc­

ku —  8, w  K ielcach  i Zakopanem  —  4, 
w  Pucku i G dyni oraz w  K rak ow ie  —  2, 

w  Bydgoszczy 0, w  Poznaniu i C ieszyn ie 
plus 1. O godz, 7 rano zanotowano przy 
M orskiem  Oku i ra  H a li G ąsien icowej 

—  4, K o łom yi —  5. Śn ieg w  K o łom y i po 
k ry l z iem ię  w arstw ą pó łm etrow ej gru bo­
ści. W  Katow icach zanotowano tem pera­

turę 0 stop.

K O K O S O W E

C H O P N I K I
D Y W A N Y  

V f  C IER A C ZK I 
M A T Y

japońsk ie

P O LE C A  1924

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

U H C LEU fIC EP A T
IEO F U  H A A S

LU/uW , L t f c J U N U W  3 , T e l. 10 -4 5

L IK W ID A C J A  K O M U N ISTYC ZN E J  J i -  

C Z E J K I W  K IE L E C K IE M . 
(T e le fon em  od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 15 grudnia, (s t). W dniu 
w czora jszym  polic ja  w o jew ództw a  k ie lec ­
k iego  przystąpiła do likw idac ji jaczejek  
kom unistycznych. W  Ostrowcu p rzepro ­

wadzono rew iz ję  w  lokalu O kręgow ego 
K om itetu  parji kom unistycznej. W  czasie 
rew iz ji znaleziono w ie lką  ilość literatury 

kom unistycznej, pow ielacze  na których od­
bijano odezw y  i t. d. W  związku z tern 

aresztowano 6 znanych działaczy kom uni­
stycznych.

Marszałek Piłsudski wyjechał
f i f * n_ _ _  ^  T Trm-mL n  D ro g a  ff-ij «  tadai

z a  g r a n i c ę .  p rio zZ m X r
(Telefonem o j  naszego korespondenta).

do prem. Stawka następująco:Warszawa, 15. grudnia, (st) Bzif 
o godz. 1910 Marszalek Piłsudski 
wyjechał za granicę Na dworcu kole­
jowym zehrało się grono osób celem 
pożegnania Marszalka. Do pociągu 
wiedeńskiego doczepiono wóz salo­
nowy, w którym na godzinę przed 
od ja/'<lcm ulokowano bagaże. Mar­
szałek Piłsudski przybył na dworzec 
w towarzystwie lekarza dr. Wojczyń 
skiego, którj towarzyszy mu w  po 
Aróży. Równocześnie przybyła na 
dworzec p. marszałkowa Piłsudska z 
córkami. W  salonie recepcyjnym ze­
brało się szereg osobistości ze świata 
politycznego, dyplomatycznego i par 
lameiitarnego. 1 Rząd zjawił się in 
corpo»e z premjerem Sławkiem. Na­
stępnie przybyli również marszałko 
wie Sejmu 5 Senatu świtalski i Racz- 
kiewicz, oraz grono dyplomatów kra­
jów. przez które przejeżdżać będzie 
t f p e a T ! * ! j  e^-ł-pspdnrein Francii

Laroche na czele. Generalicja repre­
zentowana była licznie z generałami 
Sosnkowskim, Rydz-śmigiym i Fa- 
brvei'm na czrte.

Żegnał również Marszałka wicemi- 
nlrter gen. Konarzewski, któremu w 
dniu dzisiejszym p Prezydent Hzplitej 
powierzył kierownictwo Ministerstwu 
spraw wojskowych na czas wyjazdu 
Marszałka Fiłsndskiego. Marszałek 

Piłsudski odbył krótką rozmowę z po­
szczególnymi członkami gabinetu 1 
dłuższą rozmowę z ambasadorem Frań 
cji. Dokonano szerej zdjęć foiograficz 
nycb. Następnie Marszałek w  towa­
rzystwie prem jera Sławka i rodziny 
wsiadł do wagonu salonowego. Gdy 
pociąg miał ruszyć, Marszałek P ilśn i 
ski zawołał po polskn: Do widzenia
panom, a do dyplomatów: Adieu Mons 
.ieurs.

Marszałek Piłsudski wychyliwszy 
się z okna wagonu, powiedział m. in.

■a
K I E P U R A  w KAWI ARNI  „ L 0 U V R E “
Zarząa K aw ia rn i Lou vre  donosi, że transm isja koncertu K iep u ry  % E illiarm on ji 
W arszaw sk ie j odbędzie się w e  w to rek  16 b. m. o godz. 20.30 na najlepszym  
aparacie rad jow ym  zainstalowanym  p rzez firm ę LEO N I  H E N R Y K  A P P E L , Lw ów ,

ul. T.'-pionów 1.

dochodzenia przeciw
kom. Stabholiowi

K T Ó R Y  P R O W A D Z IŁ  Ś LE D Z TW O  P R Z E C IW  R ZE K O M YM  MORDERCOM CENT-
NERSZ W E R A .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15 grudnia. (Z ) .  P rokura­
tor Sądu ok ręgow ego  w  W arszaw ie , pod 
k tórego nadzorem  prowadzone jest śledzi 

wo w  spraw ie oskarżenia o pob icie w 
urzędzie śledczym , w ezw a ł do s ieb ie  b. 
oskarżonych w  procesie o zabójstwo bai 
k iera  Centnerszwera, którzy złoży li już

obszerne zeznania. Jak w iadom o kom i­
sarz polic ji Stabholz został odkom endero­

wany ze sw ego  stanowiska na czas toczą­
cego się śledztwa. Na m iejsce kom isa­
rza Stabholza będzie  p row izoryczn ie  w y­
znaczony z G łów n ej Kom enady P . P . inny 
oficer p o lic ji

S &  t n O b ó f s t w o
bar. G 8 tz Okocim skiej.
Z iY Ł O ri ZNALZIONO NA  WŁOSKIEJ RIWIEHZK

( L b i o n e m  ou naszego k ore s-j nule ! a.)

Warszawa, 15 grudnia, (st) Prasa zwłoki kobiety, a przy nich woreczek
donosi z Nicei, że przed kilku dniami z dokumentami na nazwisko baiono-
policja w Mentonie o-trzymala od ba- w-ej. Samobójstwo przypisują 9tratom 
ronowej Gotz - Okocimskiej list, w któ pieniężnym. Baronowa grała podobno
rym baronowa oświadczyła, że zanre- namiętnie w  ruletkę i przegrała tak
rza odebrać ?>obie życie. Istotnie stwier- , znaczną sumę, iż zadłużyła swoją piek 
dzono. że baronowa znikła ze swej I ną pos‘ad'ość Cap Martin, którą stara-
willi Cap Martin. Poszukiwania poli­
cji francuskiej nie dały rezultatów. Po
stronie włoskiej znaleziono wkrótce

la się sprzedać, rie znajoując nabyw­
cy. Denatka liczyła lat 45.

Dzisiejszy koncert Kiepury w radjo
W Z B U D Z IŁ  W IE L K IE  ZAINTERESOW ANIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 15 grudnia, (st.) Ju 
trzejszy koncert Kiepury w Filhar 
.nonji warszawskiej, ktÓTy nadawany 
beuzie również przez radjo, wzbudzi' 
tak wielkie zainteresowanie nietylko 
w Polsce, lecz i w całej Europie, że 
znaczna ilość zagranicznych stacji

radjowych przyłącza się jutro do 
transmisji. Koncert Kiepury transmi 
towany będzie przez wszystkie stacje 
niemieckie, austriackie, węgierskie 
czechosłowackie, jugosłowiańskie, a 
nawet angielskie i duńskie

—  Już ci nic nie rozkaże, juz ci 
nic nie doradzę, bc jestem na ur’or:e.

Do swei córk i Marsz P «s n d »k i  po­

wiedział: Pisz nie na B e rd y c z ó w  a ja 

na Maderę. —  Te słowa Marsz P i ł ­

sudskiego wywołały w śród  c z ło n k ó w  

rządu i dyplomatów w ie lk ą  w es  o ić,

W arszawa, lu  grudnia. (Z ) .  K u r :» 
pondent W asz dow iadu je się, że droga 
kiorą obrał M arszałek P iłsudski prov.au 
p rzedew szystk iem  na W iedeń , gdzie  Mur 

szalek stanie jutro w  południe. Marsz 
lek  zatrzym a się krótko w  W iedn iu , a n . 
stopnie odbędzie  podróż przez Tyrol. 
Szw ajcarję, część Francji, oraz dalszą dro 
gę na Jladerę p rzez L izbonę. Zwracało 
uwago, że M arszalek P iłsudsk i rozm aw iał 

z r ie lk iem  ożyw ien iem  z członkam i ga­
binetu, a zw łaszcza am basadorem  fran­

cuskim Laiuchem  M arszalek przybył 
nbranv v r mundur i v » ' ; t » w T

ZGON KS. LUBOMIRSKIEGO  
W  KRAKOW IE .

Kraków, 15 grudnia (PAT) Zmarł 
tu po krótkich cierpieniach prezes 
Rany naczelnej Organizacji Ziemiań­
skiej, dugoletni działacz na polu roi 
aictwa, Kazimier? Ls. Lubomirski.

 c— —
Z A K A Z  W YST A »f lA N IA  , M AŁ- 

ŻE N ^TW A “ DOEBLIN A
Berlin, 15. grudnia. (PAT ). Pras? 

notuje nowy fakt wydania przez w ła­
dze niemieckie zakazu widowiska 
scenicznego. Mianowicie policja mona 
chijska zabroniła ostatnio dalszegc 
wystawiania sztuki teatralnej „Mał- 
żeństwo“ A lfreda Doeblina. W  spra 
wie tego zakazu autor stwierdza, iż 
jest nim zupełnie zaskoczony, zazna­
czając, iz uważa się za bezwzględne­
go przeciwnika wszelkiej tendencji w  
sztuce. Zresztą, jak zaznacza dalej 
Doeblin, zarówno na przedstawie­
niach monachijskich, jak i w Lipsku 
publiczność doskonale rozumiała ideę 
tej sztuki. W  sprawie tej zabrał ró­
wnież na łamach „Yossische Ztg.“ 
głos Tomasz Mam., który zakaz uważa 
aa wręcz śmieszny i Dodbreśla, że pu­
bliczność nie manifestowała w jaki­
kolwiek sposób przeciwko sztuce, 
zwłaszcza, że sam autor, szczególnie 
w ostatnim akcie sztuki, wypowiada 
się wyraźnie na korzvść instytucji ro 
dżiny.

 p-------
ZABURZENIU W  INDJA3H.

Bombaj, 15 grudnia. (PAT) Wobec 
fiaska rokowań pomiędzy rządem a 
kolejarzami istnieje tu Doważna oba­
wa wynuchu wielkiego strajku kolejo­
wego.

Bombaj, 15. grudnia. (PAT) Po­
grzeb uczestnika akcji cywilnego nie­
posłuszeństwa, który rzucii się Dod 

samochód ciężarowy, wiozący towary 
zagraniczne, odbył się bardzo uroczy­
ście. W  wielu miejscach policja mu­
siała rozpędzać tłumy, które zbierały 
się, aby oddać hołd zmarłemu. Kilka 
osób odniosło rany.

Bombaj, 15. grudnia. (PAT.) Kon­
gres zagroził bojkotem przędzalniom 

należącym du hindusów, a używają* 
cych surowców zagranicznych 

——o-------

t
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MIMOCHODEM.

0 lw ow skich 
dendrc logach.

Lwów, IR- grudnia. '
Hdary mówił:
—  Podnieca mTę ta sprawa. Na po­

zór drobiazg: jakaś tam skocznia nar­
ciarska w Parku Kilińskiego, a na­

prawdę rzecz o głę­
bokim podkładzie 
Banda, sportowców 
atakuje, a garść nie­
ustraszonych miło­

śników ciszy 
'iron; im do-rtę- 
iu do tej świą- 
yni emerytów i 

niemowląt w
,vózkach. Walka 
dwócb światopoglą­
dów. Ale swoją dro­
gą nie wiem, dla­
czego przeciw urzą 
dzemiu tej skoczni 
protestuje tak na­
miętnie Towarzy­
stwo Miłośników
Przeszłości Lwowa 
O jaką przeszłość 
może im chodzić? 

Odparłem z prze 
naniem:
—  Boją się o ca­

łość pomnika Kilińskiego, a przede- 
wszyslkLem o ów zameczek z czasów 
Wystawy Krajowej. Podobno zamierza 
się na tym zabytku historycznym u- 
meścić tablice z napisami. ,,BLa pań"
1 „Dla panów", bo brak tych objaśnień 
wywołuje pewne zamieszanie. Poza- 
tem... zdaje m' się, że więcej cennych 
zabytków w parku niem?

—  A dlaczego protestuje Małopot 
skie Towarzystwo Ogrodnicze? Lub 
co skłoniło do tak energicznego wy­
stąpienia Polskie Towarzystwo Den­
drologiczne?

—  Boją sic...
—  O co? Wie pan, mam pewien 

domysł. Czy słyszał pan kiedyś, że 
istnieje we Lwowie jakieś Towarzj 
stwo Dendrologiczne, opiekujące się 
drze vvami?

—  N ig d y c
—- Ja też nigdy —  do chwili, w któ 

rej to ciche grono podpisało się na 
proteście. Nie wiem, kto tam należy, 
ani kto jest prezesem, ale przypusz 
czam, że muszą to być ludzu mili >' 
bardzo smutni. Niby są, a niby ich 
niema. Toną w sennej melancholji i 
to Drzygnębienie zamykało im przez 
lata całe usta na sie-aem pieczęci 
Niech pan sobie wyobrazi ich trage 
dję. Statutowo kochają drzewa, a rów­
nocześnie muszą patrzeć, jak z dnia 
na dzień te drzewa znikają ze Lwowa. 
Idzie sobie laki rozmarzony dendro­
log koło kościoła Bernardynów : po­
dziwia cudowną zieleń plantacyj, a 
nazajutrz wszystko znika z przed ko­
ścioła i  ̂ placu też. Dziś wącha bujne 
akacje przy ul. Akademckiej, a jutro 
zamiast nich widzi jakieś tyczki su­
chotnicze, ntó dające ani cienia, ani 
aromatu, ani pięknych wzruszeń dla 
oka. Ileż wycierp eć musiało serce tego 
Towarzysi sva Dendrologicznego, gay 
pod ciosem siekier nocami padały set- 
Ł  drzew właśnie w Parku Kilińskie­
go, bo lego wymagał „program" magi­
stracki, gdy przerzedzano o młode 
silne sztuki brzóz Park Łyczakowski, 
gdy ze Lwowa, z Parku Kościuszk . 
z ulic i placów planowo, systematycz­
nie usuwano całe grupy drzew, całe

L is t y
x  B orS insi. z i e

j t ł I c :  n o w e g o ? !
k a r z y  i  r z e ź n ik d w .- A w a n tu ry  h it ie r r w c ó w .-  
jące** dodatki. -  W alka J w r  św ia to p o g lą d ó w

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ G A  Z E T Y

Berlin, w grudniu.
Z początkiem ubiegłego miesiąca 

zajaśniała - Berlińczykorn gwiazdeczka 
taniości. Gwiazdeczka, nie gwiazda, 
broń Boże. Tak prędko serce kramar­
skie nie topnieje. :Śmiech poprostu 
-brał, gdy się czytało, iż mleko pota­
niało o ieniga, masło o dwa fenigi. —  
Ch eb miał cesny najrozmaitsze, choć 
jakość jogo była wszędy jednakowa, 
mięso zaś wogóle nie potaniało. „Fala 
taniości**, o której tyle pisano, a bar­
dziej jeszcze dysputowano, spaliła na 
panewce i porównanie to jest tak samo 
paradoksalne jak cała prawa tanio- 
ściowa.

Nic dtziwnego, iż gorycz nurtuje te 
warstwv lndności, - które liozą się z 
każdym fenigiem, a często i wcale nie 
liczą, gdyż nawet tych tenigów brak.
Ale piekarze, rzeźnicy, to zatwardział 
serca, z fali taniości zrobiła się fa’eoz. 
ka, 'edwo dostrzegalna, pisma tylko 
w dalszym c,iq gu krzy czą gwałtu, w 
tym wypadku jednak prasa okazała się 
bezsilna. Cały świat drży przed jej 
mocą, ale tak: kupiec jeden z drugim 
pokpiwają srbie z niej, co się zowie.

Od kilku dni hałasują nacjnnal- 
socjaliści i oczywiście słyszy się ha­
łasy w całej Europie. Doorowadza ich 
do wściekłości Remarque'a „Na zacho­

dzie nic nowego**, które zostało przero­
bione na ekran i ujawnia całą stra­
szliwą zgrozę wojny, ohydo wzajemne­
go zabijania, przeklęty wpływ milita- 
ryzmu. Policja obstawiła cały plac, 
przy którym mieści się kino i z tru­
dem tylko dostać się można no sali 
Mozarta, gdzie właśnie film wyświe­
tlają. —  (Film te,n —  jak wiadomo —  
został wycotany na skutek zarządze­
nia, władz niemieckich. —  Red)

Jeden z krzyczących przewodni­
ków naród, socjalistów dr. Goebbels 
osobiście kierował akcją i nie wsty-

G w ia zd e o zk a  ta­
n io ści. -  Z a tw a r ­
d zia łe  s e rc e  w e* 

B ia łe  m y s z y  i „ Ł\o n ie - 
. -  P o lity k a  m ’ te a trze .
P O R A N N E J " )

dził się na premjerze białemi mysza­
mi wraz z „woniejącymi** dodatkami
atakować publiczność, jedynie dlatego, 
iż wedle widizimisię tej partji iiim 
kompromituje, poniża Niemcy. W  tem 
niema ani krzty prawdy. Film odsła­
nia jedynie prawdziwe ob'icze wojny.

Firm Remarqup‘a „Na zachodzie nic 
nowego** powinien być grany bez na­
zwisk na całym ćwiecie, gdyż ci prze­
łożeni, ci kaprale, ci żołnierze, te 
szpitale i te rowy strzeleckie były 
wszędzie jednakie.

D r e s z c z y k  s e r & a e j i .
Walka toczącą się obecnie w  Bsr- 

Iinie między hitle-owcami, fieichs- 
wehrą a rozsądnym odłamem narodu 
niemieckiego, jest walka dwu świato- 
pogądów. Tragedią tej walki jest, iż 
wśród zaślepionych znajduje się prze­
ważnie ml« dzież, dla której wojna jest 
ciągle jeszcze romantyczna Awanturą. 
I krótkowzrocznością bezmierną jest 
mniemanie „obrażonej** w swych u- 
czuciach Reichswehry, gdy sądizi, iż 
film ten kompromituje Niemcy przed 
Earoną! Zagranica sta'® raczej zdu­
miona, iż w  tej osławione, Germanii 
zbudziły się tak silne uczucia odtazy

SSrafk studentek /aoońskich.

Studentki U n iw ersytetu  w  Tok io , oburzone krzyw dząccm  kob iety  '•o*,porządzeniem 
w ładz uniw ersyteckich, n ie z jaw iły  się na wykładach , lecz ruszyły p rzez ulice 

m iasta, głośno protestując okrzykam i p rzeciw  sw ej k rzyw dzie.

aleje i palono niem; w miejskich cie­
plarniach.

—  Czemu wtedy nie protestowali?
—  Widocznie z nadmiaru cie-pień 

nie mogli. Woleli, aby zapomniano, że 
takie Towarzystwo istnieje. aby nie 
molestowano ich żądaniem inierwen- 
cji ,aby pozwolono im boleć w spoko­
ju i samotności. A dziś —  dzięki nar­
ciarskim uzurpacjom —  znów przy­
pomnieli, że są. Może chcą urządzić 
nowe wybory, albo przygotowują zbiór 
kę uliczną. W każdym razie nie za­
szkodzi, by SDołeczeństwo wiedziało, 
że oni znów czujnie stoją na poste­
runku.

Wtrąciłem:
—  Rozum'em wszystko, aie po tej 

generalnej egzekucji drzew lwowskich 
co im ztego mogą wyrządzić narcia­
rze?

—  Tyle samo, co kwiatom lub ja­
rzynkom Tow. Ogrodniczego. To jest 
bez zmaczenia. Szło o podpis. Dziwi 
mi.ę tylko, że tych pudpisów pod me- 
morjałum jest tak nie wiele. OstatecZ' 
nie —  mój Boże! —  znacznie więcej 
jest we Lwowie towarzystw, przysypa 
nych py! ,m niepamięci. Tylu preze­
sów chęlnitby ttż coś podpisało...

Hilary wpadł nagle w zły humor 
* Nie wiem, dlaczego.

do dawnego systemu.
Na razie najwięcej korzyści z tych 

Lurd odnosiła dyrekcja sali Mozarta, 
gdyż kanie przedstawienie było wy- 
sprzedane. Policja przed teatrem, po­
licja bardzo gęsio rozsadzona w  te­
atrze. Publiczność przechodziła lekki 
dreszczyk, sensacją pachto już samo 
pójście do kina poprzez tłumy ludzi, 
tłoczących się dookoła pilacu Nollen- 
dorfskiegu.

Powoli przyzwyczailiśmy się tutaj 
do tych obrazów z ulicy i na ulicy. —  
Reichstag obstawiony jest teraz w cza­
sie obrad kordonem nolicji i bez prze­
pustki ani rusz przecisnąć się nie mo­
żna, kino, chwała Bogu, również strze­
żone, po kolei ■ orzyjdzie Reinhardt, 
teatry rządowe, kluby, łaźnie, wogóle 
tam, gdzie się ludzie schodzą, by po 
krzykach panów nacjonalistów albo 
odioocząć; albo znów palitykować prze­
ciw nim, gdyż bez polityki niema ży­
cia dla mężczyzn. Dlatego zapewne 
wprowadzili politykę i do teatru i je­
den z najzdolniejszych reżyserów do­
by obecnej, Piscator, umie z niej wy. 
dobywać silne akordy, Szkoda jedynie, 
iż nieu zna je innych sztuk, mniej roz­
politykowanych.

Obecnie wystawił bardzo miłą ko- 
med.ę rosyjskiego autora „Księżyc z 
lewej**. Stosunki małżeńskie, godzinki 
erotyczne w nowej Rosji ujęte zostały 
tutaj z satyrycznej strony i muszę 
p T Z yzn a ć ,  iż po tych wszystkich trój­
kątach znanych nam do obrzyćLzenia 
rozbrzmiewa w  tej komedji inna, snn. 
palycznie!sza nuta. No, ale to wyją­
tek w repertuarze Pwcatora. j-ak jed­
nak daleko niż jesteśmy (nawet ci z 
prawej) w naszych poglądach i odczu­
waniu estetycznein, były nam dowo­
dem występy słynnej aktorki francu- 
skej Sorel i Le Eargym —  Ale o 4eru 
w następnym liście.

Micha' ina Szwaicówna

C k i s H s f a - O D ę r a t o r

Radca

Dr. Teodor Sałłaban
nrzeniósł ordynację na

ul. Akademicką 1. 7.
(N ow y urnach Sprecneno
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aw ś a d o m o ś G i
z  h h s z p a n  f / W Madrycie miała

j iy M n ć jć  rewolucjiZńurtow strte  
o d d z ir iy

o b s a d z iły  
lo tn is k o .

Henilaye. 15 grudnia. (PAT.) Dziś 
o godz. 6 rana grapa ekstremistów 
wtargnęła do gmachn gubernatora w 
St. Sebastian, zabi'ając wystrzałami 
z  rewolweru dwóuh pol'cjantów i ni­
szcząc cale urządzenie. Jednocześnie 
inna grupa ekstremistów ustawiła się 
przy wejściu do gmachu, uniemożli­
wiając dojście robotnikom. Pwardja 
cywilna i poi uja rozpoczęły pościg za 
napastnikami. Kilkunastu z nich zo­
stało zabitych i rannych. Aresztowa­
no wiele osób. Sklepy i kawiarnie w  
St. Sebastian i Runie są zamkn'ęte. 
Komllhikacja telegraficzna i telefonicz 
na z Hiszpanją jest całkowicie przer­
wana, gdyż ekstremiści uszkodzili apa­
raty w  całem St Sebastian

Hendaye, 15 grudnia. (PAT.) Ruch 
tramwajowy m'ędzy St. Sebastian i 
Hendaye, który rano był przerw any, 
został częściowo podjęty. Według u- 
rzędowych doniesień z Barcelony, aa 
dziś, godz. 12.15 zarr.ie~zano burt w 
Madrycie. Rzad ogłosił stan oblężenia 
w całym krajn. Komnnlkncja telefo­
niczna z Madrytem jest przerwana. 
Nad stolicą krążyły dziś rano aero­
plany, rozrzucając odezwy, wzyw Jja- 
ce do buntn i grożące, że po upływie 
30 minut zbombardują koszary odizia 
łów, które odmówią przyłączenia się 
do buntn. Na lotnisko t. zw. czterech 
W’’atrów przybyło kilkaset żołnierzy 
z oficerami, którzy zaczęli wznosić 
okrzyki na rzecz buntu, rozbroili straż 
przy magazynach z amnn‘cją i nała­
dowali samochody bombami, które 
złożono następnie na aeroplanach.

Lotnicy wierni rządowi i arty’e ra  
zbombardowali lotnisko tak, że po u- 
pływie godziny zbuntowani poddali 
eię. Dotychczas nie nstatóno ilość o- 
iiar, które pociągnęły za soba strzalT

z b l i ż e n i :  tttgo« »  o w i ł N s k o - 
g r e o k ie .

Wiedeń, 15. grudnia. (PAT) Wied 
B. K. donosi z Bialogrodu: Przyjęcie, 
jakiego doznał minister spraw zagrań, 
dr. Marinkowicz w  Atenach, jakoteż 
bardzo optymistyczny sad mmistra o 
ogó'nej sytuarri, a W Szczegółowi o 
sytnacii na Bałkanach, wywołały w 
tutejszych kołach bardzo dodatnie wra 
żenie. Szczególne znaczenie dla roz­
woju stosunków miedzy państwami 
baikańskiemi ma Według oświadczenia 
dra Marinkowiczs fcw »t!a stmłszośćl 
naiodowrch. ktć’ a musi hvć rozwiąza­
na 17 drodze wzneemneno zbliżenia i 
CDustronnego zaufrzoa. Urzeczywistnię 
nie idei unji na Bafkanie jest tylko 
kwestją czasu, a obawy o bliski wy­
buch nowej wojny są nieuzasadnione.

NADLSłANE,

Podziekowpnie.
Wszystkim Frzyjaciołom i Znajo­

mym, którzy raczyli wurazić współ 
czucie i wziąć udział w  obrzędach po­
grzebowych śp. Zdzisław y z Jouganów 
Birkenmeyerowej, najserdeczniejsze po_ 
dziękowania składa 
11151 RODZINA.

I armatnie. W ed’ug niepotwierdzonych 
dotychczas wiadomości, w  St. Seba­
stian, Sar tander. Bilbao i Kad -ksie 
rozroczą? się strajk generalny.

Cporto, 15. grudnia. (PAT) Krążą 
pogłoski, że wobec tege, iż ki’ku zhnn 
towanych lotników prze'eciało nad 
Madrytem, hiszpańskie ministerstwo 
wojny wydało rozkaz zbombaidowania 
aerodromow skad pochodzą aerep a- 
ny. Z innych źródeł na Ich cel z ą wia- 

1 domości, iż w  St. Sebastian, Santan- 
I der i SewiPi zosta'7  zbuntowane aero- 
I diomy opanowane. Matór Franco i 

trzech innyon lotników, którzy kiero­

wali ruchem buntowniczym, opuścił: 
swoich zwolenników i odlecieli na 4 
samolotach w  nieznanym kierunku. 
Według powszechnej opinii, ruch re­
wolucyjny nie znajduje żalnego po­
parcia w krajn.

Barce'ona, 15. grudnia. (FA.T) Po­
mimo, że grozi tu wybuch strajku ge­
neralnego, sytua< ja jest normalna 
Władze wydały szereg zarządzeń po­
rządkowych, które, jak dotychczas, 
nie są potrzebne. Aresztowano tn kil­
ku nieznanych zwolenników ruchu 
republikańskiego. Istnieie nadzieja, że 
wypadki w  Jaca nie znajdą tn euht.

Dumping sowlscftl rujnuje
OLBRZYMIE TRZEDSIĘBIC r s t w a  LEŚNE NA ŚLĄSKU

Berlin, 15 grudnia. (PAT.) Prasa 
tutejsza donosi o bankructwie pszcz/ń 
skiego koncernu hutniczo - górnicze­
go, mającego zakłady przemysłowe i 
posiadłości rolne zarówno po stronie 
pohik'ej jak i niemieckiej. Szczególnie 
dotknięta została fabryka przetworów 
azotowych w Wnldenburgu, o kanita- 
le zakładowym 8 milionów mk., która 
obciążona jest 30-miljonnwym dłu­
giem. Zarząd fabryki zwrócił się do 
Wierzycieli; o długoterminowe mora- 
torjum. Według ostatnich Informacyj, 
koncern ten, posiadający po stronie 

I niemieckiej olbrzymie posia Ilości le- 
, śne, poniósł wielkie straty z powoda 

dumpingu drzewnego, prowadzonego 
przez Rosję sowiecka.

N'emal równocześnie z wiadomo­
ścią o bankructwie koncernu pszczyń­
skiego nadeszła do Berlina wiadomość 
o zawieszeniu wypłat przsz wie1 kie­
go właściciela zien skiego w  V'emodl:- 
wie na Śląsku Opolskim, hr. Prasch- 
nę. Prnschna zwrócił się do swoich 
wierzycieli, wśród których znajdują 
się w'elfc'e banki, z prośbą o udziele­
nie moratorjum. Moratorium zostaio 
mL przyznane do 15 lutego '931. Po­
siadłości hr Praschny składają się z 
około 26.00*) morgów własności ziem­
skiej oraz wielu młynów. Trućnorcż 
w wypłatach powziąć miały podoDnie 
jak w  koncernie pszczyńskim wskutek 
uumungn, uprawianego przez Rosję 
sowiecką.

Groźbę wybuchu wojny celnej
rrądzy Cz^dictełtrwacją a Węgrami.

Praga, 15. grudnia. (P \T) Toczące 
się od soboty czechosłowacko-wigier­
skie rokowania handlowe, . kierowane 
ze strony Czechosłowacji przez radcę 
Friedmana, ze strony węąierzktój przez 
ministra pełnomocnego N ik ł,  nie do­
prowadziły dotychczas do żadnego 
rezu’tatu. Jak wiadomo, dz:ś o godzi­
nie 24 upływa ważność dotychczaso­
wej umowy handlowe5. Nadzieio na

poroznmien'e oceniane są tu bardzo 
pesymistycznie Dziś po południu nad 
zagadnieniem tern obradował Rada 
ministrów. W  dniu jutrzejszym w  ra­
zie niedojścia do porozuiu?.en:a, na­
stąp iły  stan bezumowni między obu 
państwami, ze wczyctkiecni u emneml 
konsekwencjami wojny celnej.

■ N u r ®  J i e a f e
§• j  s o u ®  H  s r ? « L j r f f f  

la ro M lftk u  e L i n b
m iip ie «ro Q ii Im
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KONTYNGENT EKSPORTOWY CUKRU 
F0LSL1EG0  

Wiedeń, 15 grudnia. (PAT) Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Brukseli: 
Na międzynarodowej konferencji cu­
krowej przyjęli przedstawiciele państw 
eksportujących cukier cytrę 1,229.010 
ton, przyznanych im przez przedsta­
wicieli Jawy i Kuby, jako cyfrę euro­
pejskiego eksportu cukru na najbliższą 
kampanię. Z  powyższycn 1 229.000 ton 
przypada na Czecnosiowację 5€0.0"0 
ton, na Polskę 319.0£0, na Węgry 85 
tys.. Belgię 55.000 i na Niemcy 299 
tys.. ton

POINCARE ZACHOROWAŁ.
Paryż, 15. grudnia. (PAT) Opusz­

czając Senat dziś o godz. 16, Poincare 
nagle doznał atakn duszności.. łv o- 
becnej chwili Poincare odczuwa bole 
w jednem płucu i silną duszność, jed­
nakże nie me gorączki.

N A P a D N A  P O U Ą G  W Ę G LO W Y  

W  G D Y N I.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 15 grudnia, (st). Wczoraj 
wieczorem ba-nda złoczyńców napadła w 
celach rabunkowych na pociąg węglowy 
pod Gdynią. Wobec groźnej postawy ban­
dy straż kolejowa zmuszona była ostrze­
liwać się, przyczem zabity został jeden 
z napastników Franciszek Zinios, liczący 
lat 55, a zraniony został dwukrotnie Wal­
ter Dębski.

PRZYTRZYMANIE Z łO D ZIET Z BO­
GATYM ŁUPEM.

(Telefonem ou naa.vgg korespondenta).
Warszawa, 15 grudnia, (st). Dziś o 

godz. 6 rano policjant pełniący służbę 
na zbiegu ulic Dzikiej i Pawiej zauważył 
dorożkę, którą jechało dwóch podejrza­
nych mężczyzn, wiozących jakieś wielkie 
toboły. Policjant zatrzymał dorożkę 
i sprawdził zawartość pakunków. Okaza­
ło się, że były tam kosztowne futra, gar­
deroba męska i damska, bielizna i t. d. 
W komisarjacie stwierdzono, że zatrzy­
mani są znanymi złodziejami, grasujący­
mi ostatnio poza Warszawą. Ponieważ po­
licja nie posiadała żaduego zgłoszenia o 
większej kradzieży, ponelnionej w ostat­
nich czasach, przeto zatrzymanych odpro­
wadzono do urzędu śledczego. Tam usta­
lono, że obaj jechali na ul. Gęsią do pa- 
sorki. Zatrzymani złodzieje okradali prze­
ważnie pensjonaty na letniskach podwar­
szawskich. Ostatnio dokonali kradzieży 
w Ostrowiu, gdzie skradli rozmaite rze­
czy wartości 20.00C zl Obaj zatrzymani 
mężczyźni byli tylko wykonawcami her­
szta bandy, którym była 22 - letnia Anto­
nina Wożniakówna, występująca w cha­
rakterze służącej. Ona to wskazywała to­
warzyszom, gdzie i co można ukraść- Po­
licja aresztowała Woźmakówne, orał 
trzech innych cu-mir-sw t-r/i1

UJĘCIE BANDY ZŁODZIEI KOLEj.
X  '* i r> • • 1 i

Warszawo, 15. grudnia, (st) Oa 
dłuższego czasu w pociągach pośpiesz­
nych na linji Warszawa— Łódź i Łódź- 
Kaligz grasowała bandę usypiaczy, 
Okradających podróżnych. Usiłowania 
polLji w kierunku schwytania szajki 
były bezskuteczne. W  dniu wczoraj­
szym wywiadowcy policji śledczej zno. 
łal przyl rzymać usyrFaozy na gorą­
cym nczynkr w chwili, gdy próbowali 
okraść w pociągu pewnego kupca z 
Łodzi. Gdy wywiadowcy przystąpili 
do aresztowania jeden ze złodziei wy­
skoczył z pociągu, a uderzywszy gło­
wą o słup te’errraficznv zabR sto na 
miejscu. W spółików , jego, kobietę i 
mężczyznę aresztowano i odwieziono 
do Łodzi.
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Uczczenie wiełklego uczonego
U r o c z y s t o ś ć  o d n o w ie n ia  d y p io m u  d o k to rs k ie g o  

p r o f e s o r a  d r a  L e o n a  P in iń s k ie g o .
Lwów, 16. grudnia.

Ofp-' Uniwersytet jona Kazimierza 
uczcił 50-lec.ie pracy znakomitego u- 
czonegu polskiego i długoletniego pro­
fesora prawa lwowskiej wszechnicy, 
dr. Leona Pmińskiagr uroczystym ak­
tem odnowienia dyplomu doktorskiego 
Wydziału prawa. Uroczystość ta od­
była się wczoraj o godz 12-lej w  połu­
dnie przy licznym udziale reprezen­
tantów władz, sfer naukowych i kul­
turalnych Lwowa. Wśród zgromadzo­
nych byli obecni ks. arcyb. Teodoro- 
wicz, ks. biskup Lisowski, ks. infułat 
Za-jchowski, im- Wojew. nacz. Wydz. 
r. Reiss, b. pnez. Sqdu apel. di. C«er ■ 
wiński, prez. Prok. H a m ersk i, prezes 
Izby handl.- przem. Szarski, im. miasta 
w.cepr. dr. Kubala, kons. czechosło­

wacki Jirasek, konsu’ rumuński Gal- 
lin, reprezentanci wyższych uczelni 
lwowskich i Towarzystw naukowych 
i inni.

Czcigodnego jubilata wprowadził 
na salę rektor Witkowsk1 w  asystencji 
Senatu i grona profesorskiego. Zagaił 
uroczystość rektor Witkowski skreśle­

niem zasni* czcigodnego jubilata na 
polu naukowym. Mówca podkreślił, ie  
znakomity umysł profesora Piuiń- 
skiego nie ograniczył się tylko w  za­
kresie prawa, ale stworzył dzieła świa 
towej wartości w  zakresie prac kry­
tycznych z dziedziny sztuki i litera­
tury, a  w  końcu podkreślił jego zasłu 
gi jako mecenasa dzieł sztuki. 
W  uznaniu lej działalności Akade- 
mja Umiej, w  Krakowie mianowała go 
członkiem honorowym Uniwersytet 
Jagiell. i Uniw. J. K nadały mu tytuł 
doktora „honoris causa“.

Następnie dziekan Wydziału pra- 
w'a prol Longchamps, scharakteryzo­
wał dzieła naukowe jubilata z zakre­
su prawa rzymskiego, a w  pierwszej 
linji światowej sławy dzieło pL: „Der 
Tafbestand de* SachbesitzcrwcrbPs", 
poczem promc tor prol. Balzer odczytał'' 
akt promocyjny i wręczył go jubilato­
wi. Im. Krakowskiej Akademji Umie­
jętności i Towarzystwa naukowego we 
Lwowie złożył życzenia jubilatowi 
prol. AbraŁam, poczem przemówił de­
legat młodzieży akademickiej.

Mowa proMra Pinifis&hgo
lJo zlużeniu podzięk i rek torow i, d z ie ­

kanom i i prom otorow i czcigodny jubilat 
w  -nakon.icie u jetem  p rzem ów ien iu  skro 
ś lił obraz dróg, k torem i szedł przez pół 
w ieku  w  »w e j pełnej zasług pracy dla 
nauki i o jczyzny, a nadto w ypow ied zia ł 
swoje pog lądy na don iosłe zagadnien ia 
sycia pauslr ow ego  i ku ltu ra lrego  odro­
dzonej Polsk i.

Zaznaczył na w stęp ie, i e  od młodości 
postaw ił sobie za cel uzyskanie profesu­
ry na U n iw ersy tec ie  Jana K azim ierza , 
pośw ięcając się nauce prawa rzym skie­
go, Po  hao ilitacji na docenta, gd y  b y ł za­
ję ty  w ykończen iem  w iększej p iacy  nau­
kow ej i dziedziny prawa rzym skiego, o- 
derw ata go  na czas dłuższy od naukowego 
zawoau konieczność za ięcia me po zgo­
n ie  ojca zarządem  m ajałku rodzinnego, 
a następnie w yb ó r do par la™ ; r to  i m ia­
now an ie  nam iestn ikiem  b. G alicji.

Życ ie  polityczne n ie aało  m i —  mó­
w ił  e ij w Cu —  pełn ego  zadow olen ia, zw ła 
szcza, źe w b rew  m oim  usiłow an iom  tok 
p raw  publicznych w  m onarchj , a n ie­

k ied y  i w  kraju  szedł m ylnem i torami. 
To  też po ustąpieniu z urzędu nam iestni­
ka z radością pow róciłem  do łączności 
z  naszą wszechnicą. L ecz  żywsze za in te­
resow an ie  s ię innem i zagadnien iam i li- 
terack iem i i ku ltu rtln em i, rozm iłc wanto 
się w  sztukach pięknych, a pozostających 
w  zw iązku z pasją kolekcjonow ania , n ie 
p ozw o liły  m i pow rócić  do m oje j pii rw oi- 
nej specjalności naukowej. W yn ik iem  
mych k ilku letn ich  studjów nad Shakes- 
pacrem  była  publikowana po w o jn ie  rao- 
nogra lja  literacka, pośw ięcona temu 
przedm iotow i.

Po ciężkich przejściach wojennych u 
n iem ożliw ia jących  prace naukowi k iedy  
u trw a liła  się odzyskana n iepodległość 
naszej O jczyroy pow róciłem  n? katedrę, 
daw n iej tu zajm owaną, pośw ięcając się 
znów  nauce, jako p ro iesor wykładający, 
a także prowadząc dale j prace naukowe 
z daw nego m ego  fachu.

f

O  ż y c i u  P o is k i  
H ie p o d  f e g  t e j .
Natom iast pow rót do życiu publiczne­

go i po lityk i w ydaw a ł m i się już spóźnio 
O j. W  zaw odzie  parłam  mtarnym i życiu 
politycznem  należy, m ojem  : daniem , u- 
stąpić m iejsca m łodszym . N ie  wyn ika 
*  tego atoli wcale, by starsi i  dośw iad­
czeni n ie  m ogli siużyć pożyteczną radą. 
N iestety  jednak przy organizacji nagze- 
£  bw ieżo  odrodzonego państwa, i  jego  
y ł i d z  albo wc, >e n ie zasięgano tych rad, 
albo w  nader nieduzi, teczu jm  jeno  stop­

niu O ile  radujem y się wszyscy z odzy­
skania niepudległości ojczyzny, o ty le  
trudno zaprzeczyć, że w  szczegółach do­
strzega się b rak i i b łędy groźne. N ie  ty l 
ko konstytucja nasza i ustawa w yborcza 
są w ręcz niedc1 po w ied n ie  dla naszych 
stosunków społecznych, lecz ponadto 
wtrącono państwo w  chorobę h ipertro fii 
"tatyzmu. czego nasze stosunki gospo­
darcze -nieść n ie potrafią. M am y urzę­
dy i zakłady puMicz.ne, w  których liczn 1 
funkcjoiiarjusze odgryw a ją  ro lę  ip rzyw i- 
le jow anych  bezrobotnych, gdyż m ogliby 
się śm iało obejść naw et bez atramentu 
i p ióra ; państwo wszakże płaci im  zna­
czne pensje, urządza b iura i t. d Ponosi 
się w ie lk ie  koszty na cele bezużyteczne, 
podczas ed y  zaw ody w ytw órcze, roln ictwo

całe i w ą tły  nasz przem ysł, dotknięte 
dziś ugólnem p rzesilen iem  j zgniecione, 
jak cytryna wyciśnięta, nadm iernem i 
opłatami publicznym i chylą s ię do ruiny.

Czy można spodziew ać się nanrawy 
tych stosunków? N ie chcę staw iać horo­
skopów na przyszłość. Ograniczam  się do 
uwagi, iż same dobre chęci i „P as ła " nie 
pomogą. Z patrjotyczną bezin teresow no­
ścią musi się w  k ierow n ic tw ie  ■ spraw  
państwowych łączyć zm ysł praktyczny, 
rozsądne Korzystanie *  doświadczeń i 
oszczędność jak  najskrupulatniejsza.

W dzięczny jestem , że w  odnow ionym  
mi dyp lom ie doktorskim  i w  łaskawych 
przem ów ien iach  znalazia s ię wzm ianka
0 mym zb iorze  d z ie ł sztuk przeznaczo­
nym g łów n ie  na ozdob ien ie w nętrz Zam 
ku na W aw elu , —  m ów ię  g łów n ie ", n ie 
„ je d yn ie ", bo i w e  L w o w ie  spora część 
zbioru pozostanie.

D ługoletn ia działalność m ego życia 
łączy m nie ściśle z lusami restauracji 
k ró lew sk iego  Zam ku na W aw elu . Mło­
dzieńcem  jeszcze należa łem  do tych, co 
usiln ie ag itow a li za odzyskaniem  tego 
najcenniejszego zabytku naszej d zie jo ­
w e j przeszłości z  rąk w ojska austrjackie- 
go. Jako poseł do R ady państwa i jako 
t Merent spraw  zabytkowych, w yrab ia ­
łem  też subsydju dla W aw elu , następnie 
jako nam iestn ik mog.tom z g łebok iem  
zadow olen iem  oddać Zam ek w  zarząd 
autonomicznych w ładz krajowych . W  usi 
łowaniach o godne odrestaurow an ie W a ­
welu  spotkałem  w szaKże, co s ię tyczy 
wnętrz Zamku, sporo zaw odów  i ciern i. 
W  dotycnczasowem odnow ien iu  komnat,
1 to w łaśn ie najcenniejszych, n ie  było, 
m ojem  zdaniem , am należytego pietyzm u

P rzy  dolegliw ościach  żobidkowo-kisz- 
kowycli, braku apetytu, itonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijam ach, ogólnem  
podrażnieniu, bólach g ło w y  m igreno­
wych, zastosowanie 1— 2 szklanek natr 
ralnej w ody go rzk ie j ..Franciszku-Józcla" 
w yw o lu ie  doskonałe opróżn ien ie p rzew o­
du pokarm owego. Żadać w aptek, i dróg.
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i uszauowama daw nej epok i, an: dobre­
go smaku. Jeże li innie to n ie Ł a z iło  
to d latego, iż  mam nadzie ję , że d zięk i 
moim  rotorom  dawny-ih d z ie ł sztuki i 
dzięk i wspaniałym  odzyskanym  arrasom,! 
przyna jm n iej część w n ętrz  w aw elsk ich  
m oże uzyska godny zabytkow y w ygląd  

Gdy obecnie po u p ływ ie  połow y w ie ­
ku od czasu ukończenia uniw ersyteckicn 
studjów —  zakończył czcigodny jubilat 
—  rzucę ok iem  na m in ione życie, oaczu- 
wain  to żyw o, że ze wszystkich różno­
rodnych za jęć i usiłowań, k tórym  się 
oddawałem , praca tu, w  h n ie  naszej 
„A lm a  m ater“  j w  gron ie  W aszem , sza­
nowni i  drodzy K o led zy , byka m i ze 
wszystkich najm ilsza, w olna od znaczniej 
szyeh przykrości i  zawoduw. Pow odem  
m ety lko  to, iż  drogą mi jest ta uczelnia, 
gd zie  się kształciłem  i zawsze jeszcze od ­
czuwam żyw e  zam iłow an ie  dli. mego 
p ierw otn ego  i g łów n ego  przedm iotu  rau 
kow ego, a le  drugc ważną przycz-m ą jes 
harm onja w  współdziałan iu , k tó re j tu 
wśród W as, szanowni K o led zy  n igdy ni 
brakło. W  szczególności, k iedy  przed 
dwom a laty raczyliście m nie —  mimo 
m ego usilnego w ym aw ian ia  się —  za­
szczycić pow ołan iem  na urząd rektora 
naszej uczelni, dośw iadczyłem  z w aszej 
strony na każdym  kroku ja i na jw ięcej 
życzliwości, pomocy i pobłażania. Tak  za 
io. j.sk i obecnie za now y do vod W asze j 
przyjaźn i, łaskawości i  nadm iernego  u 
Znania p rzy jm ijc ie  proszę, wyrazy żyw e j 
i g łęb ok ie j wdzięczności.

Mo w ’  prof. P in iń sk iego  p rzy ję ta  entu- 
zjnstycznemi oklaskam i była ostatnim 
akordem tej podn iosiej uroczystości.

Ufa obrony czci
P O W IT A Ł A  W E  L W O W IE  Ja KO  O D D Z IA Ł  C E N T R A L I W A R S Z A W S K IE ..

L w ó w , 16 grudnia. 
O trzym aliśm y następującą ' odezw ę 

z pm śoą o um ieszczenie
Ustawodawstw a państwowe n ie są 

w  stanie chronić ezcł obyw atelsk ie j w  
m ierze  wystarczającej, karzą ty lko dosa­
dne je j naruszenia, a le  naw et w  takich 
wypadkach urzeczenia sądów państwo­
wych n ie m ogą dostosować w ym iaru  ka- 
r r  (In r-lu  szerzej noietei ochroiro czci.

P o ś w ię c e n ie  bu d yn k u  o środ k a  z d ro w ia
na Z a m a rstyn o w fe .

Zd jęc ie  nasze p rzedstaw ia  uczestników uroczystości pośw ięcenii- OJrodKa Zdro­
w ie  Zatmarsrynowie. 1) W iecp rcz in. u w ie ra  W . Chajcs, 2} E s. poseł p ro l. <łt. 
Szydelgki. 8 ) lnz. K ryk iew lez , 4 ) dr. R iiff, 5 ) reprezen tan t U rzędu  Z d ro w ia  dx. 

Da um ul i  C iaserm u m . 71 durektor o _  G rzed i aurow . S tob iecki.

S ięga jący w  średn iow iecze zwyczaj 
występowania p rzec iw  naruszeniom  cza  
w drodze pojedynków , uznano aawno, je ­
że li już n ie za ob jaw  zdziczen ia, to c«- 
najm niej za p rzeżytek , zresztą n fe logi 
czny, gdyż pr-.ypadeŁ ty lko  ooraw ić m o­
że, ż t  obrażony pokona obrażającego.

T o  też naw et w  krajach, w  których ma- 
nja poiedynków  była tak rozpo wszech m o­
na tok w  H iszpan ji lub W ęgrzech , dawno 
już p rzed  w ojną pow ołano do życia sto­
warzyszen ia, k tóre  w z ię ły  sobie za zada- 
n zapew n ien ie  obrażonym  zadośćuezy 
n ia p rzed  obyw atelsk im i sąaany honoro­
w ym i.

W  części Po lsk , która był; pod zaDo 
rem  aust.jacfcim, działała od r. 1904 w e 
Lw ow ie „L ig ?  ku ochron ie ezci*‘ i to lak 
skutecznie, te  przeć, w o jną św iatow ą set­
k i obyw ateli znalazły w sądach L ig i  o 
chronę sw ej zagrożonej czci. W  czasie 
wojny i bezpośredn io  po m e j stała się 
działalność L ig i ku ochronie czci raczej 
sporadyczną, lecz n ie  ustaia i dziś budzi 
się do now ego życia.

K om isaria t rządu stoł. m. W arszaw y 
zare jestrow ał n iedaw no siatut stow arzy­
szenia pod nazwą „L ig a  obrony czci‘ ‘ z 
s iedzibą w  W arszaw ie , a zakresem  dzia ­
łan ia na całą Rzeczpospolitą. Zao.m ieni 
stowarzyszenia jest szerzen ie  w  snołe- 
czeństw ie poszanowania dobrego im ien ia 
i czci ludzk ie j, b ron ien ia czci i  honoru 
nrzed obyw atelsk im i sądami honorow y­
mi i zapob iegan ie pojedynkom . Statut 
L ig i obrony czci p rzew id u je  tw orzen ie  
poza W arszaw ą kó l m iejscowych

Dążąc do tego, aby akeia była jedno­
litą  w  całej R zeczypospo litej i zyskała 
p rzez to na pow adze, m ałopolska „L ig a  
ku ochronie czc!“  ukonstytuowała się ja ­
ko Iw  w s k i koło in.cjaco—tj y -rs za w - 
sk ie j „ L ig i  obron> czci", w yb iera jąc  p re­
zesem  ks. W ito lda C zartorysk iego, w ice ­
prezesam i dr. Ignacego  D em bow sk iego i 
d ra Augusta Łozińsk iego , ska 'bnildem  
dr? A leksandra  Małaczy Oskiego, a jego  
zastępcą 3oles iaw a Czuruka, sekreta­
rzem  P aw ła  R iegera , a  jego  zastępcą A - 
dama M ayera.

K oto  lw ow sk ie  przyjm uj? nowych 
członków  i strony zgłaszające się o in ter­
wencję w  spraw acr honorow ycł w  b iu­
rze  ars Łozińsk iego , w  gmachu Tow arzy 
u w  K red y tow ego  Z iem skiego  p rzy  uh 
K opern ika  4
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[ino
dźwięk.

^  O  T  T  / ''k  Dziś wielka premiera 
j. l  w m a  m a  podwójnego programu

WESOŁE KOBIETKI
Wspaniała wystawa w  naturalnych kolorach, balot w  nocnych 

lokaiach metropolji świata ORAZ 
w wielkim 
dramacieBi LLI E D 0 VE Psdróż poślubna

Początek programów o godz. 3, 5.15, 7.20 i 9.30.

lino D  A  I 
dźwięk. I *  M  J

od dziś
wyświetla

Syn Białych Gór
(Trzech djabłów z Matterhorn)
W  gŁ roli —  LUIS TRENKER. 

Przepiękny fum sportowy. ‘ Dla 
młodzież} szkolnej zniżki ważne.

Stójcie, bo inaczej śmierćI
EPILOG NAPAD U NA KUPCÓW.

Lwów, 16. grudnia.
(•J 26. września br. wracali z Kry- 

slynopola do Wolswinia trzej kupcy, 
a mianowicie San der Haipem, Moses 
Baumhol i Pejsach Reisler. Kiedy już 
byli niedaleko Wolswinia, z przydroż­
nego rowu wyskoczyło nagle 2 osobni­
ków, uzbrojonych w  karabin i pistolet 
i napadło na jadących. Osobnicy ci 
mieli ‘warz zasmarowaną sadzą. Je­
den z nich wymierzy! z karabinu w 
kierunku jadących i krzyknął: „stój­
cie, ręce do góry, bc inaczej śmierć", 
drugi przystąpił do rabunku. Halperno 
w: zrabowano 100 papierosów „dam­
skich, 5 paczek tytoniu „kresowego", 
5 paczek „średniego" i 200 sztuk pa­
pierosów „W isła", Baumhólowi zro- 
bowali pugilares, zawierający 51 zł. 
Redeleo1 uszedł cało, ponieważ przepro 
wadzonu przez rabusiów skrnonlatna 
rewizja nie doprowadziła do znalezie­
nia rzeczy wartościowych.

Kiedy już oliary były obrabowane, 
usłyszeli bandyci turkot nadjeżdżają­
cej Inry, wówczas pędem rzucili się do 
ucieczki. Obrabowani kupcy dojechaw 
szy do Wolswinia zawiadomili o wszy­
stkie m miejscowy pcsternnek policji. 
Przeprowadzono energiczne śledztwo, 
które doprowadziło do ijęcia rabu­
siów. Byli nimi Piotr Krasilcznk liczą­
cy lat 26, zam^szkały w  Tyszycach 
pow. Sokal i W ary l Iwanow, lezący  
lat 22, zamieszkały w  Badwańcach 
wsi sąsiadującej z Ty3zycą. W  policji 
Krasilczuk przyznał się do czynu, a 
jako motyw zbrodni podał brak pracy 
i co za tern idzie głód. Iwanow zrzu­
cał całą winę na Krasilcznka, twier­
dząc, że nie wiedział poco Krasilczuk 
kazał ma wziąć karab:'n i iść razem, 
że w  rabnnkn udziału nie brał, tylko 
później o'rzymał od towarzysza swego 
część zrabowanych rzeczy.

Wczoraj obaj wyżej w ymienieni 
odpowiadali za czyn powyższy przed 
Trybunałem przysięgłych, któremu 
przewodniczył nadr. Medyński, a o-

ekarża* prok Ogonowski.
Oskarżeni bronili się jak w  śledz­

twie. Krasilczuk przyznał się do czy­
nu, a Iwai v nadal się wypierał. Te­
go ostatniego obciążyły jednak zezna­
nia świadków. Wobec tegc skazano 
Krasilcznka na 3 lata, zaś Iwanowa 
na 2 i pół reku naężkiego więzienia.

Bunt niemieckich oddziałów
wojskowych w Sowietach.

L w ó w ,  16. g r u d n ia .

Z Moskwy donoszą o buncie, który 
wybuchł wśród tzw. „czerwonych 
łrontowilków, tj. wśród Niemców, lcto. 
r z y  przechodzą W y s z k o w ie  wojskowe 
na terenie zaprzyjaźnionych Sowietów. 
Liczne zastępy tych „frontowi Ików 
przybyłych do Sowietów porozdzielano 
na poazczcąólne grupy, z których jedną 
przydzielono do wojskowych formacji

sowjeckich na Syberji, drugą na Rau- 
kazie, a trzecią właśnie pozostawiono 
w Morkwie, gdzie stworzono osobny 
oddział. Obecnie na tle niezadowo- 
nie i ostrego regulaminu, ustalonego w 
tych oddziaiach, wybucnł bunt. Przy 
pomocy oddziałów GPU. bunt ten u- 
Smierzono, a niemieckich komunistów 
„yjiano na Sybiru

Śnieg zaczerwienił się krwią
BANDYCKI NAPAD NA PL. TURA.

Lwów, 16. grudnia.
(:). Plac św. Jura jest w nocy ską­

po oświetlany. Dzięki temu zdarzają 
się tam często wypadki napadów. —  
Wczoraj również dokonano tam napa­
du na niejakiego W ładysława Kaoz- 
łowskiego, liczącego lat 19, zamieszka­
łego przy ul Królowej Jadwigi 25. Ka- 
człowski w  porze wieczornej przecho­
dził placem św. Jura i wówczas nagle 
napadł na niego nieznany osobnik i

dźgnął go nożem w k atkę piersiową.
Biały śnieg zaczerwienił się krwią 
przebitego, który tracąc p-zytomność, 
upadł na ziemię. Przechodnie zaalar­
mowali Pogotowie ratunkowe, które 
udzieliło oiierze napadu pierwszo] po­
mocy, a następnie z powodu groźnego 
stanu poleciło odstawić Kaczłowskiego 
do powszechnego „zpitala. Za sprawcą 
wszczęła po' icja dochc lżenia.

Trójka hultajska przed sądem.
TYLK O  JEDNEMU P O W IN Ę ŁA  SIĘ NOGA.
Lwów, 16. grudnia oaroDKÓw. zamieszkałych w Zboiskath

(:) Swego czasu donosiliśmy o śmia a to z racji odoytej przeciwno nim 
łych napadach rabunkowych trójki I m praw y sądowej, która została
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H. Haherlin,

nowy prezydent Srwrjcarp.

V» oi w {KlfOCZOIlEL.

Wczoraj ponownie zasiedl na ła 
wie oskarżonych Jan Łoziński, Kazi 
mierz Antoszewski i Józef Anioszew 
ski. Jak Czytelnicy nasi przypomi­
nają sobie, akt oskarżenia zareue , 
imj że 20. lutego br. w  Zboiskach na 
padli na przejeżdżającego furą Ja 
ba Kozłowskiego i zrabowali mu 2 fo 
tele, wartości 50 zł. W  rabunku tym 
pomocny był wyżej wymienionym 
niejaki Józef Brydoń, który dotych­
czas ukrywra się przed policją. Pota 
tern Łoziński skradł w  towarzystwie 
Brydonia 12 kur na szkodę Andzeja 
Bubysa w  Malechowie, Antoszewski 
zaś w  towarzystwie Łozińskiego ze­
rwał z głowy chłooom przechodzącym 
przez Zboiska 6 czapek baranich, 
wartości około 50 zł.

Trybunat kł0.emu przewodniczył 
nadr. Śłezanowski, a oskarżał prok. 
dr. Kuhn, skazał Kazimierza Anto­
szewskiego ns 8 miesięcy ciężkiego 
więzieniu pozostałych uwolnił od wi­
ny i kary.
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Z  s a l i  
k o n c e r t o w e j.

K oncert Po lsk iego  I o w .  śp iewack iego 
„E ch a  _ M ac ierzy ".

Sym patyczna drużyna ,,Echa" obda­
rzyła? m iłośn ików  m uzyki w  p iątek 12 
bm . produkcją obe jm u jącą  k ilka n ow o­
ści i p rzygotow aną w ięcej n 'ż starannie 
przez artystycznego k ierow n ika  p. D ago­
berta P o lz in ettiego . Sukcesy wybitne 
kom pozy to rów  rozpoczęły  się natom iast 
—  z pewnem  opóźnien iem  —  dop iero w 
drugie j części w ieczo iu , t. j. podczas w y ­
konania znanego już, lecz p ięknego i 
m istern ie harm onizow anego utworu B 
W a llek -W a iew sk iego  pt. „B a jk a  o Kasi i 
k ró lew iczu ". Pod  względem  wartości 
k om pozytorsk ie j n ie dostro iły  się bo ­
w iem  do tak w ysok iego  poziom u dzieia 
K . Garbusińskiego (bezbarwna przew aż­
n ie komDOzycja pt. „B raciom  pieśn ia­
rzom " i n ie  m ogące za in teresow ać audy- 
torju m  „P tak i k łó tliw e "), ani też hiper- 
nastro jow a St. L ipsk iego  „P ieśń  jesien ­
n a ". M im o znakom itego nazw iska autora 
n ie  w yw o ła ł rów n ież „H ym n  o m iłości" 
IB. W a llek -W a iew sk iego ) tym  razem  
głębszych wrażeń , dop iero pod koniec

p ierw szej części, p rzypom ina jące j pon ie­
kąd 'etn ią  kąpiel, u rozm aicił odznacza­
jący się szczyptą humoru Garbusińskiego 
utwór (za tytu łow any „Św ierszcz i 
chm iel") jednostajność program u i na­
strój na sali jak oby  nieco apatyczny.

P ełn ej ognistego tem peram entu batu­
cie dyr. Po lz in ettiego  i d zie ln ie  trzym a­
jącem u się chórow i „E ch is tó w " zaw d zię ­
czam y zm ianę bardzo korzystną: o  w iele 
udatn iejszy program  II. części obudził 
znaczne za in teresow anie w  szeregach 
słuchaczy, W a llek -W a iew sk iego  „B a jka  
o Kasi i k ró lew iczu ", "o ra z  śliczne sło­
wackie pieśni M. M. L ih ow eck y ‘ ego w y ­
w ołały sporo zachw ytów , n iety lko  dzięki 
walorom  tych k om pozycy j, lecz rów nież 
z powodu w ykw in tn ie jszego  wykonan ia 
—  w porów naniu  z inauguru jącym i w ie ­
czór p iątkow y in terpretacjam i. B rzm ie­
nie chóru, na punkcie in tonacji n iena­
gannego, było piękne, co zaznaczam  z 
zastrzeżen iem , że jed yn ie  wydatno-ść te ­
norowych głosów  pozostaw ia cokolw ieu 
do życzen ia. W  stosunku do jakości p ro­
gramu i poziom u w ykonan ia p roporc jo ­
nalnym  ożyw ił się też nastrój puoPezno- 
ści i podw oiła  się intensywność ok la ­
sków. Doskonałem  zakończeniem  pro- 
dukc!i nazwać można dziarską, odśpie­
waną z nakładem  w erw y piosnkę chó­
ralną W . Lachm ana „N a  łące".

P rzegradza jącym  produ kcje  „E ch a "

popisom solow ym  artystów  opery, pp. 
M arj' K isie lew sk ie j i Stanisława Znicza, 
tow arzyszyło  duże powodzeinie. P iękn ie 
frazu jący  sopran p ierw szej z powyże, 
wym ien ionych  sił artystycznych  znalaz 
już w  Garbusińskiego kom pozycji, a na 
stępnie w  um iejętnej in terpretacji frag  
mentu operow ego szerokie pole  do popi 
su, a baryton  p, St. Zn icza zebrał mnó 
stwo ok lasków  za uczuciow e odśpiewa 
nie prologu z opery LeoncavaIla  „P a ja  
ce“ . N ie  brakło też dodatków  nadprogra 
m owych, św iadczących 0 pokaźnym  suk 
cesie koncertanta.

U dzia ł pub liczno ''-! b y ł liczny.

*
Akcdcmja ku uczczeniu pierwszej roez 

nicy zgonu ś p. Mieczysława Sołtysa.
„B ra in ia  Pom oc" —  zrzeszen ie 

uczniów Konserw atorium  lw ow sk iego  —  
uczciło w  n iea zie lę  14 b. m. pam ięć zna­
kom itego kom pozytora i zasłużonego dy­
rektora Konserw atorjum  M. S o łtyst uro­
czystym obchodem, k tóry  w yw ar ł na licz­
nie zgrom adzonem  w  sali P o lsk iego  Tow . 
Muzycznego audvtorjum  szereg  głębokich 
i n iezatartych w rażeń. A kadem ję  żałob­
ną za ;naugurowało treściw e i pełne po­
lotu słowo wstępne, wygłoszone przez w i­
ceprezesa B ratn ie j Pom ocy p. St. W a 
śni jw sk iego . U m ieję tn ie  ułożony program  
części m uzycznej obe im ow a l fu gę  organo­

wą J. S. Bacha —  uoskonałym  je j w y­
konawcą by ł p. J. Now akow sk i —  oraj 
wokalno -  instrum entalne kom pozycje 
n iezapom nianego tw órcy  „Ś lu b ów  Jana 
K azim ierza ". P. M. Dobrow olska, uczeni- 
ca K onserwatorjum  lw ow sk iego , odśpie­
wała ze zrozum ien iem  i z n iek lam anem  
przejęc iem  się fragm en t z opery  M ieczy­
sława Sołtysa „O pow ieść S tepow a", a z 
serdecznem  uznaniem  podnieść należy 
wykonanie uoematu sym fonicznego p rze* 
o rk iestrę  złożoną z uczniów K onserwato- 
■ju: D yrygen t tego zesp )łu p. Tom asz

Szyfers, w ykazał n ienospolite do dzia ła l­
ności kapelm istrzow sk ie j uzdoln ien ia 
i pew ne zasoby ru tyny nabytej już nieza­
wodnie poprzedn ią na tem  polu a r ty s ty  
cznem pracą. Ork iestra uczniowska w y­
w iązała się —  uw zględn ia jąc dość po­
prawną intonację oraz d zie lne pokonanie 
trudności rytm icznych i e fek tów  dynam i­
cznych —  nadspodziew an ie dobrze z tak 
trudnego zadania. Zarów no fragm ent * 
opery  ś. p. M. Sołtysa, jak nadzwyczaj 
piękny, poryw ający zw łaszcza kantyleną 
dla sm yczkowych instrum entów po°m at 
sym foniczny w yw o ła ły  podniosły nastrój 
na sali. D zięk i w ięc  staraniom P rezy- 
djum Br. Pom ocy i k ierow n ika  artystycz­
nego. p. T . Szytersa, uczcił n ied zie ln y  po­
ranek godnie pam ięć zm arłego  p rzed­
wcześnie słynnego muzyka

P r. Nerhauser.
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N a iw n y c h
n ig d y

n ic  b r a k . Fele :er-cudotwória
J a k  to p rz y b łę d a  
w o ły ń s k i „ s k u te ­
c zn ie  le c z y ł “  M a ­
łopo lan, a je s z c z e

s k u te c z n ie j o p e ro w a ł ic h  kieszeniom
(KORESPONDENCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ")

na ławie oskarżonych
T arn opo l w grudniu.

(T) Dnia 11. bm. stawał w  tut. Sądzie 
okręgow ym  przed sędzią okr, Cebrow- 
skim  Jan Borowski, lat 36, fe lczer z b. 
zaboru rosyjsk iego, zam ieszkały w Bor- 
szczówce, pow iat k rzcm ieu leck i, oskarżo­
ny o dziew ięć fak tów  zbrodni oszustwa.

O skarżenie wnosi! prok. G ołęb iow ­
ski, bronił oskarżonego adw. dr. Mantcl.

R ozpraw a dala smutny obraz oszukań 
czego wyzysku zaw odow o prow adzone­
go, jak iem u do dziś jeszcze  z łatwością 
ulega nasza ludność w ie jska.

O skarżony Jan Borowski, jak o  fe lczer 
byłego zaboru rosyjsk iego, m iał upraw­
n ien ie  do dość szeroko zakreślonego w y­
konyw ania lecznictw a, jednakow oż ty lko  
na le ry lo rju m  byłego zaboru rosyjsk iego. 
Ten teren zdaje się nie przedstaw ia ł dla 
n iego w ostatnich latach wystarcza jącego 
pola eksp loatacyjnego i w ola ł on opero ­
wać na wschodnich kresach M ałopolski.

W  ostatnich k ilku latach robił w ięc po 
wsiach tzw . „cudow n ego  lekarza14. B yli 
ju ż tacy umyślni propagandyści jego  „u- 
m iejętności", k tó rzy  zachw alali skutecz­
ność je g o  zab iegów  wśród rodzin  w ło­
ściańsk ich , w k tórych  zn a jdow a ły  się 
osoby długi czas pow ażn ie chore i c ier­
piące, a w  zw yk łym  toku iprzez lekarzy 
m ałopolskich n ie w y leczone. On sam zre­
sztą przedstaw ia ! się jak o  dok tor i le ­
karz, zaręczał, że swoim i środkam i le cz ­
n iczym i do k ilku  dni uwolni chorych od 
najcięższych cierp ień  i uzdrow i ich, a- 
p likow ał n ieraz na jedn e j konsultacji po 
k ilka zastrzyknlęć odrazu , z góry pob ie­
rał w ysok ie  h onorarja  w  dolarach i zn i­
kał z m iejsca swej d ziała lności —  a po 
k ilku  dniach pacjenci po zabiegach „co - 
dow nego d ok to ra " odczuw ali przeważn ie 
znaczne pogorszen ie się w  Ich c ierp ie­
niach, byli ubożsi o kwoty,, wynoszące 
p rzew ażn ie po k ilkanaście dolarów .

A  lu d z is k a  s k ła d a li  d o la r y .
Za takie zaw odow o uprawiane oszu­

kańcze p rak tyk i został ju ż Borow ski za 
zbrodnię oszustwa w  1929 roku w  sądzie 
tarnopolskim  zasądzony na sześć m iesię­
cy w ięzien ia  z w arunkowem  zaw iesze­
niem , co jednak nie przeszkadzało, żc 
ledw o wyszed ł w  lipcu 1929 roku z 
tarnopolskiego aresztu śledczego, bezw ło 
czn ie kontynuował d a le j p raktyk i oszu­
kańcze. M ianow ic ie  w  sierpniu 1929 w 
pow yższy sposób oszukańczy w yłu dził w 
Zatużn od Fedka S zm igielsk iego 8 doi., 
od Franciszk i Szuber 7 dok, od M arji Sie 
m icia 15 doL, od Anny Rom ańczuk 10 
doi., w lutym  1930 w  Słrusow ie od P io ­
tra D zw onki 10 doi., Jewdochy H ryńków  
8 dn l„ w Nałużu od B ron ;s ławy M akar 
5 doi.. An ton iny K uzij 16 dok, a w paź­
dziern iku 1929 w  Ł o zo w e j od Anny Sy- 
w u lsk ie j 10 zł.

O skarżony Borowski, k tóry  w  m ię­
dzyczasie zasądzony został także w  są­
d zie  okręgow ym  w Rów nem  za jak ieś 
szustwa, w idoczn ie  na w ielką skalę 
k ro jon e, na 3 lata w ięzien ia , bronił się 
p rzy  rozpraw ie, tw ierdzen iem , że pouczył 
go  jak iś dygn itarz z W ołyńsk iego , iż po 
jego  zw oln ien iu  w  r. 1929 wyszedł de­
kret, k tó ry  rzekom o uprawnia! fe lc ze ­
rów  te j kategorji, co  oskarżony, do 
p rak tyk i leczn iczej w całej Polsce i u- 
trzym yw ał, że leczen ie jego  zawsze było 
skuteczne, że pacjenci, a także p rzy  o- 
becnej rozp raw ie  poszkodowami b y li bar­
dzo zadow olen i i w dzięczn i za  jego  po­
moc.

Inacze j jednak  w yglądała  ta w dzięcz­
ność pacjentów  w  przeb iegu  rozpraw y. 
P rzed  sądem przew inął się szereg po­
szkodowanych  —  przew ażn ie sami pa­
cjenci o chorob liw ym  w yglądzie , o oban 
dażow anych nogach, op iera jący  się na ku 
lach, o podw iązanych  szyjach z n iew y- 
leczonym i ropieninm i ilp. N iek tó rzy  po-

o-
za-

um ierali —  oskarżony leczył nawet cho­
rych na raka —  m oże częściowo i wsku­
tek leczn icze j m etody oskarżonego —  
w ięc zgłosili się do rozp raw y Ich o jeo  - 
w ie, m ężow ie. W szyscy  w ytacza li litan ję 
swych c ierp ień  fizyczn ych , opow iadali, 
jak  się zapożycza li, nawet grunta sprze. 
daw ali, aby opłacić „cu dow n ego  leka­
rza44 w  nadziei, że  to ich ostatnia de­
ska ratunku, —  i zeznaniem  swem 
stw ierdza li, że skoro ty lko  oskarżony do­
lary m ia ł w k ieszen i, ju ż w yw iew a ł z 
danej miejsco%vości, —  a chorym  było  
tak źle, a m oże zw yk le  gorzej, jak  przed

zabiegiem  czy zaap likow an iem  leków, 
baTdzo drogo opłacanych, jak  stw ierd zo­
no nawet w cenach po 80 zł. za  proszki 
czy zastrzyk i, k tórych  w artość rzec zy ­
wista w ynosiła  n a jw yże j po k ilka  z ło ­
tych.

P o  przeprow adzonym  p rzew odzie  do­
w odowym  prok. GołębiowsKi żądał suro­
wego wym iaru kary dla radykalnego o- 
swobodzenia na dłuższy czas oko licy  od 
bezczelnego w yzysku  oszukańczego ze 
strony oskarżonego. Obrońca dr. M antcl 
w w yw odz ie  swoim  kw estjon ow a ł ze sta­
nowiska praw nego istotę zbrodni oszu 
siwa, uzasadniając, że w  czynach oskar­
żonego, k tóry  m a pew ne k w a lifik ac je  
naukowe sztuki leczn iczej, a brak  mu 
ty lko  form aln ego  uprawnienia do w yk o ­
nywania je j  na teren ie M ałopolsk i, m ie­
ści się ty lko  przestępstwo z par. 343 u. k. 
tzw. knrfnszerkl.

Sąd uznał Borow sk iego  w innym  zbro­
dni oszustwa i zasądził go  na 8 m iesięcy 
w ięzien ia , k tórą to karę oskarżony skwa 
p liw ie  i z zadow olen iem  p r iy ją j. P roku ­
rator ostro go napom niał, zaznaczając, że 
już dziś pow in ien  by ł dostać znacznie 
cięższą karę, ale że go w przyszłości nie 
m inie k ilka  lat w ięzien ia , jeśli po od­
siedzeniu będzie  kontynuował sw oje  s?:al 
b iercze praktyk :.

Jeden z „a g en tó w " Borow sk iego, k tó ­
rzy  rek lam ow a ł! skuteczność jego  um ie­
jętności lee/n :czej J óze f N ycza j z SV:ir- 
w arym ec, jta s ia ł p rzy ro zp raw ie  jako  
w spółw inny i »3s.>d<nnv zesta l za pomoc 
w jedn ym  wypadku csiustw a na 10 dni 
aresztu.

wywiadowcy policyjnego.
ODDAŁ DO SIEBIE D W A  STRZAŁY, RANIĄC RÓW NIEŻ I ŻONĘ.

i gorliwy, to też cieszy! się wiekiem  
uznaniem u swoich przełożonych, a
dzięki miłemu obejściu, był też lubią.

Lwów, 16. grudnia.
(:). Przykre obecnie stosunki eko­

nomiczne, oraz powojenna psychoza 
są podatnem podłożem dla fali samo­
bójstw, które ostatniemi czasy znów 
silniej ogarnęły nasze miasto, czyniąc 
wielkie spustoszenie. Onegdaj donie­
śliśmy o niezwyklem samobójstwie 
młodego akademika, a dziś znowu po­
dajemy sensacyjną wiadomość o za­
machu samobójczym wywiadowcy po­
licyjnego z lwowskiej komendy.

W  Wydziale śledczym przez dłuż­
szy czas pracował znany wywiadowca 
Kazimierz Fandrowski, zamieszkały 
przy ul. Franciszkańskiej 7. Był to 
człowiek kulturalny, bardzo sumienny

HCESZ PÓJŚĆ
E H T  Z A  D A R M O  
do kina „PAŁACE*

Poszuka) s w e g o  n a z w i s k a  ł ?  
w naszym dziale tnseratowym ■ *

Niezapom nianą kreację  s tw orzy ł gen ju lny m istrz maski Łon  Chancy w  g i­
gantycznym  dram acie „U p ió r  w  operze44. F ilm  ten, k tóry  zaw o jow a ł ca ły  świat, 
w  ostatnich dniach otrzym ał specja lną synchron izację  m uzyczną w yzysku jącą w 
ca łe j pełni e fek ty  m nz>cznc, k tóre dodają  w ic ie  w a lorów  dram atow i. K to  chcc 
u jrzyć  n ieodża łow anego m istrza ś. p. Chaneya pospieszy do kina Pałace, k tóre po 
p rzezw yciężen iu  całego szeregu trudności natury technicznej 1 w ie lk ich  kosztów 
m aterja lnych , w yśw ietla  z o lb rzym lem  pow odzen iem  ten jeden  z  najlepszych 
dram atów  świata.

ny przez kolegów. W  ostatnich jednak 
czasach Bandrowski bardzo się zmie­
nił, stał się opryskliwy, nerwowy, ska­
rżył się przytem na uporczywy ból gło­
wy. W  -sobotę przedpołudniem przy­
szedł Bandrowski jak zwykle do ko­
mendy, był obecny przy raporcie i co

Nowy węgierski minister 
spraw zagranicznych.

Został nim w idn iejący na naszej rycinie 
hr. Juljusz K aro ly i.

powszechnie nawet zwracało uwagę, 
był bardzo rozstrojony. W  nocy przy­
szedłszy do domu, żaglował z żoną, a 
następnie położył się do łóżka. Ponie­
waż żona jego chora jest na grypę, 
Bandrowski chcąc ją uspokoić, położył 
się obok niej,

Około godz. 1-szej w nocy wywia­
dowca zbudził się, sięgnął ręką po re­
wolwer, który znajdował się w szufla­
dzie szafki nocnej, poczem lewą ręką, 
ponieważ był mańkutem, strzelił do 
siebie w  lewy bok pod 10 żebro. Kula 
przeszła przez pierś i wyszła prawym 
bokiem, grzęząc w poduszce.

Huk strzału obudził śpiącą żonę, 
która przestraszywszy się, zapytała: 
„Kaziu, co robisz“. Wówczas Ban­
drowski strzelił do siebie poraź drugi 
powyżej pierwszego miejsca. Kula ta 
wyszła przez prawe ramię i zraniła w 
pierś żonę powyżej serca. Zraniona 
kobieta poczęła głośno wołać o pomoc. 
Sąsiedzi obudzeni strzałami i krzy­
kiem, wpadli do mieszkania, zaalar­
mowali pogotowie, które odwiozło żonę 
do szpitala. Bandrowski bowiem wsku­
tek krwotoku zakończył niedługo po 
strzale życie. Rana żony okazała się 
na szczęście lekką i wczoraj została 
ona odwieziona ze szpitala do domu. 
Na polecenie lekarza miejskiego zwło­
ki pozostawiono na miejscu do dyspo­
zycji rodziny.

S p ó r  o grunt
zakończył sic* zabójstwem

Lwów, 16. grudnia.
(:). Przed Trybunałem karnym, 

któremu przewodniczył r. Ślezanowski, 
a oskarżał prok. prok. dr. Knhn stanę­
li wczoraj Hryńko Skołec i Iwan Rak, 
zamieszkali w Dobrostanach, pow. 
Gródek Jagielloński, oskarżeni o zabój­
stwo Wasyla Raka podczas bójki. Akt 
oskarżenia brzmi następująco:

28. iipca br. w Dobrostanacih po­
między Wasylem Rakiem i synem jego 
Teodorem Rakiem z jednej strony a 
Hryńkiem Skołcem, jego ojcem Iwa­
nem Skołcem i Iwanem Rakiem z dru­
giej 9trony powstała sprzeczka, następ­
nie bójka na tle sporu o grunt, względ­
nie o zbiór owsa z gruntu, który Iwan 
Rak sprzedał Iwanowi Skokowi, a do 
którego rościł sobie pretensję Wasyl

Rak. W  czasie tej bójki Wasyl Rak 
został zabity.

Hryńko Skołec przyznał się w  de. 
chodzeniach policyjnych i w  śledz­
twie, że uderzył denata karabinem w 
głowę, zaś Iwan Rak wyparł się winy, 
zaprzeczając, by denata uderzył.

Obrona Raka została odparta ze­
znaniami świadków Teodora Raka 1 
Marji Rak, którzy stwierdzili, że obaj 
oskarżeni bili denata po głowie, kopali 
go, a nadto oskarżony Iwan Rak 
pchnął Wasyla z taką siłą, że ten padł 
i uderzył głową w koło wozu, stojące­
go w pobliżu. —  Rozprawa wczoraj­
sza została odroczona, a to celem 
przesłuchania świadków.

Bronili adw. dr. Fieracki i adw. dr. 
Starosolski.
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Rokowaniu z  Litw ą w  i I c / l i m c E p i d i m i a  grypy w  szkołach
W  SPRAWACH KO MUNO-AGT JNYCH.

Berlin, 15 grudnia. (PAT.) W  nie­
dzielę, 14 bm., przybyli tu 4  polscy 
delegaci do rokowań z Litwą w  spra­
wie komunikacji na odcinaauh rzecz­
nych po obu *tronacl± granicy polskiej. 
Przewodniczy delegacji p. Szumi akt- 
wski, dyrektor gabinetu ministra spr. 
zagranicznych. W  skład jej wchodzą 
dyrektor dróg wodnych Dyrekcji w i­
leńskiej Bosiacki, z ramienia Minister­
stwa spraw wewnętrznych, Piotrowski 
naczelnik wydziału wileńskiego Urzę­
du wojewódzkieno oiaz sekretarz de­
legacji Marchwiński z referatu tran­
zytowego Ministerstwa npraw wew­
nętrznych

W  poniedziałek, 15 hm. w  południe 
prezes Szumlakowski złożył wizytę 
przewodniczącemu delegacji litewskiej 
posłowi litewskiemu w  Berlinie Si- 
dzikauskasowi, który wkrótce potem 
rewizytował prezesa SzumHkow ikiego 
w gmachu poselstwa w  Berlinie.

Pieiwsze plenarne posiedzenie obu

delegacyj odbyło sie dziś w  godzinach 
popołudniowych w  gmachu poselstwa 
litewskiego.

szerzy się coraz hardziej
Będzin. 15 grudnia. (PAT.) Z.azd 

inspektorów szkolnych oraz zehranie 
nauczycieli szkół średnich Zanłebia

H r. Stahrenberg o hitlerowcach.
HEIM WRHRA PROW ADZIŁA ROKOWANIA Z NAR. SOCJALISTAMI

Wiedeń, 15 grudnia (PAT.) Na 
zgromadzeniu w  Leoben oświadczył 
ke. Sfahrenberg, że wprawdzie Heim- 
wehra posiada wiele wspólnej idei z 
narodowymi socjalistami, jak i praw­
dą je.st, że Heimwehra pertraktowała 
z narodowymi socjalis^m. w  czasie 
wyborów, rokowania jednak rozbiły 
się z powodu politycznej manii wiel­
kości austrjackich przywódców na: t 
dowych socjalistów. Narodowi socja­

liści osiągnęli w  Austrii tylko w tych 
miiejecowościach sukces, w  których 
przedtem wyrównali j,m teren ludzie 
z Heimwebry Nie buduje się nowego 
państwa krzykami po ulicach „Niem­
cy obudźcie się!“ i wypisywaniem na 
ścianach krzyża hackenkreuzlerow- 
skiego, przeciwnie, trzeba rozbudowy­
wać przyirzłość poważną i odpowie­
dzialna pracą.

Now ootw nrzony Zakład d la sztuki foto­
gra ficzn e j pod firm ą

P H O TO -S TU D IO -D O R YS
L w ów , Pasaż Mikolascha, tel. 30-92 
poleca się Szanownej Publiczności.

Now y poseł sowiecki w  Berlinie.
MANITFSTACJJA PRZYJAŹNI Z  BOLSZEWIKAMI.

Berlin, 15 grudnia. (PAT.) W  dnin 
dzisiejszym prezydent Hindenbnrg 
przyjął non omianowanego ambasado­
ra Z. S. S. R. w  Berlinie, Leona Chin- 
ozuka, który wręczył mu listy nwie« 
rzytelniajace. W  andjencji wzięli u- 
dział minister spraw zagraniczny oh;

W ym ian a s trza łó w
miąć!?,v policjantami bandytą Drohobyczu

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

D ronobycz, 15 grudnia. D ziś o godz . m iana strzałów , w  czasie k tó re j jeden  z 

7-m ej rano patrol po lic ji natrafi! ob «k  posterunkowych został ugodzony kulą w  
ra fin e r ji ,,GaIicja‘ ‘ na n iebezp iecznego pierś. Na szczęście bvł on chroniony pan 

bandytę Genka Le lew icza , k tóry  sw ego | cerzenp ktćre niedawno dostała policja.
czasu uciekł z tut. w ięz ien ia  i  od 6 m ie ­
sięcy b y ł postrachem  Drohobycza i  po­
w iatu . Ma on m. in. na sumieniu usiło- 

w ane m orderstw o, szereg  napadów rabun­
kow ych i w ic ie  k radzieży. Nastapiła w y-

W traivcic uaiszej strzelaniny D elcw icz 

został ugodzony kulą w  skroń. W  stanic 
beznadziejnym  odw ieziono go do szpitala 
powszechnego w  Drohobyczu.

FEJLETO N ..G A Z  POJipi z 17 X I I .  190.3 

PREDERIC BOUTET.

Dręczący sen.
Około godziny  3 nad ranem  Odette 

A u b er iy e  n ie m ogła już d łużej znieść 
śm ierte lnej trw og i, k tóra n ie pozwalała 
je j usnąć. Była rozgorączkowana, najchęt­
n ie j k rzycza łaby głośno, a je j bezgran icz 
n y lęk  zm ien ił s ię pod w p łjw e m  nocnej 

I ciszy i trw ającej bezsenności w  dziecin ­
n y strach. ,

W  jasnem  św ie tle  lam py elek trycznej 
k tóra jeszcze c iągle  się św ieciła , gdyz 
Odette bała się ciemności, wstała w re ­
szcie z łóżka. P rzed  lustrem  przyg ładziła  
p raw ie  m echanicznie, z przyzw ycza jen ia , 
sw e  jasne lok i i przypudrowała d elikat­
n y nosek i policzk i, na których, przelane 
tej nocy łzy  pozostaw iły  brzydk i połysk 
Następnie w dzia ła  p ow iew n e  kimono, 
k tóre  p rzy lgnę ło  do je j p ięknych  kształ­
tów i w eszła  do d ru g iego  pokoju.

B G  to pokój je j męża, pana Noel Au- 
b er iv e . B ył o 20 lat starszy od żony i na 
je j życzen ie  —  od początku m ałżeństwa 
m ie li oddzie lne sypialn ie.

G dy Odette weszła, spostrzegła przy 
św ie tle  nocnej lam pki, że m ałżonek je j 
spał co zresztą przypuszczała. Spal 
tw ardo : bogaty, gru by pan, k tó ry  zbyt 
dobrze  się odżyw ia . Spał z wniesiunyro 
w  gó rę  posem , z rozw ichrzoną bredą, 
k ilkom a w łosam i na łyse i czaszce i o- 
tw artem i ustami. N ie  chrapał, i to była  
jedyna zaleta, którą żona przyznała mu 
v  ow ym  dniu, k ied y  przed 8 laty zgod zi­

ła się dobrow oln ie  zostać jego  małżon­
ką. —  Poddała  się temu jako urocza, e le ­
gancka, a le  uboga m łoda dziewczyna.

r. wazy wszy rozsądnie przyszłość, potrze ­
by społeczne, k ok ie te rję  swą i zam iłow a­
nie du zbytku. Z resztą  nam aw iała ją  do 
tego p rzyk rego , a le  dobrego interesu jej 
r-* żądna p ien iędzy  — rodzina.

T era z  patrzyła na tego śpiącego m ęż­
czyznę, nad którym  od 8 lat panowała 
z pychą i wesołością. N ag le  nabrał szcze 
gó lnego znaczenia. P o  raz p ierw szy  w i­
działa w  nim  coś w ięce j n iż bankiera, 
m ającego za zadanie p łacenie je j rachun­
ków. Po  raz p ierw szy  zapytała sama s ie­
b ie, czy on k iedyś c czen,ś bardzie j w y- 
ra.inowanem , bard zie j uczuciowem  m y­
ślał, an iżeli o przyjem ności jedzen ia
0 rozkoszach b ridgea i o zyskach z p rze­
m ysłowych p rzedsięb iorstw , k tóre finan­
sował...

W nagłym  p rzyp ływ ie  dumy '-bciała 
już opuścić pokój... a le  strach je j był 
zbyt w ie lk i. Została w ięc  i ao iknęła  pal 
cem ram ien ia śpiącego.

Pan N oel A u b er iv e  zamruczał, poru­
szył się. Potrząsnęła nim  Obudził się.
1 o tw orzy ł oczy pełne n iezrozum ien ia .

—  Obudź się, obudź się!... Muszę z to­
bą pom ów ić —  pow ied zia ła  krótko 
Odetta. 1

—  Pom ów ić  ze mną... o te j porze... —  
jąkał się —  proszę, m oja droga... p ro­
szę... dobrze... d ob rze ... słucham.

U siad ł na łóżku i pa trzy ł bez zbyt 
n iego zdziw ien ia , k tóre  nnpewno odczu­
w ał —  na swoją żonę, z m iną łagodna 
i służalczą, co ją  zawsze bezgran iczn ie 
drażniło.

—  P ozw ó l m i m ów ić  i nic p rzeryw a j 
-  ciągnęła dalej n erw ow o. —  Zaszło coś 

okropnego w  m ojem  życiu... T ak  w  m a­
jem  życiu... w  m ojem  osobistem  życiu 
Jestem  w  n iebezp ieczeństw ie.

—  W  n iebezp ieczeństw ie?
•—  P ozw ó l m i m ów ić, pow iedzia łam

Rzeszy dr. Cnitius oraz sekretarz sia­
nu von Buhlow. Przedstawiciel su 
wietów w Łrótkiem przemówienia pod 
kreślił, i i  Związek Sowiecki i  Niemcy 
od zawarcia traktatu w  Rapallr weszły 
na drogę wzajemnych stosrnków przy 
jaźni oraz współpracy gospodarczej. 
Zbliżenie to znalazło dobitny w /raz 
w  okresie ubiegłym i stanowi ważny  
czynnik norytywny w  dalszym rozwo­
ju gospodarczym i politycznym obu 
państw. W  odpowiedzi swej prezydent 
Hindenhurg dał wyraz zadowoleniu 
z powodu słów ambasadora sowieckie­
go o dobrycń stosunkach i współpra­
cy gospodarczej między Niemcami a 
Związkiem Sowieckim.

ZGON LAUREATA NOBLA.
Grac, 15 grudnia. (Pa T) Timart tu 

w 61 roku życia profesor chemji dr. F. 
Pragi, laureat nagrody Nonla. Pregl 
położył wielkie zasługi w  dziedzinie 
mikrochemji.

aa
ci, jest to dla m nie i ta i dosyć c iężk ie ! 
Tak, jestem  w  n iebezp ieczeństw ie... K toś 
kradł, a ja  m ogę być p rzez to skom pro­
mitowaną... Michał... Tak. M ichał Fer- 
sanne... no tak mój k u zy n .. Zdajesz się 
n ie rozum ieć...W ydaje się to rzeczyw i­
ście n iezrozum ialem  gdv  się tak o tein 
m ów ił... A le ... —

P rzerw a ła , blada, z zaciśn iętem i p ię ­
ściami... i n ag le :

—  No tak jest on m oim  kochankiem ! 
Jest moim  kochankiem  od czasu, k iedy  
w róc ił z kolon ji od 3 lat. Kochałam  go 
już .rochę jako m łoda dziewczyna. G dy­
by Dyl bogatym , byłabym  za n iego  w y ­
szła... Teraz, gdy jestem  zam ężną k ob ie ­
tą, a on jest m oim  kochanKiem , żałuję, 
że n ie  wyszłam  za n iego, chociaż by ł 
biednym... Byłabym  teraz szczęśliwszą...

Panow ało m ilczen ie. Pan A u b er iy e  n ie 
zdaw ał się byc w ytrąconym  z rów n ow a­
gi tem zeznaniem  żony. złożonem  w  naj- 
wyższem  zdenerw ow an iu . Odetta byłaby 
w ola ła w id z ieć  go w ściek łym . Spokój, 
jak i zachował, d rażnił ją i złościł. !

—  W iesz  przecież, ża n igdy cię n ie 
kochałam  —  m ów iła  szybko dalej. —  
N ie  można kochać m ężczyzny, do k tóre­
go zmuszają, d latego, że lubi się suknie 
i że on ma m ajątek. M imo to m iałam  
zam iar —  wychodząc za c ieb ie  —  być cl 
w ierną.. A le  ty  n;gdy n ie p róbow ałrś 
przystosować się do mnie, u szczęśliw ie 
mnie...

P rze rw a ła  znowu: to co pow iedzia ła  
było zbyt n iesp raw ied liw e . Zm ien iła  te­
mat.

—  N ie  o to chodzi Jestem  winna, 
w iem  o tem... A le  ciężko nokutuję za te 
m oje "eznan ie. C iężko Dokutuję od dziś 
popołudnia, k ied y  to M ichał p rzyznał m i 
się, co uczyn ił P ow ied zia łam  ci, że m y 
sie... od 3 lat w idu jem y. No w ie e i N ie

Dąbrowskiego nie odbyły się z powodu 
epidemji grvpy. Kilku prelegentów c 
raz wielu uczestników zjazdu rozcho­
rowało się. Odbyła się jedynie konfe­
rencja przedstawicieli Kuratorjum 
Szkolnego Krakowskiego z kierownika 
mi szkół średnich i powszechnych o- 
raz lekarzami. Postanowiono zwolnić 
te klasy, którycl liczba ch.o^ch na gry 
pę przekracza 25 proc. Wskutek tej 
uchwalv kilka zakładów szkół śred­
nich oraz uzereg szkół powszechnych 
jest nieczynnych. W  związku z tem 
odwołano także szereg imprez k iltu- 
ralno - oświatowych.

 o-------

WSTRZYMANIE ŻEGLUGI NA  
BAi-TYEU.

Gdynia, 15. grudnia. (PAT) Z Do­

wodu silnej burzy i panującego połu­
dniowo-wschodniego wiatru, żegluga 
przybrzeżna na Bałtyku w  ciągu dnia 
dzisiejszego i wczorajszego była 
wstrzymana

OJCIEC ŚW . DO KANCLERZA SEIPLA
Wiedeń, 15. grudnia. (PAT) Dzien­

niki wiedeńskie donoszą, ze kardynał 
Facelii wystosował do b. austriackiego 
kanclerza ks. dr. Seipla, bawiącego 
obecnie w Meranie, depeszę, w której 
powiedziane jest, że Ojciec św, życzy 
ks. Seiplowi jak najrychkiszego po­
wrotu do zdrowia i podjęcia owocnej 
p racy . 0 :c iec  św. D rzesła ł ks. Seiplowj 
błogosławieństwo apostolskie.

NADESŁANE.

Specjalista chorób skórn i wener. oraz 
kosmetyki

Hr. Schwara
Lw ów , S łow ack iego 4., naprzeciw  g łów ­

nej poczty. T eł. 16— 61. 
Usuwanie plam , brodaw ek, znamion, 
w łosów . L eczen ie  ży laków . D iaterm ja.

Lam py kw arcowe. 106G3-t0

nuał on p ien iędzy, by urządzić e legan ­
ckie m ieszkan ie i sam się e legancko u 
b ierać. B ył zmuszonym do niezliczonych 
wydatków , o którvch nic n ic  w ied z ia ­
łam... M ożesz sobie w yobrazić, żc nie 
rozm aw ia ł zf mną o swych kłoDoiach f i­
nansowych. Myślałam, że za ra b a ł dosta­
tecznie na interesach, k tóre  dla cieb ie  
za łatw iał. Czasem m ów ił mi, że w y g ry ­
wa gra jąc w  ka-ty... A lo  przegryw ał.. 
Coraz bai d zie j p ląta ł się, chcąc 'z tego 
wybrnąć... P rze g ra ł w ie lk ie  suiry... W i­
działam  go dzisiaj... B y ł ak obłąkany. 
W szystko m i wyznał. S fa łszow ał P od ­
rob ił tw ój podpis. Tak, tw ój podp is! N ie 
zrozum iałam  tego dobrze, a le  jakiś lich­
w ia rz ma to w  rękach i g ro z i M ichałow i 
jakim ś wym uszeniem ... M ichałow i i 
mnie... Chce zrob ić skandal. M ów i, że 
ju iro o tem  don iesie, że c ieb ie  odw ie ­
d z i! M ichał n ie  ma p ien iędzy, by  to ze 
płacić. Ja też n ie mam...

G łos je j za łam ał się. Zupełn ie  n ie ­
przytom na ze wstydu i strachu n ie p ła­
kała już nawet.

—  Uspokój się, m oja najdroższa 0- 
dette. uspokój się —  p ow ied zia ł pan 
A u b eriye  swym  rozw lek łym  głosem  —  
N ie chcę, byś się rozchorowała. T w o je  
odkrycia n iczego m i n ie  odkryw ają . 
P rzed  2 la ty  d ow ied zia łem  się z anoni­
m ow ego listu, k tóry  zdaje m i się pocho­
d ził od w yda lon e j pokojuwki, że jesteś 
kochanką tw ego  kuzyna. Zbadałem  tę in-
io.-mację i przekonałem  się, że jest praw  
dziwą.. Co się zaś tyczy fałszerstw a, to 
przedłożono m i ten w ekse l wczora j p rzed  
obiadem  Pow ied zia łem , że podpis jest 
bezsprzeczn ie mój, zapłaciłem  a pap ier 
podarłem . Usnokój się i usDokój —  
dalej;

Odette patrzyła  na siwego m ężr n ie 
rozum ieiac.
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KROMKA
G R U D N I AId Wtorek

■ w Adelajdy

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.
U E D A K U A  B E ZW AR U N K O W O  \1ANU

S K R Y P T c W  N IE  Z W R A C A .

T E A T R  W IE L IO i
W torek, 16. grudn ia o g. 7.30 wiecz. 

»,A ida“ , opera V erd iego .
Środa, 17. grudnia o  godz. 7.30 w iecz. 

„K o rd ja n " S łow ack iego  w  inscen. L . 
Schillera.

TEATR ROZM LITOŚCI (ul. Ka­
tow sk iego 22.).

W torek , 16- grudn ia o godz. 7.30 w. 
„D orota  A n germ an n " dram at rłaupt- 
manna.

środa, 17. grudn ia o godz, 7.30 wiecz.
D zw ony z C o rn ev ille ‘ ', operetka. Plan- 

quetta. (C eny dram atu.)
T E A T R  M AE Y:

Dziś i codzienn ie „P e r fu m y  m oje j żo- 
n y ", farsa Lenza.

■k
R E P E R T U A R  NOW OŚCI.

W torek ; 16-go b. m. o godz. 7.30 w ierz.
R oztw ór p to f. P v t la ‘ . W ystęp  R . Ju- 

stiana. Tani dzień.
Środa, 17-go b. m. o godz. 7.30 triecz. 

..Roztw ór pro l. P y t la “ . W ystęp  K , Ju- 
stiana

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A TR Ó W .

a P O LLO : „W es o łe  k ob ie tk i" oraz
..Podróż poślubna". F ilm y  dźw iękow e.

C H IM E R A : „M iijon ow e P an n y" z Ma­
ry brian  i Charles Rogers.

F A T A M O R G A N A : „J ez io ro  m iłości"
„K oeaanka R ozw o lsk iago ".

G R A Ż Y N A : , Angp lita  - d źw ięk ow y
C A S IN O : Ramon Novarro jako , P o ­

rucznik A rm an d "
K O P E R N IK : „Z  Bvrdem  do Bieguna 

P o łu d n .o w ego ' o ra z  „T rz e j p rzy jacie le ".
L E W : „C zar M eksykank i" d źw ięk o ­

wa kom edja i „Znajom a z u licy", drama! 
d źw iękow y.

L U N A : „K ob ie ta , k tóre j się n ie ko­
cha" oraz ..Jackie —  m arynarzem ".

M A R Y S IE Ń K A : „Z  Byrdem  do B iegu ­
na Połudn iow ego,, oraz „T r z e j  przy ja­
c ie le ".

O A Z A : „P rzek leń s tw o  k rw i" .
P A Ł A C E : „U p ió r  w  Op -ze*‘ . F ilm  

dźw ięk , kolorow any z Lon Chareyem .
O A Z A : „K sią żę ta  na w ygn an iu ". D w ie  

ork iestry  o r<>7 Chór r a ś W ® :

Z A M IA S T  N EKR O LO G U.
(Cieniom śp. Mieczysława Korwin. Piotrowskiego)*

W  CICHEJ ŁAM OINI Z SW 3JĄ LOLĄ SMUTNĄ 
ŻYŁ I PRACOWAŁ W  CIENIU ZAPOMNIENIA 
SW E KOLOROWE RZUCAJĄC MARZENIA  

FA  SZARF PŁÓTNO

W YCZAR O W YW AŁ Z PŁÓTNA DWORKÓW CISZĘ,
GDY SIĘ W1NOGRAD NA ŚCIANACH CZERWIENI,
TAJNĄ RLĄB LASÓW, KTÓRE W  CZAS JESIENI 

WICHER KOŁYSZE

WIECZORNE NIEBO Z PURPURY I ZŁOTA,
W  KTÓRE M ODL.TWA LUDZKIEJ DUSZY WSIĄKA —
I PÓL BEZKRESNOSĆ, PO KTÓRYCH SIĘ BŁĄKA  

LUDZKA TĘSKNOTA.

ALF NAJBARDZIEJ ZE WSZYSTKICH ^ M A T Ó W  
UKOCHAŁ KW IATY I PIĘKNO ICH DANIN.
JAK SŁUŻKA BOŻY, SKROMNY FRANCISZKANIN  

ZN A Ł  DUSZĘ KWIATÓW .

WIEC KIEDY ODSZEDŁ JUŻ NA TAMTĄ STRONĘ 
ŚW IAT ŻAŁOSNEGO NIE PODNIESIE KR2YKU,
.liECZ POSMUTNIAŁY PO SWYM MALARZYKU  

DWORKI CZERWONE.

LECZ ZASĘPIŁY SIĘ LASY ROZPACZĄ,
WICHER NA POLACH BEZKRESNYCH ZAS7LOGHAŁ 
I WSZYSTKIE K W  LA TY, KTÓRE TAK UKOCHAŁ 

CICHUTKO PŁACZĄ.
Henryk Zbierzchowski.

P A N : „D ziew czyna z K a iru ".
PRO M IE Ń : „C zterech  D jab łów *.
K AJ : „S yn  b iałych gó r " . D źw iękow y.
S P L E N D ID : „W ęd ro w n y  cyrk ".
S T Y L O W Y : C lara Bow jako „Rudo­

w łosa " oraz „Ostatnia karaw ana"
U C IE C H A : R enee A doree  „U w ie ­

dziona kochanka" oraz „M onty na ogn i­
stym sm oku".

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po naj­
tańszych cenach poleca firm a R. Drżała. 
Lw ów , Chorążczyzua 5. obok K ina 
.A p o l lo '. P rzerab ia  ko łd ry  po 6 zł., ma- 
te-ace po S zł. 10258-10

P a l a i s c h  D a n s e  „ B R I S T O L "
W Y S T Ę P Y

orkiostry radjowej sław nych kom ­
pozytorów  li  178

Golda 9 Petersburskiego.

—  T y  w iedziałeś?... —  jęknęła  w re ­
szcie.

—  Tak N ie  chciałbym  o tein m ów ić 
czy byłem  n ieszczęśliw y czy nie. A le  coś 
mi przed chw ilą  zarzucała: że ożen iłem  
się z tcbą. nie nosiadajac innych uw odz'- 
cielskich w dzięków , jak  ty lko majątek, 
sam sobie często zarzucałem , je s tem  sta­
ry, gruby, łysy, nudny, żarłoczny... N ie 
moja w tem wina, ale i n ie  twoja... Z ro ­
zum iałem  to i od dawna usunąłem się. 
Pozostaw iłem  ci zupełną swobodę i sta­
ra łem  się w ed le  możności zaspokoić 
wszystkie tw e zachciank’ Za bardzo cię 
kocham, bym  m ógł cię w id zieć  n ieszczę­
śliwą. —  Najw iększą radość spraw ia mi 
fakt, że jesteś p !ękuą wesołą i ro zp ie ­
szczoną. Cóżby się bj 10 staio, gdybym  ci 
b y ł czyn ił w ym ów k i i w yczu ty? Znam 
tw ój charakter by w iedzieć, że  byłabyś 
m nie opuściła i n igdybym  cię więi-ej nie 
zobaczył. W o la łem  milczeć. N igdy nie 
byłbym  nic p ow ied zia ł —  gdyby to nie 
zaszło. Żału ję, że nie poin form owałem  
cię wczoraj o tem, że n.ema się czego 
obaw iać; byłbym  ci oszczędził dużu 
zm artw ień , a le  n ie w ied zia łem , czy w iesz 
o tem wszystkiem ...

Odette słuchała, n ie  ruszając się z 
n ic jsca , z oczyma w leD ionem ; w  ziem ię. 
N aw ał sprzecznych uczuć zbu lw erzow a ł 
M łodą kobietę. Bvła zbyt zdziw iona , zbyt 
wzruszona, by coś odpow iedzieć . Zresztą 
pan A u b er iv e  n ie zdaw ał s:ę czekać na 
jakąś odpowiedź,

—  Jeśli pozwolisz, chciałbym  spać —  
p ow ied zia ł chw ilę  późn iej swym  zw y­
czajnym  tonem poHilnej usłużności, za- 
grzebując się w  poduszki. —  R adzę ci u 
czynić to samo. Dobranoc.

—  Dobranoc —  p-1 w iedziała Odette
W  ciemności Btarała się z zim na

k rw ią  pom yśleć nad swojem  położeniem .

Przede wszystkiem  rozkoszowała się bo­
lidem  uczuciem pewności dla s ieb ie  i dla 
Michała... Byli oboje uratowuni. Pan  Au- 
b erive  uratow ał ich. W  edział —  i ura­
tował ich... Chciała zrozumień, wytłum a­
czyć sobie —  n ie udało się. Czy ten po­
godny, gru by m ężczyzna by ł śmieszny, 
czy też noski? Był on Dohaterem bezin­
teresow nej m iłości, czystej i w ie lkodusz­
nej wyrozum iałości, czy był też potwo­
rem  egoistyczn ie obojętnym , k tóry  na 
wszystko się zgadzał, by ty lko n ie w pro­
wadzać żadnych zm ian ao sw ego codzien 
uego życia, uregu low anego w ed le  swych 
płytkich upodobań, i n ie przysparzać so­
bie żadnych K łopotów? Czy uiścił się, 
upokarzając ją  przebaczen iem , k tóre  —  
jeśli s ię nad tem zastanow iło — Dyło nie 
i o zbaw ion e pogardy? W szystk ie  te m y­
śli d ręczy ły  Oaettę. Jak pow iną s ię w  
przyszłości wobec n iego  zachowywać? 
Czy pow inna zrezygnuw ać ze swego 
przyzw ycza jen ia panowania nad nim, 
czy p rzec iw ie  okazyw ać jeszcze bardzie j 
swą w ładzę? Duma je j c ierp ia ła  na myśl 
że m ów iła  o  k rew  burzyła sie
w  żyłach. —  Nagle wzruszyła ram iona­
m i: znalazła w yjście, k tóre  pan Auberi- 
?e piusiał saaprobowaćj bez w zględu  na 
to jak ie  b y ły  pobudki je go  rezygnacji —  
szlachetność czy egoizm .

Spokojn ie usnęła, a g d j rano ujrzała 
sw ego  męża, D ow iedziała n iedba le :

—  Miałam tej nocy okropny, dręczący 
sen. Czy n ie słysza łeś aż do tw ego  po­
koju. jak  krzyczał? n i rzucałam się?

P rze z  chw ilę  oboerw ow al ją, potem 
odpow iedzia ł ocięża le, łagodn ie  i służal­
czo jak  zw yk le :

—  Nie, n ie słyszałem . Spałem, w iesz 
przecież...

Zrozum iał. Odette p rzekreś liła  to w y ­
darzen ie. T łum . C  M.

Praktyczne podaik1 
dla Part i  Panów

jak wiatrówki, spodnie nar­
ciarskie, pullove~y, kanr.i- 
zelki, kurtki, buciki, kra­

waty, rękawiczki, szaCt

p o  c e n a c h  z r ź o n y c h  poleca

A C T O M  H O IR E
Lwów, Kopernika 5.

Wiadomnści tealralne.
Prem iera: w  teatrze Rozm aitości, Na 

czwartek  naJcLodzacy zapow iada D yrek ­
cja teatrów  m iejskich nową, n iezw yk le  
ciekaw ą p rem jerę  na scenie Rozmaitości. 
B ędzie  n ią kom edja Bernarda Shaw ‘a- 
„N ow a  um owa m ałżeńska". W  sztuce tej, 
znakom ity kom ediopisarz angie lsk i poru­
sza problem  instancji małżeństwa, szki- 
ując szereg  kapitalnych typów  zwłaszcza 

kob iety  nowoczesnej. ,,Nową um ow ę mai- 
-enską ■ u jrzym y w  reżyserji Edmunda 
W iercińsk iego , jednego z wybitn iejszych  
inscenizatorów  m lod °go  pokolen ia, chlub­
n ie zapisanego już na innych scenach 
polskich. Obsadę sztuki tworzą czołow e 
s iły  dramatu lw ow sk iego : pp. Leon ja 
Barwińska, K uncew iczów na, Żb ilio  vska, 
C hm ielew sk i. Machalski, Cnod icki, S trz e ­
lecki, Kondradt, Borowska, K ierczyńsk i
i Palnński. D ekoracje kom pozycji i  pen- 
dzia W l. Daszewskiego.

W  teatrze W ie lk im  dziś „A id a "  po raz 
9-ty w  św ietnem  wykonaniu i najnowszej
upraw ie dekoracyjno - kostjum owej. Ba­
tuta w  rękach m istrza M assiniego.

W  tea .rze  Małym codzienn ie w ciągu 
całegu b ieżącego tygodn ia w yborna farsa 
Lenza „P e r fu m y  m ojej zon y", na której 
w idow n ia  rozorzm iew a  ciągłom i w ybu ­
chami śiniecnu i f reno tyczu m i oklaska­
mi. ■—  P rem jera  arsy K elem ana i C eye- 
ra Skanda l w  S avoy ‘u“  zapow iedziana 
została na nadchodzący pon iedziałek .

„N o e  w  San Sebastian ", operetka Be­
na-. ;ky‘ego, ukaże się na scenie teatru 
W ie lk ie g o  po raz p ierw szy  w  p iątek, dnia 
‘25 grudn ia 6. r.

&
Pożegna ln e w ystępy K a z im ie rza  Ju 

stiaua w  teatrze Nowości, Dziś w e  .vto- 
r -k. dnia 16, w  środę 17 i czw arte l 18 
b. m. są zapow iedziane tan ie dni w  
teatrze Nowości. Cena dc 50 groszy na 
św ietna pełna dowcipu i humoru kom e- 
d ję  Bruno W ina w e n  „R oz tw ó r  prof. P y ­
tla " z n ieporównanym  gościem  w arszaw ­
skim  K azim ierzem  Justianem, w  roli 

rof. Pytla , z dyr. L . Czarnowskim , zna­
kom itym  Perlm utterem  i M. Tatrzańskim

N a  G w ia z d k ę  //
najpiękniejsze podarki tylk o  w e  firm ie

N 0 B L E S S E , L w ó w , Jagiellońska H a

pruf. Gordonem . Znakom ita ta trójka a r­
tystów  daje p raw dz iw y  koncert, g ry  aktor­
skiej. B ile ty  w cześniej do nauycia w  K i­
n ie K opern ik .

_ Q _

Z  miusła.
W ystawa parnią- ek Pow stan ia L is to ­

padow ego urządzona w  Muzeum P rzem y­
śle wem  dia uczczenia setnej rocznicy te­
go  oowstania ściąga tłum y publiczności. 
Jedyna to wystawa w Polsce obejmująca 
eksponaty n iew :dziane dotychczas przez 
szerszą publiczność zasługuje na zw ied ze ­
nie. Dotychczas zw ied ziło  w ystaw ę p rze­
szło 6.000 osób. R ów n ież z p row incji urzą­
dzono szereg  w ycieczek  do L w ow a  dla 
z\ ied zen .a  te j n iezw yk łe j w ystaw y. 
W stęp  na w ystaw ę 1 z ł„  dla m łodzieży 
uczącej się 25 gr,, a d la grom adnych w y : 
c ieczek  szkolnych 10 gr.

Oorona przeciw gazow a. W  dniu 5. 
bm. stajan iem  Kom itetu  w o jew ódzk iego  
L. O. P . P . w e  L w o w ie  p rzyby ł ao nasze­
go miasta „W agon  Obrony P rzec iw gazo ­
w e j L. O. P  P .“  W agon  zw ied ziło  ponad 
łOÓO osób, dając tem  iow ód , że m iejsco­
w e  społeczeństwo in teresu je się d zia ła l­
nością L ig i  oraz ocenia je j ważną dzia­
łalność dla obrony Państwa. W ieczorem  
delegaci K om itetu  u rządzili odczyt z 
przeźroczam i n,a tem at ,,0  obron ie  prze­
c iw ga zow e j". Na odczycie b y ło  również 
około 150 słuchaczy.

„O dpow iedź T rer irau u sow i", W  zw ią ­
zku z obchodem 10 - łec ia zw ycięsk iego 
odparcia najazdu bolszew ick iego, praco­
wnicy cyw iln i zajęci w  warsztacie szew ­
sko - k raw ieck im  52 p. p. w  liczb ie  13-tu 
/■ożyli sam orzutnie kw otę  21.50 zł. na 
łódź podwonną „O dpow iedź T rev iranu - 
sow i". —  Pow yższa kw ota została ró w ­
nocześnie wpłacona na Łonto PKO . Nr. 
3D-680.

U norządkow anie uliuy Pszczelnej. M ie- 
I sźkancy dom ów  przy ni Pszczelnej zw ra­

cają się za naszem pośrednictwem  z pro­
śbą do Magistratu m. Lw ow a, aby zajął 
s ię uporządkowaniem  te j ulicy, wnoszo­
ne bow iem  petycje  i prośby w  tej spra­
w ie  do M agistratu n ie odt oszą skutku. 
M imo, że po obu stronach u licy  Fszczel 
nej jest już s iedem  dom ów  mieszkalnych, 
wśród nich bardzo liczn i e odw iedzane 
sanatorium C zerw onego  K rzyża , b ra ł do­
tąd w  dalszym  ciągu, chodników  kam ien­
nych, kanalizacji i ośw ietlen ia . U lica  to­
n ie w  ciemnościach, a o w ypadek  n ie 
truano, goyż  na prow izorycznym  chodni­
ku, w  samym jego  środku w b ito  w  z ie ­
m ię duży kam ień, o k tó ry  się m ieszkań­
cy tej u iic j idąc w  porze nocnej często 
potykają. U lica  ta jest zresztą z w ie lk im  
trudem dla obcych do odszukania, gdyż 
brak tablicy orjentacyjnej z  je j nazwą. 
P rzy  dobrej w o li i -chęci ze  strony M agi­
stratu, dotychczasowe brak i dałyby się 
może bez w iększych  kosztów  usunąć.

K om ur:katg.
Zw ycza jne W alne Zgrom adzen ie  C z lo i-  

ków  Oddzi ilu Konnego Sokole Ma- ie rzy  
we L w o w ie  odbedzie  się w  n ied zie lę , 28 
b. im. o godz. 10.30. zaś w  razi i braku 
w ym aganego kom pletu  o godz. Ll-tej na 
ujeżdżalni O. K . Uprasza się członków  o 
jak najliczn ie jsze przybycie.

W enta świąteczna. P oa  protektoratem  
p. W o jew od zin y  Nakonieczn ilrow  - Klu- 
kowBKiej odbędzie się 21 b. m. 1 gudz 4 
popel. w  sali g ie łd y  w  gmachu Izb y  p rze­
m ysłowo - hand low ej doroczna wenta 
świąteczne ma doehed nomu pracy pozo­
stającego pod opieką T-ś i  m R o s ie rd ra  
pod godłem  Opatrzności. W en ta  ta b ędzie  
oo fic ie  zaopatrzoną w  w artościow e i anty 
tri. in. t  H.róo, zw ierzyn ę  i aH yku ły spo­
żywcze. W stęp  na salę 50 g r , cena itsu  
‘25 gr. Pan ie  przygotow ują na w entę wspa­
n iały i tani D ufel. W' czasie w en ty p rzy­
gryw ać  będzie  ork iestra  W en ta ta jak  
corocznie ściągnie n iew ą tp liw ie  tłum y pu­
bliczności.

_ n _

Kronika pohciffna.
_(i) W łam am a i k iad zieże . M a r ji Sza­

frańska, zam. p rzy  ul. Supińskiego 9, do­
niosła polic ji, że  wozoraj m iędzy godziną 
18.30 a 20-t._ jak iś nieznany sprawca dc 
stał się do je j m ieszkania, snąd ikradł 
na je j zkodą zloty zegarek  dam sk' w a r­
tości 150 z ł ,  zaś na sucodę je j suolotta- 
torna Iren y  Jurtom uowicz, zega rek  sreb r­
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ny, wartości 50 zl. i 50 zł. w  gotówce, ( 
oraz na szkodę je j służącej Roza lji G rzyw- 
nik 45 zł. łącznej wartości 325 zł. —  A le ­
ksander W arzen ica  doniósł polic ji, że do | 
m ieszkania jego  p rzy  ul, L istopada 25, 
w krad ł się za pomocą dobranego klucza 
z łodzie j i zabrał w a lizę  zie loną płócienną 
zaw ierającą 5 sukienek damskich, 2 k o ­
szule męskie, torebkę srebrną łącznej 
wartości 240 zł.

(— )  A resztow an ia . Do aresztów po li­
cyjnych odstaw iono w czora j: Edwarda
Steila, lat 32, notowanego złodzieja , zam. 
p rzy  ul. Michała 9, za kradzież pugilaresu 
z kw otą 10 zł. w  tram waju na szKodę Z ) 
gmunta Krochaja . —  -Tulję O lejarn ik  
i Adolfa  W al da za kradzież na szkodę 
K ornhaber G itli, zam. p rzy  ul. G azow ej 
16 —  M. Aussusmana, za w łóczęgostwo. 

_ n _

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Bronek O. M. w  Stryju. W iersz posia­

da m iejsca nawet bardzo dobre, a le  z® 
w zg lędu  nr inne, w a d liw ie  zbudowane 
do druku się n ie  nadaje.

0 m M z p a r o t e s  porczumknie

Stow arzyszen ie ,,i>oniu Ż o łn ie rza " im. 
M arszałka P iłsudsk iego w  Przem yślu  za
w iadnm ia wszystkich P. T. nabyw ców  lo ­
sów  lo te r ji fan tow ej, że c iągn ien ie, ma­
jące s ię  odbyć w  dniu 6. grudnia 4930 r. 
zostało przesunięte reskryptem  G enera l­
nej D yrekcji L o te r ji Państw ow ej w  W ar­
szaw ie z 3. grudnia 1930 r. Nr. 23876/30, 
na dzień  28. marca 1931 r. z przyczyn 
od S tow arzyszen ia ,,Domu Ż o łn ie rza " 
n iezależnych. Za Zarząd. S ekreta rz Sto 
warzyszen ia ,.,Domu Ż o łn ie rza " (— ) Na- 
kon icczn ikoff, m s w .

K IE P U R A  W  „H Y G I E N I E “ .
Bywalcy znanej restauracji *„Hy- 

giena“ (Lw ów t ul Trzeciego Maja 10) 
będą mieli dzisiaj możność usłysze­
n ia  koncertu Kiepury.

tyieszczęś!:w y  w yp a d e k.
Lwów, 16. grudnia.

(— ). Nieszczęśliwy wypadek wyda­
rzył się w garbami »kór firmy „Tan- 
zer i Ska“ przy ul. Gabrjelówka 3. W  
czasie zakładania rur parowych w ha­
li maszyn spadł wskutek własnej nie­
ostrożności z drabiny tamże zajęty 
ślusarz Tadeusz Małkiewicz, który do­
znał całego szeregu obrażeń ciele, 
snych Pogotowie ratunkowe po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy odwiozło 
go do szpitala powszechnego.

P R Z E C IW  D U M PIN G  
L w ó w , 16 grudnia.

K on feren c ja  drzew na w  Min. Roln., o- 
św ładczyła się za za in icjow an iem  m ię­
dzynarodow ego  porozum ienia, m ającego 
przeciw działać sow ieck iem u dum pingow i 
drewna.

D rogą pó lo fic ja ln ą  zostało stw ierdzo­
ne, że przem ysł d rzew n y szwedzk i i f in ­
landzk i chętn ie p rzystąp iłby do narad

O W I S O W IE C K IE M U , 
nad laką aikcją m iędzynarodow ą.

W  naszych kołach m iaroda jnych  są­
dzą, że na p ierw szą odnośną kon feren ­
cję na leża łoby zaprosić także i Rosję 
Sowiecką, ażeby odebrać danej akcji po­
zór agresyw ności w  stosunku do Rosji.

Cała sprawa narazie  jednak  ma być 
odroczona aż do w yk la row an ia  sprawy 
orgn izac ji eksportow ej drewna.

Nieudałe włamanie.

T ra g ic z n a  ś m ie rć
s y n a  Ganćfa e 7©.

Lwów. 16. grudnia.
(:). Wczoraj w  uocy nieznani spra­

wcy usiłowali włamać się do hartowni 
spożywczej Leizera Musesa przy ul. 
Szpitalnej 1. Sprawcy dostali się do 
hurtowm przez drag. sklep obok poło­
żony. Wybili aziurę w  murze i w ten

spouób wtargnęli de wn"trza. Następ­
nie zabrali się do rozbicia kasy ognio­
trwałej, 10 cm. wycięli już przy po­
mocy piły, ale spłoszeni zbiegli, nic 
nie zabrawszy. Zaalarmowana policja 
przybyła na miejsce i wszczęta energi­
czne dochodzenia.

Nagły zgon naczelnika
SĄDU PO W IA TO W I GO W  DOBROMILU.

jOd naszego koresoondeuta.) ,

Dobromil, w  grudniu 
(M). W  Dobromilu, na dworcu ko­

lejowym, tuż po nabyciu bilbtu kopio­
wego do Lwowa, zmarł nagle śp. Cze­
sław Janusz Hubl, naczelnik miejsco­
wego sądu powiatowego. Sp. Hubl, któ­
ry odszedłszy od kasy biletowej, za­
chwiał się i jeszcze odezwał się sła­

bym głosem: „Segnajcic, Nie
skończył jednak, poczem przeniesiony 
do poczekalni, momentalnie wyzionął
ducha. Śp. Hubl, którego przedwczesny 
zgon (liczy! bowiem 53 lata) wywołał 
szczery żal, zmar, wskutek udaru ser­
cowego.

Oryginalna walka z dymem
JAK SOBIE RADZĄ W  AMERYCE...

Lwów, 16. grudnia.
(= ) .  Njełada kłopotem miast - ol­

brzymów : jost sprawa dymu, obficie 
wydzielającego się z mnogich fabryk 
i olbrzymich drapaczy chmur, a za­
truwającego powietrze w sposób nie­
słychanie szkodliwy dla płuc miesz­
kańców.

To też nie dziwota, że takie miasto

jak Chicago, posiada 30 osobnych 
,inspektorów dymu kominowego", ma­

jących za zadanie -walkę z t? plaga 
wie komiejską. W  szczególności rzeczą 
ich jest badać, które kominy, czy to 
domów, czy fabryk, czy to parowców i 
lokomotyw wydz;eiają za w :ele nymn 
—  oraz zapobiegać temu nadmierne­
mu produkowaniu sadzy przez odpo-

P o  60 - dn iow ym  s t-a ku g io u o w im  zm a rł 
i w ięz ien iu  syn G andh iegc, D av i Das 

Gandkiz C ia ło jegc zostali spalone, a po­
p ió ł w rzucony w św ięte fa le  Gangesu. Sy­
na Gandhiego skazano na 6 m iesięcy w ię ­
zien ia  za zdobyw an ie sali w  sposób, za­

kazany przez rząd angielsk i.

wiednie przepisy.
Jak oblicza statystyka, wprost wa­

gonowe ilości dymu w postaci sadzy 
opadają codziennie na ulice Chicago, 
zatrnwa'ąc płnea li dnosci. Jednakże 
oszczędni włodarze miasta spostrzegli, 
że 30 inspektorów właściwie nic nie 
robi, wobec czego liczbę ich zreduko­
wano do 10-ciu, natomiast daro im 
szersze pełnomocnictwa, a płacę uza­
leżniono od konkretnych rezultatów 
walki z dymem. Nad działalnością ich 
czuwać będz:e spec’alne biuro ..dy­
mowe".

Osoba w  starszym w ieku  n ie może 
zapracować fizyczn ie z braku zdrow ia
i chronicznej choroby (sk rzyw ien ie  i za­

z ięb ien ie ). N ie mogła ukończyć zawodu, 
gdyż samotna bez opiek i, pozosta je . w 
krytycznem  położeniu, uprasza o pomoc, 

odzież lub t. p. Zgłoszen ia pod „Chron i­
cznie chora". ;

r FEJLETO N  „G A Z . PUJR.“  z 17 X I I .  190.3

J A N IN A  K IL IA N  S T A N IS Ł A W S K A .

W y s f p w s .  (Gwrła zr/ko m ra )
Z w ią z k u  a rty s te k  p o ls k ic h  w e  L w o w ie  

o ra z  ,fSiOiartt Z w ią z e k  a r ty s te k  -  W a rs z a w a .
Doroczna tradycyjna wystaw  Z w ią ­

zku artystek  polsk. w e  L w o w ie  łączy się 
tyn razem  z wystawą Zw iązku  artystek 
warszawskich „K o ld r " .  (D laczego  K o ­
lo r?  jest to hasło naiw n ie dziecinne —  
ale, oczyw iście, pozw ólm y ludziom  nazy­
wać swoje zw iązk i w ed łu g indyw idual­
nych upodobani) Otóż „K o lo r "  rep re­
zentują trzy  tylko artystki, n iem niej 
p rzecież wszystk ie trzy  bogato utalento­
wane, i zarówno w  idei, jak w  form ie, 
—  a naw et fakturze m alarskiej, n ieco do 
sieb ie  zbliżone. Szczególn ie m aniera 
akw are low a  artystek w ykazu je  jedną 
szkolę.

H .rszberżanka E lżb ieta  wychodzi z na­
turalizm u „M artw a natura", „G łow a ", 
„S łom kow y kapelusz" —  przeb ija  się 
p rzez tradycyjny i instynktowny im pre­
sjonizm , w  rysunkach kredką, ko lorow a­
nych akwarelą, „B u k in iśc i" i cykl por­
tretów , 8 -aczej typów  ludowych z Tata­
r o w i i bab iego. —  ażeby n iepokojem  
tw órczym  sięgnąć wkońcu do m aniery 
na jnow sze j: P icassow skiego ekspresjoni 
zmu. Obraz p. t. „G ro teska " —  to kom- 
poz\ :ja celowa, syntetyczna i  in te lek ­
tualna —  pozbaw iona w  form ie  w sze l­
ki ej  k ok ieterji, surowa i brutalna. D e fo r­
mowana słabo, w  ciężk iej, mocnej idei 
wyraża siłę. Podobn ie s ilny w  w yrazie, 
choć m otylo-lekki w  form ie  jest „T a rg  
w  B retan ji". Portrety , naogól realistycz­
ne. ty lko w  „b ia łe j k r y z ie "  wykazują

wpływ  now ego  klasycyzm u.
Hufnaglówna G ize la  jest p rzede- 

w szystk iem  pejzażystką. Jej stosunek 
z przyrodą jest bezpośredni, choć n iepo­
d leg ły  przypadkow ym  nastrojom . N ie 
można je j tedy nazwać iinpresjonistką, 
choć posiada w sze lk ie  pozory tego w ła ­
śnie charakteru twórczości. Gdy się bo­
wiem  w patrzvm y g łęb ie j w  te „s ta tk i" 
„nad  W is łą ", „U lica  w  m iasteczku", uj­
rzym y, poza nastrojem, lekką tendencję 
k ”  kompozycji,, która następnie „w  K o ­
śció łku "* i „F a rz e  w K a źm ie r z u "  doirze- 
wa najdokładn iej w  form ę neo - k lasycz­
nej dyscypliny Podobn ie now e w  form ie, 
choć pod w p ływ em  przedostatn iej epoki 
francuskiej, są św ietn ie m alowane „S k le ­
p ik "  i „Nad m orzem ".

L itauer M ery tw orzy  także pra­
w ie  w yłączn ie pejsaż. M anierę ma bar­
dzo zb liżoną do im presjon izm u francu­
skiego. Jej lekk ie, nad podziw  śm iałe, 
i jakby nnpertynenckie pejsaże akw are­
low e , są w  sw ej szczodrej szczerości do­
skonałe. PaTyż —  Bretonja, czy biedniut- 
ki zarynek w Kossow ie, są traktowane z 
tem sameir uczuciem artysty. Chodzi o 
w yraz i w rażen ie, n ie zaś o snobizm ma­
larsko - rek lam ow y. „B aby  w  K ossow ie " 
m alowane mocno i w ykw in tn ie  w  swej 
prostocie, dow odzą w ie lk iego  i b ez in tere ­
sownego talentu artystki. Oto bilans tw ór 
czości artystek warszawskich. G ościnność' 
nakazała um ieścić je  na czele, recenzji,

mimo, iż na rewanż, w  razie  wypadku 
wysłania jak ie jś  lw ow sk ie j w ystaw y do 
W arszaw y —  lep ie j n ie liczyć.

W ystaw a artystek  lw ow sk ich  p rzed ­
stawia się bardzo m iło, choć n ie  w yczer­
pująco, gdyż rozb ija  je j harm onję zbyt 
w ie lka  ilość nazw isk, a nazbyt mała licz­
ba d zie ł o indyw idualnej sile. Poza k ilku 
w ybnnym i m alarkam i, których nazw °ka 
usta liły si^ już, lub krystalizu ją się jesz­
cze w  ogniu w a lk  i prób m ozolnej pracy 
artystycznej, —  cała reszta traktuj? w y ­
stawę gw iadkow ą (zresztą słu szn ie !) ja­
ko sposobność do sprzedania obrazu k tó­
remu wobec tego wypada przedewszyst- 
kiem  robić przyjem ną do publiczności 
minę.

I  tan. pani Hausnerowa, Konopacka. 
P©dlewcka i Julja Sm olkówna, hołdują 
naturakstycznym nastrojona, bez ulegania 
namiętnościom. A lb inow sku  - M inkiew icz 
Zofja trwa w  sw ej w ytw orn e j m anierze 
mocnych dotknięć peudzia, wywołu jących 
w su n ie  pożądaną im presję. Chybinska 
Marja dała szereg  rodzajowych, n iew spół 
czesnych w  form ie  i treści m iniatur, w  
kartkowym  form acie, interesujących, jak 
cała kunsztowna twórczość tej artystki. 
D olińska M arja n ie w ystaw iła  tym razem 
portretów , lecz naturę martwą. Technika 
tej artystki ściśle im presyjna, stwarza 
ęfekŁy lekk ie, p rze jrzyste  i soczyste

Inaczej K orzen iow ska W anda. Jej fak 
tura olejna zdradza- gra ficzkę, p rzyzw y­
czajoną do lin ji odpow iedzia lnych  i zde­
cydowanych. T ech n k a  je j zatem  jest 
V  - i  h irw y  s ;lne i trzeźw e.

• K ra tocbw ila  - W idyniska Józefa obja- 
„  ̂ w jr tiżn ie j w sw ej gra fice

w szczególności zaś w  tematach arehite- 
tonicznych. k tóre  nab ierają w  je j in ter­

pretacji p rzedziw n ie  m iękkich akcentów, 
f tak: „U lica  Smocza w e  L w o w ie " ,  „Z a ­
m ek w łosk i", ^Vlotyw ze S trassburga",

to plastyczne i żyw e  kom pozycje. Prostotę 
form y i ew angeliczną pokorę efektu  te- 
cimiczne-jo, reprezen tu je  „K azan ie  św. 
Franciszka". A k w a tin ia  „P a ry ż " ,  dow o­
dzi, jak  m iękką i soczystą plam ą może 
operow ać gra fika.

Lan g H e len a  n ie zd iadza sw ej mona­
chijsk iej m aniery portretow ej, lecz jest 
je j uparcie w ierna, n ie uznając w  tej d zie ­
dzin ie modnych deform aryj. P ortre t irak- 
tuje pod kątem  nie kom pozycji lecz po­
dobieństwa i z zadania tego w yw iązu je  
się doskonale.

W raż liw ą  natom iast na w szelak i po­
stęp w  sztuce, m imo swych zam iłow ań 

im presyjnych, („W in o g ro n a ";  muszę 
wspom nieć także o czarnej, św ietnej do 
ń ch  ram ce!) okazu je się od p ew nego  cza­
su Nowotnow a Janina. D rzew ory ty  takie, 
jak „Bożn ica w  Ż ó łk w i"  ( I .  i I I . )  pasują 
tę ar tystkę na poważna gra ficzkę.

M a^a Opolska o fia row a ła  na w ystaw ę 
dw? bardzo dobre szkice arch itektonicz­
ne. D rob iazgow y naturalizm , na przem ia­
nę z fantastyczno - romantyczną secesją, 
odpnw iada twórczości p. Rosenfeld  K am i­
li. S zyra jew  R egina nadal kontynuuje 

: studj'a nad duszą dziecięcą, w  swych sty 
tizowanych scenach z kra iny baśni: „R a j 
na z :e m i" i „D w a j p rzy jac ie le ".

G łów ka Janiny R eicherł, rzeźba w y 
kon .na w  alabastrze, w ykazu je  w  tormic 
syntezę n „ o-o - klasyczną, zlekka, dk 

j ekspresji, deform owaną, .triJYi
1 K ilim y  Potzo ldów n v Z o fji, oparte na 
tradycj p. Iren y  D aw idow ej, są bezkon­
kurencyjne w  swem  glębok ie in  zrozum ie­
niu m etylko znakom itej techniki tkackiej, 
lecz p rzedew szystk iem  o ryg  nalnego i na­

sycon ego  • m otywam i słow iańskim i, dese­
niu, —  nierzadko czerpanego z m uzeal­
nych praw zorów . O w ystaw ie  artystów 
i wystawach zb io row w h  wspemne osobno,
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Zakład, stanowiący chlubą Lwowa.
N ow a klinika neurologiczna.

Lwów, 16. grudnia.
(jp) W  mieście naszem powstało 

dzieio, posiadające niepospolite zna­
czenie dla medycyny i rozbudowy lecz 
nictwa, które zasługuje na najżywsze 
zainteresowanie naszego społeczeń­
stwa. Dzięki staraniom Uniw. J. K. 
oraz niezmordowanej pracy i zabiegom 
dziekana Wydziału lekarskiego prof. 
dr. Halbana została ukończona budo­
wa kliniki neurologicznej, stanowiącej 
część zakreślonego na wielką miarę 
projektu wzorowej kliniki neurologicz* 
no-psyckjatrycznej, która ma obejmo­
wać urządzenia obliczone na około 100 
chorych.

Uruchomienie kliniki neurologicz­
nej nastąpiło w ubiegłym miesiącu, a 
dzięki uprzejmości jej kierownika, dzie 
kana prof. Halbana, reprezentanci 
prasy lwowskiej mieli sposobność zwie 
dzić ten zakład. Zasługuje tembardziej 
na poznanie, iż urządzenie tego od­
działu daje dokładny obraz całości kli­
niki, która zostanie wykończona w  
miarę środków finansowych.

Nowopowstała klinika neurologicz­
na jest to zakład, którego zaiste nie 
■powstydziłoby się żadne państwo za­
chodnie —  a należy bezwzględnie do 
najlepiej urządzonych w Polsce.

Klinika może pomieścić w  obec­
nym stanie przeszło 20 chorych. Sto­
sownie do nowych metod leczenia me 
będzie tam sal zbiorowych dla cho­

rych. W  największych salach zosta­
nie pomieszczonych najwyżej 6 cho­
rych, nadto znajduje się na oddziele 6 
seperatek dla jednego do trzech cho­
rych. Klinika obejmuje ambulatorium 
z pięknie urządzonym hallem, z któ­
rego wchodzi się osobno do ordynacji 
dla kobiet, a osobno dla mężczyzn. U- 
rządzono tu kabiny na rozbieralnie, 
oraz kąpiel dla chorych, wymagają­
cych oczyszczenia przed badaniem. 
Elektroterapja jest zaopatrzona we 
wszystkie najnowsze aparaty i tak u- 
rządzona, że pozwala, w  oddzielnych 
kabinach, na równoczesne leczenie 
6— 7 osób. Urządzenia kąpielowe sto­
ją także na najwyższym poziomie tech 
niki. M. in. oglądamy wannę dla ką­
pieli stałej tak urządzoną, że woda o 
dowolnie ustalonej temperaturze cią­
gle przepływa. Jest to bardzo cenny 
nabytek leczniczy.

Na każdem piętrze znajdują się 
kuchnie dla ogrzewania potraw z 
wszystkiemi potrzebnemi instalacja­
mi. Na stronie południowo - wscho­
dniej jest urządzony duży taras jako 
leżalnia. Budynek obejmuje również 
mieszkania dla asystentów oraz dla 
pielęgniarek i służby. Wszystkie urzą­
dzenia stoją nietylko na wysokim po­
ziomie technicznym, ale nadto odzna­
czają się komfortem, co bezwątpienia 
nader dodatnio wpływa na psychikę 
chorych i ich leczenie.

O łą c z n o ś ć  za b u d o w a ń  k lin ic z n y c h .
Zaiste Lwów może być dumny z te­

go nowego zakładu i życzyć by tylko 
należało, aby środki finansowe po­
zwoliły jak najszybciej na wykończe­
nie całości.

Przy tej sposobności należy podkre 
ślić jeden moment. Zbudowana obecnie 
klinika neurologiczna jest pierwszym 
gmachem na terenie t. zw. „Baworów- 
ki“, obejmującej obszar 11-morgowy, 
zakupiony w  r. 1920 przez rząd polski 
na cele bndowy klinik. Teren ten po­
zostaje w bezpośredniej łeczności z ca­

łym obszarem kliniczno .  szpitalnym, 
co pozwala na skoncentrowanie wszy­
stkich klinik i oddziałów szpita'nych,
Poza udogodnieniem administracń, 
prowadzonej przez Szpital powszechny, 
posiada to nieocenioną wartość dla le­
cznictwa.

Częste wskazanie do posyłania cho­
rych dochodzących, wzgl. pozostają­
cych na klinice z jednej kliniki do dru­
giej dla leczenia specjalnego, oraz ko­
nieczność przenoszenia chorych do le. 
czenia rentgenowskiego i chirurgicz­

K o b ie ty  w  s t r a ż y  p o ż a rn e j.

W  serbskicm mieście D jakowo do miejscowej straży pożarnej należy kilkanaście 
kobiet, które zupełnie dorównują kolegom w odwaźnem spełnianiu trudnych obo.

wlązków.

nego wymaga umieszczenia zabudo­
wań lekarskich na terenie, tworzącym 
jainą całość. W  miastach uniwersyte­
ckich, wzgl. '{wsiadających większe 
szpitale, dąży się wszelką siłą (jak np. 
w Warszawie) do takiego umieszcze­
nia klinik i oddziałów szpitalnych na 
jednym, zamkniętym obszarze.

U nas, niestety, kilkuletnie stara­
nia Uniwersytetu i Dyrekcji Szpitala 
Powsz. przez długi czas nie natrafiały 
na dostateczne zrozumienie n gminy 
m. Lwowa, która nie godziła się na

zniesienie uchwalonej, długo przed za- 
kupnem gruntów „Baworówki“ , a W 
rzeczywistości nieistniejącej ul. Ka- 
dyj‘ego, która właśnie przecięłaby na 
caiej długości dotychczasowy obszar 
kliniczno-szpita'ny od nowych klinik.

Nie trudno zrozumieć, że takie 
wprowadzenie w sam środek zakładów 
leczniczych drogi publicznej byłoby 
połączone z wielką szkodą dla chorych 
i utrudnieniem pracy lekarskiej i ad. 
ministracyjnaj.

Istnieje jednak nadzieja, że obecny 
zarząd miasta zajmie należyte stano­
wisko w  tej ważnej kwestji, zwłasz­
cza, że zarówno wiceprez. Irzyk, jak 
i przewodniczący Komisji drogowej 
inż. Matzke dali już dowody zrozumie­
nia i przychylności dla tej sprawy.

Zaległości podatkowe dostawców 
rządowych.

L w ó w , 16. grudnia.
M in isterstw o Skarbu rozes ła ło  do Izb 

skarbowych, d yrek cy j cgł i d y rek cy j m o­
nopolów  państwowych, oraz państw ow ej 
kontroli ubezpieczeń okóln ik , polecający 
aby każdorazow o przed w ypłatą  rachun­
ku dostawcy, uprzednio zbadano w  odno­
śnym urzędzie  skarbow ym  podatków  i o- 
ptat skarbow ych , czy  dostawca n ie  za le ­
ga z u iszczeniem  podatków  państwowych.

W  rajzie stw ierdzen ia za ległości Min. 
skarbu poleca: X) o ile  za ległość jest w y ż­

szą od sumy, p rzypada jące j dostawcy z 
rachunku, przejąć całą sumę z rachunku 
na poczet n ieu iszczonych podatków ; 2) 
o ile  suma przypada jąca  dostaw cy z ra­
chunku jest w yższą od za ległości, to po 
potrąceniu te j za ległości w  całej wysokości 
resta przypadająca dostaw cy z rachunku 
ma być spłacona.

Tak  w ięc za ległość jest jedyn ie  po­
trącana, reszta zaś w ypłacana dostawcy, 
n igdy zaś ni® jest w strzym yw ana cała 
w yp la ta  z powodu m n ie jszej zaległości.

Zmiany przepisów o odsetkach zwłoki 
w ubezpieczalniach społecznych.

L w ó w , 16. grudnia.
‘ "  W ed łu g  rozporządzen ia  P rezyden ta  o 
o rgan izac ji w  ubezpieczalniach spotecz- 
nych, k tó re  ukazało się w  Dz. U . Nr. 81, 
odsetki zw łok i w e wszystkich  ubezp ie­
czalniach społecznych będą -wynosiły do 
czasu w ejścia  w  życ ie  rozporządzen ia 
Prezydenta o  postępowaniu przym usowem  
w  adm in istracji dla zakresu ubezpie­
czali! społecznych ty le, co każdoczesne 
odsetki praw ne plus 20 proc. (Art. 79). W  
ten sposób sprawa ta, w ątp liw a dotąd co 
do Kas Chorych, k tóre  pob iera ły  odsetki

zw łok i znacznie w yższe  —  została zupeł­
nie uregu lowana. Poc iągn ie  to za sobą 
znaczne obniżenie odsetek, pobieranych  
przez Kasy Chorych, ale równocześnie 
podwyższenie odsetek, pob'cranych przez 
niektóre nbezpieczainie długoterminowe.

Sprawa n ie przestaje być aktualna pod 
kątem w idzen ia  przyszłego  rozporządze­
nia, k tóre  ma zastosować rozporządzen ie  
Prezydenta o postępowaniu przym uso­
wem w  adm in istracji z  roku 1928( do e- 
gzekucji św iadczeń pien iężnych na rzecz 
instytucji ubezpieczalń  społecznych.

Pobory podatku komunalnego od zapro­
testowanych weksli.

L w ó w , 16 grudnia.
‘ Min. spraw  wew n. zaw iadom iło, że 

n ie może uw zględn ić  postulatów w  spra­
w ie  zaniechania poboru tego podatku, 
pon iew aż jest on ustanow iony z mocy sa­
m ej ustawy o tym ezasowem  uregu low a­
niu finansów  komunalnych, n ieza leżn ie 
od uchwał zw iązków  komunalnych.

Dodatki pow yższe mają być pob ierane 
z mocy praw a, łączn ie z w łaściw em i ©- 
płatam i państwowem i. W obec tego ze­
zw o len ie  gm inom  na zaniechanie poboru 
podatku od zaprotestowanych w eksli mo­
głoby być udzie lone ty lko  w  drodze u- 
stawodawczej.

W sprawie wywozu olszyny.
L w ó w , 16 grudnia.

W  spraw ie w yw ozu  olszyny A d m in i­
stracja Lasów  Państwowych w b rew  sta­
nowisku, zajętem u przez K om isję  m ie­
szaną producentów  olchy oraz fabrykan­
tów  dykty w  Min. roln., dom aga się dla 
s ieb ie  c iągle  pewnych p rzyw ile jów , t. zn. 
w iększego  kontygentu w yw ozow ego  n i­
sko celnego i to z góry.

Sprawa w  tej chw ili n ie jest aktual 
na, pon iew aż kontyngent poprzedni jes1 
wyczerpany, a olszyny niem a. Sprawa je  
dnak stanie się aktualna około 15. I. 
1931, gdyż w tedy praw dopodobn ie p rzy j­
dzie do rozdziału, zgodn ie z uchwałami 
wspom nianej kom isji, p ierw sza zaliczka 
na kontyngent w yw ozow y niskocelny.

GIEŁDY.
S P R A W O W A N IE  G IE Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E J .

L w ó w , 15. grudnia. 
Sytuacja bez zm iany. Tendencja utrzy 

mana. Usposobien ie spokojne. D o lar w 
obrotach prywatnych  zł. 8.89.50.

O B R O TY  G IE ŁD O W E .
L w ó w , 15. grudnia. 

D o larów ka 5. Bank Polsk i 153.50, 164, 
Ga2y wscli. 16 50, 17, Tesp 92, 93, 94. 

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 
W arszaw a 15, grudnia. (PA T )- f  proc 

pożyczka inw estycyjna 9.60, 5 proc. po ­
życzka dolarow a 55, 5 proc. pożyczka kon 
w ersy jn a  50, 3 proc. pożyczka budow la­

na 50.
W a lu ty  i dew izy. H o lan d ja  358.52, 

Londyn  43.22, N ow y Jork 8.895, N. Jork 
telegr. 8.904, P a ryż  34.97, P raga 26.41, 
Sztokholm  238,90, Szwajca-rja 172.78, W ie 
deń 125.30, W io ch y  46.62.

Akcje. Bank Polsk i 156, Tow . Zachod­
nie 70. W arsz. cuk ier 31 i pół. W ęg ie l 
36 i pól, M odrzejów  9 trzy czwarte, Bank 
Handl. W arsz. 108, Częstocice 31 i  pół, 
rN ob lin  32, P a row ozy  18, S tarachow ice 
13 trzy czwarte, Borkowski 3 i pół 
13.34.

G IE Ł D A  ZU RYC H SK A.
Zurych 15. grudnia. (P A T )- P a ryż  

20.2554, Lon dyn  25.03)4, N ow y  Jork
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6.15.45, Bruksela 72.00, W ioch y  26.90, 
H iszpan ja 51.75, Am sterdam  207.6B i p ó łJ  
Berlin. 122.92, W iedeń  72.58 i pól, Sztok ­
ho lm  138.52 i pól, Oslo 137.85, Kopenhaga 
157 37 i pół, S o fja  3.73 i pól, Praga 
15.29 trzy  czwarte, WTarszawa 57.80, Buda 
pesz* 90.22 i pól, B ia togród  9.1260, A te­
ny 6.67 i pół, K onstantynopol 2.44, Buka 
reszt 3.06, H elsingfors 12.97, Buenos 
A ires  173.50.

G IE Ł D A  LO N D Y fśSK A .
Lon dyn , 15. grudnia. (P A T ). N. Jork 

4.85 63, P a ryż  123.60, Berlin  20.36J4, Mont 
rea l 4 8628, H iszpan ja  48.80, Am sterdam  
12.56 B ruk-ela 3477, W łoh y  92.77, Szwaj- 
c a ija  25.03, Kopenhaga 18.15 5i/8, Sztok­
ho lm  18.09 7/8, Oslo 18.16, H elsingfors 
193.02 P raga  163.70, Budapeszt 27.77 3/4, 
B elgrad  274J4, S o fja  670 50, Rum unja 
8.18, L .zbon a  108.24, Konstantynopol 
1025, A ten y 375, W ied eń  34.50, W arszaw a 

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
P a ry ż , 15. grudnia. (P A T ). Londyn  

123.60, N o w y  Jork 25 45, B ruasela 355.50, 
H iszpan ja  254.50, W łoch y  133.30, Szwaj- 
caTja 493.75, K openhaga 680.75, Am ster­
dam 1025, Oslo 680.75, Sztokholm  683, 
P raga  75.50, Rum unja 15.15, W iedeń  358. 
Berlin  607

Notow ania lw ow skiej (fieldy 
zb o żo w e j.

I.wów, lo, grudnia.

za 100 kg. loco stacja na­ złotych

dawania naritas "200 km. od do

pszenica dw orska es  1930 
pszen ica zb io row a  ex  1930

23.25 23.75
21.50 22.—

żyto  jednol. ex  1930 16 75 17.—
żyto  zb io row e  es  1930 15-75 16.—
jęczm ień  dw orsk i jednol. 18.— 18.50

„  p rzem ia łow y 15:— 15.50
ow ies  m ałop. ex  1930 17.50 18.
ow ies  zadeszczony 441 g/l 16-50 17-—
kukurudza rumuńska 22.— 23.—
ziem n iak i przem ysł. — . — — .—
tasoia b ia ła  1 w 0r- 

,  k o lo row a  kiem  
9 krasa *

3 1 . -

2 9 .-

3 5 .-

30!—
groch  V ic to r ia 24.50 26.50

poln y 18.— 20.—
bob ik 2 3 . - 24.—
w yka  czarna 20.50 21.50

„  szara 17.75 18.75
siano s łodk ie pras. 7.— 8.—
słoma prasowana 4.50 5.—
hreczka 24.50 25.50
len 51.— 52.—
łubin n ieb iesk i — .— —
rzepak  ozim y ex  1930 45.25 46.25
o tręb y  żytn ie 9.75 10.25

pszenne 11.— 11.^0
kasza hreczana 50% poł. 46.— 48.—

„ jaglana — .— — .—
proso kraj. — .— — .—
m akuchy Iniame 26.— 27.—
kon iczyna cze-w . natur. 180.— 200.—
m ak n ieb iesk i 95.— 1 0 5 .-

„  s iw y — .— — .—
w ork i ju tow e  w . Stradom

1.75W arta  za Bzt. 1.65
w ork i u żyw ane dobre, za

, 1.30sztukę 1.30

za 100 kg. loco  w agon od ' do
L w ów .

pszen ica dworska es  1930 25.75 26.25
pszenica zb iorow a 24.— 24. 0
ży to  jednol. e s  1930 19.25 19.50
ży to  zb iorow e 18.25 18.50
jęczm ień  przem ia1. 17-25 17.75
ow ies  mai. es  1930 2 0 . - 20.50
mąka pszenna 65% 4 5 . - 46.—

mąka ży tn ia  typ
33.50Urzędowy 32.50

o tręb y  żytn ie 10.25 10.75
„  pszenne 11.50 1 2 .-

kasza jęczm ienna grubsza 3 3 . - 3 4 . -
pęcak Nr. 10. 34.— 35.—
siano słodkie kraj. pras. 9 . - lu  —

Na g ie łd zie  zbożow ej o-broty w  psze­
n icy, poza gie łdą transakcje w  życ ie  i 
ow sie. —  Pszenica, żyto, mąki zn iżku ją  w 
cenie, natom iast rzepak i w yka szara po^ 
drożały. —  Tendencja  naogól zniżkowa. 
Usposobien ie spokojne.

 0-------

K Ą C IK  R A D )OW Y.

PR O G R AM  A U D YC J I R A D JO W YC H . 
W torek , dnia 16. grudnia 1930 r. 
L W Ó W  11,58 Sygnał czasu i hejnał. 

O dczytan ie program u na dzień b ieżący.
12.10— 13.00 Koncert z p łyt g ram ofon o­
wych. 15.50 Transm . odczytu  rządow ego 
z Wrarszawy. 16,15 Transm . z W arszaw y.

Tragedia artystów cyrkowych.
AEROBATń ZABIŁ

(Do ryciny

Lwów, 16 grudnia.
£=). W  tych dniach zginął w Lon­

dynie uragiczną śmiercią 34-lemi ary­
stokrata lord Daniel Bralthon zastrze- 
lory przez artystą cyrkowego ?8-let- 
niego Karola Burkepo. Bliższe szcze­
góły tej sensacyjnej afery są następu­
jące:

W  jednym z teatrzyków londyń­
skich produkowała się od kilku tygod­
ni cswórka znakomitych artystów cyr­
kowych pod nazwą „Rodzeństwo Lan- 
dani‘, złożone b dwóch kobiet i dwóch 
mężczyzn. Akrobaci ci uchodzili rze­
czywiście za rodzeństwo, naprawdę 
jednak tylko dziewczęta były riostra 
mi, a mężczyźni —  ich mężami.

Zdarzyło się, że siostry „Laudani" 
zapoznały się z młodym i eleganckim 
lo dem Bralthon i żywo się nim zain­
teresowały. Ale lord, choć z początku 
darzył równą sympatią dbie siostry, do 
pewnym czasie skierował swe uczucia 
ku jedne/j z nich, młodszej Dorocie. To 
właśnie stało się przyczyną kata. 
strofy...

Oto pewnego dr i a lord 3ralthon

ARYSTOKRATĘ, 
na str. 1.)

bawił u Doroty w  jej pokoju hotelo­
wym, Nagle zjawiła się draga artyst­
ka, Anna. W u wczas Dorota schowała 
kochanka za <lużvm karawanem. Anna 
jednaz przewróciła przypadkiem pa­
rawan i ujrzała

Bralthona..
Dręczona zazdrością, u w iadomiła męża 
siostry, finrkego o zaradzi* żony... —  
Barkę bawił właśnie w ,akimś lokalu 
nocnym i był silnie zamroczony alko­
holem Dowiedziawszy się o zdradzie, 
podążył natychmiast do hotelu, gdzie 
zastał jeszcze lorda i strzelił doń, kła­
dąc go na miejscu trapem...

Rysownik uwydatnił na naszej ry­
cinie kilka momentów tej histrji. ? 
więc u góry z lewej widzimy lonia 
Braltnoiaa w otoczeniu sióstr Lauda­
ni —  obok Burteeigo i jego partnera- 
W  środku —  po obu stronach: siostry 
Landani. Ponadto widzimy scenę z pa­
rawanem (ujęta w  dwóch obrazkach), 
oraz osobno podobiznę 3nrkego, produ­
kującego się na scenie komiczną grą 
na flecie...

Program  d la  dzieci. W yd aw n ic tw a  
gw iazdkow e. (P rzeg ląd  w ydaw n ictw  dla 
dzieci i m łodzieży ) —  w ygłosi p. H enryk 
Ładosz. 16.30 K oncert z p łyt gram o fon o ­
wych. 17,09 Im itac je  —  w  w vk „,ian iu  p. 
Józefa  W ieszczaka  i p Stefana F a liszew ­
skiego. 17.15 Transm . z W arszaw y. „O  
Stanisławie B rzozow sk im " —  w ygłos i St. 
Adam czewski. 17.45 Transm . z W arsza ­
wy. Popu larny koncert sym fon iczny z 
F ilharm on ji warsz. W yk on a w cy : O rk ie­
stra F ilh arm on ji warsz. pod dyr. Józefa  
O zim ińsk iego i Benedykt Górecki (fago tl.
1. K. G oldm ark: Uw ertura ,,Sakuntala“ .
2. W  Żeleński: „D źw ięk i ża łobn e" —  an­
dante re lig ijn e . 3. F. D avid : Andante ean 
tabile i Presto  agitato, na fago t z tow . 
ork iestry 4. P . Czajkow ski Scherzo z 
sym ton ji „M an fred ". 5. M. M oszkowski: 
Cortege. 6. C. Saini Saens: Tan iec  cygań ­
ski z suity „H e n ry s  V I I I ” . 18.45 R oz­
maitości. 19.10 Transm . g ie łdy  ro ln iczej 
z W arszaw y. 19.25 „Pogaw ędka ze  star­
szą m ,odzieżą“  —  p. H a lin y  G órskiej 
'9.35 Transm . z W arsza w y : P rasow y
Dziennik R ad jow y . 19.55 P ły ta  g ra m o fo ­
nowa. 20 00 Transm isja fe jl  itonu z W a i-  
szawy. 20.15 „F o to g ra f ik a "  —  w ygłosi 
prof. A. Lenk iew icz. 20.30 Transm isja 
koncertu m iędzynar. z W arszaw y. K on ­
cert Jana K iepu ry  z udziałem  O rk iestry 
Filh arm onji warsz. pod dyr. G rzegorza 
F itelberga. P rzy  akom pan iam encie prof. 
Ludw ik  Urstein. I. 1. W ł. Żeleński: U-
wertura ,,W  T a tra ch " —  odegra o rk ie ­
stra. 2. St. M oniuszko: A r ja  z kurantem  
z Op. „S traszny d w ó r". 3. F. N o w o w ie j­
ski: A r ja  „A  ty m nie koch asz" z op. ,Le 
genda B a łtyku ". 4, J Massenet: ATj a
z IT I-go aktu ,A  dispar v isoon “  z op. 
„M a n o n " (po w łosku). 5. L . M arczewski: 
Na ust koralu. 6. T a g lia fe rr i:  a) Am ore 
canta, b) Quanta varche (po w łosku). 7. 
Abraham : Signora Song (po angielsku). 
8. J. M assenet: A r ja  „S ogn o " z Ii-g o  aktu 
op. „M an on " (po w łosku). 9. G. Puccin i: 
A rja  ,Nessum _dorm a" z I i- g o  aktu op. 
„T u ra n d o t" fpo w łosku). 22.15 Koncert 
z p łyt gram ofonow ych . 22.50— 23.00 Tr. 
kom un ikatów  z W arszaw y. 23.00— 24.00 
Transm isja m uzyki tanecznej z W ar 
szawy.

L IP S K  16.30 O pery rom ańskie —  kon 
cert sym f 19.30 „1001 n oc " —  operetka 
J. Straussa. B R A T IS L A V A  17,50 Godzina 
Beelhovena. K O PE N H A G A  24.45 Recita l 
Rudolfa D ietzm anna (w io lon cz.). 22.05 
M uzyka operetkow a. LO N R \ ’N  Reg. 24.00 
ivoncert z G lasgow. W yk . Orkiestra 
szkocka. H AM B U RG  2^.00 Ham burg. 
Z ok. 160 roczn icy  urodzin  Beelhovena. 
T A L L IN  19.05 Koncert Beethovenowski, 
B E RN  20.45 „D ja m ileh " —  opera kom . 
w 1 akcie  B izeta. R Z Y M  20.40 „M aggio- 
lata V en ezian a" —  opera  w  3 akt. Sel- 
vaggi ego. LAN G E N B E R G  20.30 P rem je- 
ra: „Śm ierć  Sokratesa" —  słuchowisko 
H. K vsera. W IE D E Ń  19.30 K oncert symt.

M O NACH JU M  21.25 K w artet smyczk. 
M ein ingerc B U D A P E S ZT  20.30 Koncert 
m iędzynarodow y z W arszaw y. P A R Y Ż
21.00 „M adam e B u tte r fly " —  opers Puc­
cin iego. , ,

Środa dnia 17- grudnia 193u, 
L W Ó W . 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

O dczytan ie program u na dzień  b ieżący.
12.10— 13.00 K oncert z płyt gram ofon, 
15.50 T ransm isja  z W arszaw y. Rad jokro- 
nika —  w ygłos i dr. M arjan  Stępowssi.
16.15 Transm isja z W arszaw y. Kwadrans 
dla najm łodszych . O brazek E w y  Szel- 
burg-Zarem biny pt. „O  m ałym  Misiu, któ 
ry  n ie  chciał spać". P rogram  d la dzieci 
starszych: „O  ciekaw ych  dośw iadcze­
niach z m agnesem “  —  opow ie  inż. Euge- 
njusz Porębsk i. 16.45 P ły ty  gram ofono­
we. 1/.U0 P ieśn i kom pozy to rów  polskich, 
występ p. O lgi S ikorsk iej (sopr.), przy a. 
kom panjam encie p. Tadeusz Scredyński.
17.15 Tteansnrsja z W iln a . „R od in  i jego  
sekretarz" —  w ygłos i p. W ito ld  H u le­
wicz. 47.46 Transm isja  z W arszaw y Kon 
cert popu larny o rk ies try  P . R. pod dyr. 
Józefa  O zim ińsk iego. 1. i  A zzon i: Uw er 
tura do oDery ..Consalvo". 2. J. H eykens:
a) M elod ja , b) M łyn  holenderski,, 3 C. 
Z im m er: M ax i Muritz. 4. A. W . K ele lbey : 
D zw ony z oddali. 5. P . L in cka : M ały je ź ­
dziec, 6. P . B e n ed ii:  Zabawa w  dziecię ­
cym  ogrodzie . 7. N. N ore t: Serenada księ­
życowa. 8. Yoahitom n. W  herbaciarn i. 9. 
L . K ronenberg: W a lc  ..W olne chw ile ".
10. F. B lon : S izilietta  11. F . D rd la : P o e ­
mat. 12. P . C za jkow sk i: Po lka. 18.45 R oz­
maitości. 19.10 „O statn ie p rem jery  tea­
tra ln e" —  w ygłos i p. Io a  W ien iew ska. 
19.25 P iy ty  gram ofonow e. 1-9.35 Trans­
m isja 7, W arszaw y. P rasow y D zienn ik  
R ad jow y. 19.55 d. c. R ozm aitości. 20.00 
T ransm isja z W arszaw y. F e jle ton  p. t.: 
„R zeczy  n a jm n ie jsze" —  wygłosi inż. 
Eug. Porębsk i. 20.30 „O  św iętym  F ran ­
ciszku z Asyżu i p ierw szej szopce" —  w y 
głosi p ro f. Stanisław M achniew iez. 20 45 
Transm isja z W arszaw y Kwadrans lite ­
racki. W łod z im ie rz  P c r y ń s k i „Z  życia 
autora d ram atycznego". 21.00 Transm i 
sja z W arszaw y. K oncert narodow ośc io ­
w y polski z F ilh arm on ji w arszaw sk ie j 
W ykon aw cy: Ork iestra F ilh a rm on ii w ar­
szawskiej pod dyr. G rzego tza  F itelberga 
Irena Dubiska fskrz.), Z o fjs  Rabeew iczo- 
wa (fort.), L u dw ik  Urstein (akom p.). 1. 
L . R óżyck i: Prelud.ium „M onna L iza  Gio 
ron da ", odegra orkiestra. 2, F r. Chopin: 
W a r ja c je  na temat z „D o n  Juana", ode­
gra p. Z. R abcew iczow a z. tow . ork. 3. M. 
K arłow icz: K oncert skrzypcow y cz. Il-ga  
i Ill-c ia , odegra z tow . ork p. I. D ubi­
ska. 4. I. .T. Paderew sk i: Fan taz ja  p o l­
ska, odegra z tow . ork. p. Rabcew iczow a,
5. M. K arłow icz; Z poematu „O dw ieczne 
p ieśn i": a) P ieśń m iłości i śm ierci, b)
Pieśń g  wszechbycie, odegra ork iestra .
6. a) K. Szym anowski: P ieśń Roksany,
b) R, S iatkow sk i: Krakowiak., odegra

Z a m a ch  tta duńskiego  
m in is tra  o p ie k i spo~  

łecy.neg.

Rycina nasze przedstawia duńskiego mi­
nistra opieki społecznej, K . Słeincckego, 
na którego pewien bezrobotny dokonał 
zamachu rewolwerowego. Woźnemu par­
lamentarnemu udało sie podbić r?ke za­

machowca tak, że strzał chybił.

p. I. Dubiska. 22.3C -23.00 Transm isja 
kom un ikatów  z W a rszawy. 23.00— 24.00 
Transm isja  m u zyk i tanecznej z W arsza- 
■ y.

H E LS IN G FO R S  18.40 K on cerl rad jo- 
ork. pośw ięcony Polsce. L IP S K  22.30 
Koncerl u tw orów  P aw ła  P iska pod dyr. 
kom pozytora. L O N D Y N  N A T IO N A L  21.00 , 
Transm . z Queen‘ s H a ll koncert sym" 
K R Ó L E W IE C  20 4-5 „R ob ert i Bertram ' 
farsa w  4 częściach Gustawa R aedeia . 
K O PE N H A G A  21.05— 22.20 W ieczó r  pol­
sk i- I. K oncert rad ioork  pod dyr. Gron- 
d.ahia. 1) M oniuszko: „H a lk a " , uwert., 2 
W ien iaw sk i: P o lon ez a-dur. —  M łynar 
ski: M azur (w yk. na skrz.Lou is P re il), 3) 
K a rłow icz: R apsoJja litewski1 II. N ow e la  
T etm a jera  w  rad io f. W oron icza , I I I .  U- 
(w o ry  fo rtep .: 1) Paderew sk i: 3 tańce
polskie. 2) Chopin: Scherzo h -m oll i Bal­
lada g.m oU. L O N D Y N  REG. 21.35 K on ­
cert m iędzyn arodow y z W arszaw y. B U ­
K A R E S ZT  zO.OC W iec zó r  polski. 20.36 
O dczyt o Polsce R Z Y M  20.55 „Arsezjan- 
na" —  dram at w  3 aktach A . Daudeta. 
LA N G E N B F R C  21.05 K oncert sym f. PH A  
GA 20.U0 Transm . z sali Sm etany K on ­
cert sym f. F ilh . czesk iej. M E P J O L A N
17.00 P rodu kc je  m uzyczne. B R U K S E LA
18.00 Transm . z G enewy. Końce”-!  poświą 
eony Polsce W IE D E Ń  22.10 W ie lk i*  u- 
tw ory  o rganow e Bacha. RY"GA 19.03 „K o  
bieta. k tóre j się n ie  ca łu je ", op. K olio . 
P A R Y Ż  2'1 00 „P o lsk i W ie c zó r  Narodo-

' .........

P O R A D Y  LB K A B S K lfr
Specjalista chorób w e n e r. I s M r n . o raz kosm etyki
I t  P ' I ł *r t  I I " f i  ^  d ługoletn i lekarzDr. FIS C H ER -s& E& r

w  B e rlin ie , P ra d ze  i W ie d n iu
ord. od 9— 1, 3— V, 9581

Lw ó w , plac Marjacki 10 , II. piętro.
drugie w ejśc ie  *  ul Sob iesk iego 2. 

T eł. 51-68. P o cze k a ln ie  se p a ra tk o w e

m TRYM O kiA LH e
PA.\ 'IF  do lamązpójśeia poszukuję. Boa 

płatne zg łoszen ie  natychm iastowe W ła ­
dysław a Jeliuek, Jaw orów , w o j. lw o w ­
skie. 11030-10

p P U i l l
m * *uu

T R U S F A  V. lEC . Sezon z i in o r y  jak  zw y­
k le  od 1 grudn ia do 1 marca. In form a 
cji ząaac —  m ieszkan ie zam aw iać ty l­
ko p r*e z  Zarząd zd ro jow y  10756-10



„G A 7 F T A  PO RANN A ' z dnia 17. grudnia 1930 Sir. K

PENSJUAAT „V H-luria" »  Aaltupuiiem. 
nl Szpitalna przez cały rok > twarty, 
uroczo położony nad Zakom aaką u 
stóp G ubałówki, poleca pokoje ze sło- 
necznpmi werandam i z całodziennem  
utrzym aniem  lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecam i, łazienka w  domu. Ceny pie- 
zw yk le  um iarkowane. ?

8499-7

P O S  ą D Y  P O S Z U K I W A N E

EM E RYT obznajoniiony z biurowością, 
rachunkowością, adm inistracja poszu- 
je  zajęcia. „G azeta  Poranna" Lwów, 
Ludw ik . 11130-3

OD M A S Z Y N  rolniczych —  do szycia je ­
stem w prow adzonym  agentem , woej- 
mę jeszcze zastępstwo od narzędzi ko­
walskich —  m iechy, borm aszyny, ko­
wadła, im adła śrubsztalo i szwajdyzy 
od pow ażnej firm y. Ia  R eferenc. na 
żądanie. Zgłoszen ia  pod „A g e n t pro­
w izy jn y  1931“  do Adm „P oran n e j" .

_  11133-2

K R Y N IC A  pensjona1: „Z u icz“ , 1 Modesty 
Jabłońskiej, k om iorl. Ceny przestęp ­
ne 11160-5

M m zm N lA rtKLEPy
T iL K O  in te ligentna osoba znajdzie po­

m ieszczenie p rzy  m ałej rodzin ie  z ca­
lem  utrzym aniem . Adm in istracja  pod 
„In te lig en tn a ". 11145

M IE S Z K A N IA  kom fortow e 4, 3, 2 i poko­
je  z kuchnią zaraz do wynajęcia. R a ­
decka 1. P i 7. W iadom ość u w łaściciela 
Tarn ow sk iego  26. T e le fon  42-03.

11166

ZA  DARMO
DO K INA  „P A Ł A C E "

ŃOO \ r m ś  PrtJŚC:

KIRCHNF-R Z., Dyr. kolejowa. 
B E R G E R  M., G*odecka 37.
STRO&ER R., Bogdanówka. 
K W a SNICA E., Jacka 10. 
RZAJOWSKA M„ Tarnowskieno 28. 
MERCIE, Świętokrzyska 15.
S ZU MIL AX, Staszica 7. 
ŁOBACSEWSKI ST., Dyr. kolejowa 
BERTA BUCHHULZ, Bogdanówka. 
DZEFWONSKI K., Kampiana 10.

Bilety, 1 ;tórych 1 1 żi ość upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— i  30 
w Administracji.

t O b z iL K cJ ę l m ieszkania 3-poKOjowego 
z kuchnią w e  L w ow ie . W arunki p od a4 
pod : Naczeln ik  Sadu Zabłotów .

11132-2

P i S A m » O L h t
A G E N C I do sprzedaży artykułu codzien­

nej potrzeby na p row in cji, z wysoką 
p row iz ją  poszukiwani. W chodzą tylko 
w  rachubę s iły  p ierw szorzędne, m ogą­
ce się w ykazać odpow iedn iem i re fe ­
rencjam i. W yjaśn ień  udzie la  firm a  
GuRmano w  Przem yślu , Jagiellońska
6. 11119--'

W Y S O K I Z Ł R O B E K  uzyskacie przez 
p rzy jęc ie  zastępstwa d la zb ieran ia  za­
m ów ień  na ob ligac je  państwowe. Spół­
dzie lczy Bank dla Eskontu i Za liczek  
L w ów , Akadem icka 10. 10U99-10

CHCESZ Otrzymać posadę? Musisz 
ukończyć kursy fachow e koresponden- 
dencyjne im . p rofesora  Sekułow icza, 
W arszawa, Żu rau ia  42. K ursy  wyucza­
ją  lis tow n ie : buchalterji. rachunkowo­
ści kup ieck ie j, korespondencji handlo­
w ej, stenografji, nauki handlu, prawa, 
k a lig ra fji, pisania na maszynach, tow a­
roznawstwa, an g ie lsk iego , francuskie­
go, n iem ieck iego, p isowni, gram atyki 
polsk iej, oraz ekonom ji. P o  ukończe­
niu św iadectwu Zada jcie  prospektów .

10751-13

10 Z Ł . D Z IE N N IE . Pow ażne P rzeds ię ­
b iorstw o Przem ysłu  K ra jo w ego  poszu­
kuje Pań  i Panów  do lek k ie j piśm ien­
nej pracy dom ow ej. G dyn ia P o rt —  
skr7\rnka pocztowa 4. 11161-10.

K U P N O iS P & Z K M

M O TO R Y nałtow o-benzynow e naj’ epszej 
fab ryk i, now e i używane, dostarcza 
firm a  Guttmann, P rzem yś l Jag ie lloń ­
ska 6. K a ta log i darm o. 11119-4

Fortepian Bosendortera
praw ie  nowy, b. p iękny 7 1/4 oktaw  oka­
zy jn ie  za go tów kę (kom is) sprzeda „M O ­

N IU S Z K O ", Z im orow icza  10.

F U T R A  i z im ow e okrycia sprzedaje oka­
zy jn ie  oraz n rzy jn u je  w  * omii „U h i-  
w ersum " L w ów , Pasaż Mibolascha

10745-10

A P T E K Ę  kupię z «  go tów kę z obrotem  
m iesięcznym  do 4 tysięcy złotych lub 
w ezm ę dzierżaw ę. Zgłoszen ia  do A d m i­
n istracji tego pod , D o lary B. W .“ .

11159-3

TWOI 
Z N A J O M I

podziwiać będą twój gurf, gdy zakupisz radjoodbioratk 

NOWY

„ T E I E F U N K E * ” ’  3 3  “ i
odbiornik i głośnik w  jednym 
całkowitego urządzenia . . .

aparacie Cena 
. . Zl. 730.—

Aparat TeleźunKen 33 W /L należy do rządu odbior­
ników C-lampowych, jest .ednak najlepszym apa­
ratem tego rodzaju, pozatem posiada wbudowany 
głośnik Przyrząd do zwiększania selektywności umo­
żliwia doskonały odbiór nawet bardzo odległych stacjj.

Prosimy za pomocą załączonego kuponu jeszcze 
dzisiaj zażądać od nas bliższych szczegółów.

Jo  Polskich Zakładów SIEMENS S . A.
W a rs za w a , F oksa l 18,

. - oszą o nadesłanie mi prospektów na radjo- 
odbiornik Telefunken 33 W/L: j*,. 12
imię i n a z w is k o : ...................... ....................................
miejscowość: . . . .  I i l . i . . .  . 
ulica: . . . . .  . . . . .

ANTYKI,  dywany persk ie  i brązy kupu­
ję. Zgłoszen ia  te le fon iczne 91-98

10977-8

K O R B O W Y  m ag ie l i kuchnia gazow a d «  
sprzedania. Y/adomość w  Adm in istracji 
pod ..M agie '". 10<545-10

W S P A N IA Ł A  w illa , luksusowe w ykoń ­
czenie, 13 p tk o i, ogród  1660 sążn 
sao, oranżerja, ezparagarn ie, garaże, 
inspekta. Cena 55.090 do1. n,oze zostać 
na h ipotece 25.0T0 doi. na 6 % .  A d m i­
nistracja pod .W span iała" 11143

i * .■ -ni,- wzbro­

n i .S  B A N N E R

CZERWONY KOBRA
A U T O R Y Z O W A N Y  ■ P R Z E K Ł A D  

Z A N G I E L S K I E G O

Toni podążył do „kurnika" błotnistą dróżką. 
Zawalony odpadkami i śmieciami ogródek przypra­
wił go o odruch wstrętu. Z małej wers ady sfruną’ 
enudy kurczak, niegdyś biały, obecnie ufarbowany 
artystyczną ręką na różowo i zielono. Na sznurze, 
rozpiętym między dwiema palmami, powiewał) 
bezwstydnie pewne części garderoby. Z wnętrza 
domku rozlegał się wdzięczny śmiech dziewczęcy i 
słaby głos, napół gniewny, napół rozbawiony

Tom nie poznał głosu Piotra i nie zro-zc 
miał słów Mawar. Pomyślał, że przyjaciel ma go­
ści i stanął niezdecydowany, czy wejść, czy zapu 
kać

Właśnie w  tej chwili Piotr prosił Mawar, aby 
przestała się wyśmiewać z fotosrrafji jego matki 
którą znalazła w  staiym albumie z fotosrraliam-i 
Prawda, że dla nieuprzedronego oka podobizna la­
dy Compigne w  staroświeckim stroju była więcej 
niż komiczna, ale to była matka, w  dodatku nieży 
Jaca i żarty z nie; równały się bluźnierstwu. Lecz 
Mnwsr nie me "la  tego zrozumieć i Domimo, że 
była stosunkowo ucywilizowaną przedstawicielkę 
swojej rasy, ped względem delikatności stała niże: 
od córki angielskiego zamiatacza ulic.

— Czy nie rozumiesz, Mawar, że twoj śmiech

unie holi? —  wybuchnął, gdyż dziewczyna cliicho- 
ała w dalszym uiągu. Jednocześnie podniósł oczy 

, zobaczył stojącego w drzwiach Toma.
— Wielki Boże, Tom! —  wyjąkał po dość dłu- 

pej pauzie.
—  Dostałeś moją depeszę? —  zapytał Tom, 

fiówuie w tym celu, aby coś powiedzieć.
—  Twoją depeszę — o, tak.
Piotr poczuł przypływ straszliwego wstydu. 

W ciągu tych ostatnich tygodni katastrofalnego po­
niżenia myśl o bliskim przyjeździe przyjaciela nie 
opuszczała go właściwie ani na chwilę, ale bronił 
-ię przed nią z rozpaozą skazańca. Wiedział że 
nie będzie go mógł am ugościć, ani nigdzie zapro- 
vadzić, ani nikomu przedstawić, a oo najgorsze, 
■ni się wytłumaczyć ze wszystkiego, co się stało. 
Wobec tego zdał się na wolę losu. Naumyślnie nie 
bliezjł przypuszczalnej daty tego przyjazdu i oto 

•naleźli się twarz w twarz.

Tom nie zdradził żadnem poruszeniem pełne- 
to obrzydzenia zdumienia, jakie go napełniło na 
widok stanu przyjaciela. Rozejrzał się dyskretnie 
"o pokoju w  którym w przeciwstawieniu do ogród­
ka. panowała jaka taka czystość i porządek, i oczy 
:e<ro zatrzymały się z pewnem zainteresowaniem 
ia Mawar. To, co wiedział o takich mćnages przy- 
otewało go raczej na niesłychane brudy.

Piotr czytał jego myśli jak z książki.
—  Poniżenie jest raczej duchowe, niż cieles- 

' 0  — rzekł z niemiłym, zgrzytliwym śmiechem. —  
ni łudzi? mvfa się częściej w ciągu dnia —  od stóp 
T-o głów — niż robotnik brytyjski w  ciągu mie- 
ńąca.

—  Qui s'excuse etc. —  odparł sucho Tom. — 
Czy dama rozumie po angielsku?

—  Około dziesięciu słów z kategorji wybu­
chowych.

—  Usłyszy je ode mnie... Słuchaj, stary, na 
ciebie wpierw koiej mówić.

—• Co chcesz wiedzieć? —  zapytał znużonym 
głosem Piotr. —  Nie myślę się usprawiedliwiać, 
wiem, co o mnie myślisz i zgadzam sie na to. Co 
więcej może być do powiedzenia?

—  Co słychać u Zarano-wów? —  palną* Tom.
—  Są w Chandi —  odpowiedział Piotr, czer­

wieniąc się za- uszami.
—  Często ich widujesz?
—  Widywałem. Teraz nic.
—  Naturalnie!
—  Właśnie! Zawsze byłeś tairto-wty, Tomie.
—  Jest czas na takt i czas na inne rzeczy —  

rzekł Tom, patrząc na Mawar, która wyjęła z szafki

łyżkę i uutelkę i usiadłszy na skraju łóżka, dała 
Pio‘rowi iekarstwo. Tom zorjentował się nagle, że 
stąpa po gruncie niesłvchame delikatnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Sprzedaje z pow odu  stagnacji pojedyncze
Korzystna okazja zaopatrzenia się m ' ipT \'? » ad u ,l or 6i w o U o n r  m ^o* i om .

w  ubiory męskie i fu tr a ! W i S C i l i k i  B s i S C h  p o  c e n a c h  h u r t o w n y c h .
L A M P Y  N A FTO W O -G  A ZO W E  o sile 300 

św iec bardzo oszczędne i praktyczne 
dostarcza firm a  Guttmann w  P rzem y­
ślu, ul. Jagiellońska 6. Ilustrowane 
cenniki darmo. 11119-4

Przerabia i materace
Władysła w Weber

L w ó w ,  B a t o r e g o  2 .  7S27

F IL I P  W IL H E L M  B IS A N Z , bom b. rez. 
unieważnia zgubioną książeczkę w o j­
skowa w ystaw iona p rzez P . K . U. 
S try j." 11152

M EBLE sypialne, salony, jadaln ie, urzą­
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterm in ow e spłaty u Heschelesa, K o ­
pern ika 23. (ró g  W ron ow sk ie j).

9067-45

O S TA TN IE  nowości: k o łn ierzyk i i koron­
ki do sukien poleea P iepes, B o im ów  7.

9448-6

Praktyczne podarki dla Pań
na G w ia zd k ę ,

jak kupony w ełn ian e i  jedw abne na 
suknie z n a jm odn iejszych  ga tunków  
po bardzo zn iżonych  cenach poleca  

firm a

Antoni Uwiera
11153 u l .  H a l i c k a  lO .

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną p rzez P . K. U . K a ­

łusz na nazw isiko Jakób Luklan, s Ny- 
koły  i Anny u i. 1899 zam ieszkały w  
Perechińsku . 11160

ZABAWKI w  najw iększym  w y ­
bo rze  i n a j t a n i e j

WŁADYSŁAW BROMILSKI
U l. K r z y w a  25. (obok  A k ad em ick ie j).

10250

Ostatnia Nowość w yd a w n icza !

iM JLEPS ZY PODARUNEK 
fiW IAZDKOlYY

Księgarnia

Karoia NEUMiLLERA
w Ł o d z i, Piotrkow ska 61
poleca n ow ą  książkę Adama 

Galińskiego p t

PCr L ‘ B POLSKI 
O R R O D Z O H E J "
PIERWSZA KSIĄŻKA w  litera­
turze polskiej, dająca obraz po ­

ezji polskiej z  lat 1918 1930,, 
Twórczość poetycką ilustruje  

17 5  u tw o rów  91 D o e tćw ! 
W ydanie w y tw o -n e  8 -k a

stronic 416  z ł .  1 4 . -  
w  ozdobnej opraw ie z ł .  18 . —

Żąda jcie  w e  w szystk ich  księgarniach .

» »

N a

Gvuia*dRę
poleca

eleganck ie,
trwałe

i  tan ie 
O B U W I E

„ERIKA"
L' ’6 w , 

K iliń sk ie g o  1.
(naprzec5w  K a­
w ia rn i W ied eń ­

ski « j ) .  
S N ie G O W C E  
K A L 1 S Z E  
w  w ie lk im  
11131 w yborze.

Nie
zawiodą się

te Panie, które stale 
codziennie używ ają
Krem u Simona.
Krem  tenw ygtadza 
v  y  bieia i o d ży w ia  
s k ó r ę , z a p o jie g a  
zmarszczkom i daje 
c u d o w n ą  c e r ę

Swe światowe pcwodze-t 
nie od lat 70-ciu za w dzię>  
c za  Crem e Simon nie 
z w y k l e  starannemu przy» 
gotowaniu. Je s t on pole< 
c a n y  p r z e z  lekarzy.

Creme Simon jest 
niezrów nany.

C R P iM  SIM ON

Ś T ^
Inserujcie 
w  „Gazecie 

Porannej"

Na G w i a z d k ę  i Nowy Rok!
N a jp ię k n ie jsze  1 na|m llsze p o d a rk i to R A D IO A P A ­
R A T , DE1 E K T O R  1 S P R Z Ę T  R A D  JO  W Y  zakupiony na 
najdogodniejszych warunkach i po najniższych cenach.

u firmy N o r b e r t  A r n o ld
Lwów, Jagiellońska 9. Tel. 75-05

D u ż y  w y & Ó r RMM slotowych, sypialń, ga­
binetów oraz pojedyn­

czych sztuk poleca 
D o m  M e b l o w y

24 T
Y

10957

, fS !LES IA”  L w ów * Braierowska 3
100 Zł.

ZNANY i n i e z a w o d n y  
ŚRODEk  OD:.” ' £k| ^

U  n. f T I  l i  f ?KASZLU
D U S Z N O Ś C I

Si C H R Y P K I

= a ;AP.KOWALSK WASSZAWA

Odftzegam
przei nabyciem skradzionego mi wek­

sla w  dniu 15-go bm. z podpisami 
W . P. Karolina Dulębina. 

11165 ! W ładysław Musiałowicz

Już za
DOBRY GRAMOFON

z 5 płytami
kupisz w  znanym  składzie

LEONARD WANKE
UL. K ra k o w s k a  16. T e l. 46-18.

N a jm ilszy  podarunea na Gwiazdkę.
10709

Ł v iw y .  narty, sanki wiatrówki, 
buty narciarskie, Cyźwiarskie,
ubrania go tow e  i na m iarę, oraz w sze lk ie  
inne potrzebne p rzyoo ry  do sportu zim o­

w ego  —  poleca najtaniej

Malwina Rosenman
Lw ów , Jagiellońska 17, 

Te le fo n  17-25. 10758
Z lecen ia  z p row in c ji odw rotn ie.

N? 5wiąfa!3!
najlepszy podarunek 10543

najtańsze obu w ie, śniegowce,
kalosze, p o ń c zo c h y, skarpetk i —  poleca

L. T. SKRZYPEK, Halicka 4.

C o lu fn b jia  ; '
K u u i i M j  s S y n

Skład fo rte p ia n ó w , pjanln, harm onii, 
gram ofonów  i płyt 

Lw ów , Kopernika 11. Te ie f. 20-45

Gwiazdkę
w e łn y  na płaszcze i  suknie —  jed w a ­
b ie, po n ieb yw a le  n i s k i c h  cenach 

sprzedaje firm a

A L F O N S  U W I E R A
p l .  H a l  l e k i  1 4 .

O k a zja  ta n ie g o  k u p n a . ’ 11154

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY
7 X 2  ALEKSANDER 0NY5K0

ul. Halicka 20. (róg  W a ło w e j) Tel. 69-75.
8287

Kołdry f materace
. doskonałej jakości po cenach najniższych 

poleca  10782
LIEBERMANK, Jagiellońska 12.

j ------------------------------   ■

P askroa 15.
Najstosowniejszym  prezentem  na 

r -W T A Z n K F ,Sa

P A Ł M 1 !
Palm a i u m n ii O .nariensis  sztuKa 

25 zł. szczególn ie  godna polecenia, trw a­
ła. prędko rosnącą, n ie wym agająca spe­
cjalnej p ielęgnacji. Kaktusy w  najciekaw­
szych odmianach od 3 zł za sztukę.

Do nabycia w  domu z czerw onym  par­
kanem z cegły

Piaskowa 15.

HUM OR.

Potentant g ie łd o w y  do specjalisty 
przed  operacją :

—  A  co tc chciałem  jeszcze pow ie­
dzieć panie profesorze. G dybym  podczas 
narkozy m ów ił coś o moin1 b ilansie han­
d low ym  lub innych transakcjach finanso­
wych, to proszę już obec-nie przyjąć do 
w iadom ości, że  n ie  będzie  w  tem  ani sło­
wa praw dy.

C E N Y  O G ŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrow y (szer. 30 mm.) og łoszen ie  zw yk łe  za tekstem  15 gr.. za w iersz 1-szpalt m ilim etrow y (szer 60 nim.i. na­
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) po kronice 45 gr.. za w iersz 1 szpalt, m ilim etrow y (szer 60 mm. w  tekście (k ronika, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm ) w artykułach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 mm.) na p ierw szej słynnie 
70 gr., drobne ogłoszen ia za' słowo 10 g r . kupne i sprzedaż za słow o 12 g r . m atrym onialne, korespondencje i prywatne za słow o 12 gr.. dla potrzebujących 
prący lub posady 3 gr Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cala strona ogłoszen iow a 300 zł. cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na­
g łów k iem  O-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za ogłoszeL a w miejscu zastrzeżonem , ogłoszen ia osobno stojące i bez numeru doliczam y 

proc. O dpow iedzialności za te rm in ó w > druk nie przyjm ujem y. J t l ln  przekazów  nie oonifiku jem y. — U W A G A :  Kidumny og łoszen iow e są podzielona na 
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 łam y (szpalty ).

Z  drukarni Wydawnictwa „"azoty Poiannej", Su a z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. —  Cdo. reaakior STEFAN KRZYŻANOWSKI


